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G A Z E T A 
WDOM, POimCHU I LIT1MCIM.

WYCHODZI W E  WTORKI I PIĄTKI.

C e n a  n a m i e j s c u :  R o c in a  rs. 10, P o lro n iu x  re. 5, K w artałow a rs . 3, M lesięo in a  rs. 1, 
Z p r z e s y ł k ą :  R o o m s rs . 12, p ó łro c iu a  rs . 6, k w arta łow a rs . 8 kop. 50.

7, a w i e r s z  te  40 li te r  ogłoszenia p taol si? 17 kop. s r .

C O Ą  E  P Hi A II I E.
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Hat, B u x e iu k a ro  ykafla, n a b  TopM-ropeKO. u  a a t  K em ircG epra .— O jio T ep e t na  U llm a n o m , u CopoKir.— CwkoŁ.— BitjieHCKift ąneBHHKi,.— 
OSifiiuieniH.

T  II K Ś Ć.

D z i a ł  u r z ę d o w y :  N ajw yższe ro zk azy .— U stanow ien ie  nowego m ia s te c z k a .— R ozkaz J e g o  W y s o k o ś c i  N am ies tn ik a  
w K ró lestw ie  P o lsk iem .— O w ozw aniu fam ilijnych  osó b — do p rzo sio d lcn ia  n a  K aukaz.—  W ilno.

D z i a ł  n i e u r z ę d o w y .  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c  z n o —  Pogląd ogólny —  W łochy.—  F ra n c ja .—  A nglja.— A u str ja  — 
P ru sy .— C z arnogórze .— D epesze te leg ra ficzn e . ,

D z i a ł  l i t e r a c k i :  O dcinek ro ssy jsk i. —  O pogrzebie W ładysław a S yrokom li.— K rytyka. —  L is ty : z P a ry ia , z p - t tu  W i­
leńskiego, z H ory-H orek i z K ró lew ca— O lo te r ji  n a  Szym anów i S o rok i.— R ozm aitości.— D ziennik W ileński. —  O głoszenia.

•WnSbrAWS 3 Ł-SSSTsaiJSjM

— BbiconainiiuM-L npmia30MT> no  MumtcTopcTBy HY1I1EPATOP- 
CKAPO g u o p a , 30 aiirycTa, DceuHJiocTHBtiiuio nojKajioBanbi: g im p a  
ŁTO IIM IIK IA TO PC K A TO  BEA H TEC TB A  o óep t-nepeM oniiiM en- 
uTep-b, Taftuw ir c o b I .th h ic ł rpas-z, BO PX 2, in . flliHcriiiiTrjibiiLio 
’ran iib ie  coB tT itu sif, c l  jiaaiianenicM z. /łiipcsTopo.iri. IłM IlE P A T O P - 
C K H X l, TcaTpoBa. ii ca. ocTaBJieniearb, no npeam eM y, noneTiibjw i. 
oncKyHoarb , npncyTCTnyioniHMi. o j. U. - I I c t c ■ .6y p rem m j, o n e s y n -  
CKOM’b COB1.T14, HCnpeSlllHIIWMT. 'IJleiluMl, COBliTa MBHHCTepCTKa HHO- 
CTpaiiiibixa. ,11.a i .  u noncTHbiMi. ’l-icnoMi, ,101 ngnHCka 10 Ąoma n p n -  
ap k n in  T p y jn in iix cn ; 4 l.iicTH1iTeJU.1ibJii CTaTcsiii coBt.THiiKb B h.ic ii-  
esifi B H ur-ryóeim aT opb  IIAEOKURT,, Bb au au ic  KaM cnreiw Anoiia
ErO REAIITECTBA.

—  ilb ico n a cm iiM 'b  n p H K aaow i. n o  a m n n c T ep cT B y  Joty-:p e i im iM .  
At.a t , ,  30 u r r y c T a , y B o .u .n a io T en  n i, o t i i j c k t .  aa r p a m in y  M n p o u b ic  
n o c p e . in i i r  11 yksAOHT.: J l i i . i c s a r o ,  * o x x e a s c k if t  p o r u c r p a r o p o , KOJIE- 
CHUCKIII n a  2 8  A H ck , H oB oaxcK can A poB C K .iro , P O M E P l,  n a  2 8  
AHeii, u  P t a u m s a r o ,  COJITAII'1. n a  1 M tcn ip ł..

—  ynpew dcH ie noeaeo m m e n u a .  AnaiuM'i, iipam i- 
' Pii.ijiHVHiinaro ce iia ia , 4 aurycTa, ce.ienie Ilonan  Cjio- 
6oda Pt>,f,nnKaro yta^a, IłineficKori ryOcpHiłł, iipiinaA.ie- 
;hainep noMtmHKy mTa6ę rh-poxMHCTpy IocH4>y CTaOpon- 
csoaiy, nepPHMenoBano B t MtcTe^Ko, ci. liaiiMCHOBanieM'i. 
OHaro E oenam u.

‘ I  a  c  t  1,  o  0  <d u  i( 1 a  i b  h  a  a .
CT.-IIeTep6yprh , 5 cenm/iOpn.

ryOepiłiii, a  iiMeHHo: Brb Praomckomo., C aii(T,0MnpcK0M').

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t-P cte i sb u ig , 5 w rześnia .

B A P HI A B A.

BEJlHKlft KHH3L 

H A M t C T H H K l i .
E ro  IIMUEPATOPCK-O-ipAPCKArO IIF.AIUIECTIIA 

B t  R A P C T B l J  H O J l Ł C K O M t .
Ilo  BbicouafliiiOiMy E r o  I I  m ii e p a  r o p  c k o - R  a p- 

C f ia r o  B o  .h i  u e c t b a  iwBe.itiiiio , ,1.111 o rp aa t^eu ia  
onoKoficTBifl Miipnwx'J. iKirre.ieii Kpa/i u 41/1 noacTaiiou- 
teHia no|)H,tba. r.iamiortoAia h,i,\ioihin 1-oh) ap jiiew  u 11c- 
iipaB.iHBiiiifl yo.t a.uocTi. HaMtCTiuiKa oóo.niui.ri. 2 (14) 
OKTiiópa 1861 ro^a H ap cm o  no .11.CKoo na riooHiioM'i. 110-  
•łoateHiii.

nplI3H aBl. HLlHli B03M0ŻKHKIMrł> nOCTeiTOHIIOe CHflTiO 
hoem iaio  iio . io>ko h I)i , co. Bbicouaflm aro E r o  H  m 11 e p a -  
To p c k o -H  a p c K a r o  B e .111 u e  c t  u a paapfemeuia, 110-  
Pfiuioit.t a hi cjitA y iom ce.

C t o t lu  \ ■ BoeiiHoe no.ioaiciiie, ofywumeniioe 2 (14) 
0KTHópii 1861 ro/ła, CHiiMaeTCH irb yt3Aaxa. P raomckoB

O nO H H H C K O M ']., O lia T O B C IiO M 'b , K e - ie R I tO M T .,  M tX O B C K O M 'b , 
O.u k v iu c k o m i . u  C t o iiu h iik o m 'i ., a a  u c i s . i i o u e H i o M 'b  r o j i o -  

,V>iri> P a 4 0 .n a  u  K c . n , i ( 'b ,  B 'b  K o n x " b  y / j e p iK H B a e T C f l  i i o e i m o o  

i i o . i o a t e n i e  b o ,  c i i o e f i  c u . i t , ,  B i ip e A i-  A o  A a a B H t ń u i a r o  p a c -
l lO p i l /K C li i l l .

C r. 2. O riib iiit BoeHHbift naHa.iLiiUK'b PaAOMCKaro ok-  
p y ra  npii uciioaiieiiiu cboiix'i, npaB'b 11 oOaaaiiHOCTeii pyKO- 
BOACTBOuaTbcu Oy/ierb onySauKOBaHiibiMii 2 (14) OKTiiópa 
1861 roAa u p an in a  .mu o noemioMU. iio.ioaieniii ro.ibKO bu, 
ropoAaxo, PaAOMt. u K ea iqax 'b ; bo Bct>x'i, iko Apynix'i. 
AitCTax'b PaAOMCKOń ryfiepniii— 11paBina.Mi1, uayaimbiMii 
r.iannoKOMaiiAyHunuM'b l-oio apn ieio  11 na.MtCTiuiKOM'i, A-l a  
Boemu.ix'b HaHa.iLHiiKOB'b 26 MapTa 1861 roya, 40  oC'biiB- 
.neniH BoeHiiaro iio.ioHienin.

C t .  3 . r i p a i u u a  o 6 t i 3 a T e . 'i L H i . i a  u T H o c i i T e . i i . n o  B o c n p e -  

iq e H i H  c o A c p a i a n i n  o p y a t i a  o u r a  h i t c h  b t .  c B o e f l  c n . i t .

C t. 4. Paiiiibi.MT, oGpaao.iri. coxpanaeT'i, iio.uiyio CH.iy 
BbicoHafmiiit YKaa'i, ott> 11 (23) a i ip t .111 1833 ro,i,a 0 noA- 
B e p a i e i i i n  3a no.iinnqecK ia npecTyn.ienia BoeinioMy cjrA.V.

C t-  5 . l f c i i o . i H e H i e  c e r o  i t o a . i a r a i o  H a  H a ' i a . t b i i i i K a  

r p a i K . i a i i c n a r o  v n p a m e H i i i  11 K O M a H A y io m a r o  B o f tc K a M ii  bt. 
HapCTBt.

B'b I la p iu a iit ., 2 7  aB rycT a  (8  e e iiT n ó p n )  1 8 6 2  r o ^ a .

II0 A H . K O H C T A H T H H T ł.
CuiicoKb .imyb, KOTopbia no xoAaxaftcTBy E r o  H&i n e -  

p a x o  p c K a r o  B i i c o i e c T B a  iia.MtcTHHKa RapcTBa 
no.ibCKaro it 11 on i. iio .iyiii.m  iioM iuoiiaiiie c'h iioaBO.iciiieM'b 
B03BpaTHTbca n a  po.uiiiy: 1) Ajiencandpa E m y c m i,  no x it- 
miiK'b M tcxeuiia Lie .’i04 'iii nrb PaAOMCKOfl ryGepiiiu, na.3iia- 
uemibifi in . apecTaiiTCKia poxbi B'b UoopyficKyio KptnocTb 
iia iio.iTopa roAa. 2) H ho Eaooewts, paooTiniK'b, po^oirb 
H3'b Hapinaiii.i, iiaoiiasem ibiii Ha uaK.noHciiie in . CoOpyńCKyio 
KptnocTL na lio.ixopa roqa. 3) B m ducjiaea  IloM cuiu, po- 
AOM'i. ii3'i. M tcTciKa K om ina, in , BapmaiicKoil rydepn iu , 
Haoiia'icimi.ifi B'b apecTaHTCKia pori.i in . KpoHiuxaATCKyio 
KptnocTL na iio.iTopa 104a. 4) (Iomu Cepaa/ceKCKiii, a .ii-
TC.ii, MtCTeuua HeHcroxoBa, in. Bapmaucitofi ryóepiiiii, 
iiauHauemii.ni B'l, apecxaiiTciiiH poxbi m , iioSpyflcKyw Kjit- 
110CT1. Ha iio.iTopa roAa. 5) llHoecKiii, 3 kciiu4 h to p ,i, noHTi. 
B'b M tc x e u K t  B/iaax'i>, B'b JI10Ó.1HHCKOH ryóupniii.

(C m . llonma.J

Za N ajw yiszym  rozkazem  w w ydziale m in isterjum  D w oru JE G O  
C E SA R SK IE J MOŚCI, 30 sierpnia*, N ajm iłościw ićj m ianow ani zo ­
sta li: w ielki m is trz  obrzędów  D woru JE G O  C E S A R S K IE J MOŚCI 
ra d c a  ta jn y  h ra b ia  BORCH, rzeczyw istym  ta jn y m  rad cą , o raz  dy­
rek torem  CESA R SK IC H  te a tró w , z pozostaw ien iem  w d o ty ch czaso ­
wych obow iązkach honorow ego op iekuna zasiad a jąceg o  w S t.-P e -  
te rsb u rsk ió j radzie  o p iekuńczćj, ciągłego cz ło n k a— rad y  m in is te rju m  
sp raw  zagran icznych  i honorow ego cz ło n k a— dem idow skiego dom u 
opiek i d la  p racu jących ; rzeczyw is ty  r a d c a  s ta n u  W ileńsk i w ice- 
g u b e rn a to r  N A BÓKoW  szam belanom  D w oru JE G O  C E SA R SK IEJ 
MOŚCI.

i
i  —  Za N ajw y iszym  rozkazem  w w ydziale m in is te r ju m  spraw  w e­

w nętrznych  z d n ia  30 s ie rp n ia  w ydanym , uw aln ia ją  się  n a  u rlo p  
za g ran icę : 1’ośred n icy  pojeduaw czy pow iatów  L idzkiego re g e s tra to r  
kolleg. K 0L ES1Ń SK I * n a  28 dni, N ow oaleksandrow skiego ROMER 
n a  28 d n i i R eiyck iego  SO ŁTA N  n a  je d e n  m iesiąc .

i
! —  Ustanowienie nowego m iasteczka . P rzez  ukaz r z ą ­

dzącego se n a tu , 4 sie rpn ia , osada Nowa Słoboda  w po- 
! w iecie Różyckim  gub. W ite b sk ie j, należąca do obyw ate la  
sz łab -ro tn ń strza  Józefa S tab row sk iego , o trzy m ała  miano 
m iasteczk a  pod nazw isk iem  Kownaty.

K a i n ,  y  n a c i ,  m Ó H y T T ,  r o p a n i e  0 1 0 4 1 1 . 

BocnoM unwu/i o jle m p /b  H koojieew m  C ł * * ł

(llpodoaoKenie. Cm . H . 09 .)

B 'b  1 8 4 5  r o A y  11 i i o . i v h h . i t ,  M t C T O  i i p e i i o A a n a T O . i i i  p y c -  
C K a r o  H 3 b i i ; a  A - m  c r y A e i i T o i n . - i i H O j i O A H C i r b  i t ' b  C - i i e x e p 6 y p r -  

^ K o M 'b  y i n i u o p c H T O T t , .  Ą h . i * h o c t i ,  m o h  c o c T o n . i a  c o O c t b c h -

110 ll'l, TO.Mb, 'ITOObI yillTI, U XT. IipaBUAbHO II Cb.ia.lHO BI.I-
PaiiiaTbcfl 110 p yccm i; 110, iiobiihvhci. ymiBepcHTeTCKOMy 
°ói,iuaH), u upoue.Tb BCTyiłHTe.ibiiyio .hckidio o 0 'i, ncTopin  
PyccKaro H3bii;a. H  Aa.iOK'i, óbi.ri, o t t ,  mi.ic.ih, u to  B'b u ii-  
c - i t  Monx'b c .iy m a T e.ień  ńbi.iT, 11 C*** ,  itoTopbiti npum e.iT . 
h'b- .Moiu ayAHTopiio 4.111 Toro, mtoói.i yAOCTontpiiTi.cH, 4 ’t f i -  
cTBiiTe.ibno-.in npeiioAaBaji'i, K y .m iu 'b —  to  c a  moc jih ro , 
■'OTopoe o in . ApymecKii BOCiniTbiiia.ri. c t .  caM aro 4 txcT B a, 
da-iiepeK op'i. iieHaimcTHŁiMT, 4.111 nero yneoiiuK aM i,. h  b0 - 
° 6paa;a.i'b , t t o  C*“  AaBHbiari. 4311110 oko iith .it. bt, MockbI; 
ynuiiepcitTeTCKiii K ypcb, u co B ep m a ei,rb K pyrocutT noe iiy -  
tem e c T B ie , o kotopomt, ou t, O1.111a.10 MeTTa.i'i>, 11. 111,  bt, 
kiyOoKo.M'b yeA iiiie iiiii i o to b h tt ,  M i p v  KaKoe-niióyAb Kaim- 
Ta.u.Hoe lipoimBCAeiiie i u t y k h ,  o3a p e in io e  caMOCTOJi're.ib- 
Hi.iMi, Ta.iaHTOMi,. A C***, c t, Te.ioMrb, .ii.icbiM'b, KaKTi y 
U leK cn iip a , n ee  e iq e  (TU'k-iT. n a  yniiBepciiTeTCKoii CKa- 
M eiiR t, T epntaH B o co ó u p a n  11.104U ct, ypeiia. no sH a iiia  4 0 0 -  
pa u 3.ia , KoTopoe n a  iia m e ii iio T iit r a n t  TacTo noK pidiia- 
OTCH iiycTOHHtTOMT,. H a  Apyroft A ew . I I  K 'b  ite .iifia fn in iM y  
MoeMy yA iiB .ieiiifo  11113400x11, iio.tyuaifi o t t .  n ero  aam icK y; no  
-laniiCKa 6 1 , 1.1 a  ’ranoro coAepiK aniii, KOTopoe ue K aatgaro 110- 
i’lAOBa.io 6 b i .  C  , aa M norie roAM.MO.iTaiiiii, B03iia r p a 4 H.i'b
'’'Tm n o T O K O M T ,  i r . e . i T i i ,  n e 3 n a n m i i i M T ,  H H K a K H X T ,  n p e 4 t . i o B rb .  

» K c . u i 0 b i - i i n c a . T T ,  o i n > —  11 y n i i A t j i ' i ,  n a  n a e e A p t ,  6 p o n ; t o i i a -  

K o n n  C 'b  n e T p o B C K G i l  n . i o m a A n ,  H 3 j i a r a i o m a r o  n c T o p i w  

P y c c K a r o  H 3 I , I K a ,  T O  S T O  I I C  C T 0 . 1 I .K 0  6 1 ,1  M C H U  I I 3 V M H .1 0 ,  K a i t ' b  

[ , O H i t . i e n i e  i t a m e f i  o c o O b i ,  M i i . i o c T H B i . i f i  r o c y A a p i . * ,  11 u p o n .  

11 i i p o T .  C a M o  c o 6 o h )  p a a y M k e T c a ,  t t o  C * * *  n p i m i i c . i i i . i T ,  M e -  

' i i i  k t >  n p o H A O x a . M b ,  11a  K O T o p u x ' b  o u t ,  i i c e i ' A a  11e r 0 4 0 B a . 1 T , ,  

l I ,  U I B l . i p i l V B T ,  . M i l t  B 'b  .111110  K O M O I i 'b  r p i I S I I ,  H O a i e . l a . T I ,  M i l t

c * i a c T . i i i B a r o  i i v t i i  k t ,  l i o a n i . i n i e i i i K i ,  b t .  'J’B e p A o f i  y i i t p e n -  

H o c t u ,  t t o  M e a t A y  n a . M i i  B e e  K o i i T e n o .  I I o ' J T O M y ,  o h t ,  o H e m ,  

V A h b i i .i c h ,  k o t a r  h  b t ,  T o r b  a ; e  a c h i , ,  o T H C K a m ,  e r o  y O o -  

j J K )  C T y A C H T C K y r o  i m a p T n p y ,  h b i i .i c h  k t ,  n e M y  t 'L.m t ,  a t e

w n o iiie io , KaKii.M'i, o h t ,  3 iia ji'j, M enu iijiea .A c. E.mv Obi.io 
ĆTbIAHO, TTO OHT, TdKT, JKCCTOKO IIOHpeKHy.n, MeHfl, 11, M0- 
HiCT'b 61,1Tb, 9T0 .MV TyBCTBy OGlliiail'b 11 llO.UIOfl e r o  OTKpO- 
BeHHOCTLIO II AOlltpemiOCTblO, KOTOpoft Oll'b, lie  I13BtCTH0 33 
t t o ,  . iu m n .i 'b  Obi.io M enu .

JI CKopO yOtgHACH, TTO OHT, HyjK4a.lCH B'J, TC.IOBtlit, 
C'b itoTopbiM'b Mor'b Obi roB op iixt o t t ,  B een  A ym ii. O ht, 
Be.i'b yeAiiiieiiHyH) 11 Kanyio-TO M paTiiyio jkii3HL, KOTopyio 
xo.ib iio nayK a oa a p u .ia  cboh.mt, iicKycTBeHHi,iM'b CBtToirb, 
110 B'b KOTOpVK) lie  lipOlIlIKa.UI >KIIUOTIIOjIIII,Ie . ly i l l  4 pya;0 ld 
11 .ih )6bh . C t, cB oeń CTopoHbi 11 h , o t v t / ic i , ,  110c.1t M a .io -  
p o cc iu , b t, HOBoft /Lin Mena c * e p t  ib iia im , O ij.it, 34tc b ,  110 
ecTecxueiiHOMy T yB cxny yK paim qa, O o.ite  ii.m  M eiite  :mm- 
K iiy n , IV), cum om t. ceOt. O ahom y C*tł m o h , ii BbiCKaubi- 
ltaTb b t, IloT ep O yp rt t o ,  t t o  y  MOHa r.iyOoiio .ie/K a.io ivb 
A y m t, 11.1H ropa'io Ten.iH.10cb b t, cep A R t. n o i i t c x u  0 m o- 
ert H1113HH, lie  iioxoiKeft 11a ero  jkh.thb, bhaiim o 11041111.Ma.111 
ero  M3T> yna,t,i;a T tx'i, TyBCTB'b, KOTopbia 11 iia3on v  io n o m e c-  
IiHMII. 3 a  9 TO OH'b H.iaTII.M, M ilt CBOeiO MOIieTOK), 11 THTa.l'b 
M ilt H t.l l .u i  .ICKRill B'b TO.M'l, BIIAt, B'b KaKOM’l, HtC.ia.1'1, Gbl
o h t, c.ibiiiiaT i, i ix b  B'b y u 11 nopei iT e x t . E c .iu  O.iaroAapHbia 
BOcnoM iniaiiia Txo-HH0y4b uuaTaTT, 4.111 y c o n u n ix b , t o  0- 
liHTb cK aaty, h to  o h t,, cboiim h 6ect4a.M i1, 3aMt11n.iT, M ilt  
MIIOilieCTBO KHHl'b, KOTOpi.IX'b 11 HC TIITa.1'b 11 HpiIlieC'b MHt 
Oo.ibine no.ii.3bi, iioiKc.i u K ai;ia -.m 6o A enq iu , KOTopi.m yA a-  
na.iocb  MHt c .iy m a ib  o t t ,  04>Mqia.ibHbix'b yTcm .ixT,. ByAy- 
TII 110 IipiI.TBaililO M3 TCM3 THK0 M'I,, Oll'b CTpeMUJlCH Kb y'10- 
iiocTii B cecT opom ieft. C T acT .iim aa naMirrb iio.M ora.ia e.My 
pa34BiiraTb K p yn , ciiour,, no3H aniń m o p e  11 m o p e . Ho xa  
;i,c caM aa ciiocoO h octi, ocT aiiaB .iiiB a.ia  ero  y c n t x u  b t ,  4 0 -  

CTuaieiiiii KaKoH-niiOyAi. e n e q ia .ib iio ii q t .n i .  C*ł+ u e  m ott, 
cKaaaTb, >rro 40cTa11.1n.10 CMy Oo.11.1ue y40B0.ibCTBia: T ren ie  
•in MaTe.MaTHTecKHXT, BbiK.iaAoit'b H bioxona, u .iii ucTOpiii T a -  
q u ia ,  ii.in  H09MI.I B a flp on a , 11.111 <t,u.iocoBCKaro T p a iiT a ia T e -  
r c .ia , 11.1 u yK pauhCkoii .itT o n n cn  I 'a.mobu4 4 4  _ h .ih  T iiT io.io- 
niTCCKaro H3c .itA o n a n ia  kohckoR iiop oam . He pa3T, a a a -  
0X0THBa.i'b ero k t ,  Kai;oMy-HH6y4b yneiioM y Tpygy; 110 oirb  
yKaabiBaJi'i, MHt n a  41,3 ueMOAaHa BbiiiacoK-b h :v i ,‘ pa3in,ixT, 
KHHT'b, 11 roliopll.l'b, HTO .-ITU TO.IbKO HaTa.10 ero  lipiirOTOBII- 

|  Teai.iibixT, paooT'i, k t ,  uaAyjiaHiihiMT, hm t, coTiiHCHiaMT, no  
* pasHbiM'b iipeAMeTa.M'b.

W  A R  S 7, A  W  A.

W IE L K I K SIĄ ŻĘ 

N A M I E S T N I K

JE G O  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J MOŚCI 
W K R Ó L E S T  W I E  P O L S K I E M .

Z mocy N a j  w y ż s z e g  0 J  e g o C e s a r  s k o-K r 6- 
i e w s k i e j  M o ś c i  rozkazu , dla zapew nien ia spokoj- 
ności m ieszkańców  i przyw rócenia porządku, ogłoszony 
zosta ł w K ró lestw ie Polskiem  pod dniem 2  ,(14) p aźd ziern i­
k a  1861 roku , przez głównodowodzącego a rm ją  i - s z ą  p. o. 
N am iestn ika , s ta n  w ojenny.

U znaw szy  obecnie możność stopniow ego u ch y len ia  t e ­
goż s ta n u  wojennego, z mocy N a j w y ż s z e g o  J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  upow ażnienia, 
rozporządzam y co nas tęp u je :

A rty k u ł 1. S tan  w ojenny zaprow adzony w dniu  2 (14) 
październ ika 1861 roku , znosi się w pow iatach  g u b ern ji

R adom skiej, m ianow icie; R adom skim , Sandom ierskim , Opo­
czyńskim , O patow skim , K ieleckim , M iechow skim , O lk u ­
skim  i Stopnickim, z w yłączeniem  m iast R adom ia i K ielc , 
w k tó ry ch  tenże s ta n  w ojenny zachow uje się w swój mocy, 
aż do dalszego rozporządzenia.

A rt. 2 . P ra w a  i obow iązki n ac ze ln ik a  w ojennego 
okręgu  R adom skiego, rządzone będą w m iastach  R adom iu 
i K ielcach  przepisam i wydanem i w ogłoszeniu z dn ia 2 (1 4 ) 
paźd ziern ik a  1861 r. o s ta n ie  w ojennym , we w szy stk ich  zaś 
innych  m iejscach gub ern ji R adom skićj, te ż  p ra w a  i obo­
w iązki rządzone będą przepisam i przez Głównodowodzą­
cego a rm ją  1 -szą i N am ies tn ik a  w dniu  26  m arca  1861 r o ­
k u  dla naczeln ików  wojennycli przed ogłoszeniem s ta n u  
w ojennego w ydanem i.

A rt. 3. P rzep isy  co do posiadania broni pozostają w zu- 
pelnćj m o cy .

A rt. 4. Zachow uje ta k ż e  moc zupe łną N  a  j  w y ż- 
s  z y ukaz  z dn ia 11 (23) k w ie tn ia  1833 ro k u  pod­
dający  sp raw y polityczne rozpoznaniu  sądów  w ojen­
nych .

A rt. 5. W y k o n a n ie  ty c h  rozporządzeń  naczelnikow i 
rzą d u  cyw ilnego i dowódcy w ojsk w K ró lestw ie  k o n sy s tu -  
ją c y c h  porucza się.

W arszaw a dn ia  27 s ie rp n ia  (8 w rześnia) 2862 r .

—  L is ta  osób, k tó re  za w staw ien iem  się J e g o C e s a r -  
s k i e j  W y s o k o ś c i  N am ies tn ik a  K ró le s tw a  Polskiego 
znowu u łaskaw ione  zo s ta ły , z dozwoleniem  pow rótu do 
miejsc rodzinnych: 1) A leksander B ogucki, obyw atel m ia­
steczk a  Czelodzi w gubern ji R adom skiej, sk a za n y  do rot 
a re sz ta n ck ich  w tw ierdzy  bob ru jsk ie j n a  pó łto ra  roku .
2) Jan Babowicz  w y r o b n ik  ro d e m  z W a r s z a w y  s k a z a n y  
n a  z a m k n ię c ie  w  tw ie r d z y  b o b r u js k ie j  n a  p ó ł to r a  r o k u .
3) W iu d y s ta w  P olski, rodem  z m iasteczk a  Konina w gub . 
W a rsz a w sk ie j, sk azan y  do ro t a re sz ta n c k ic h  w tw ie rdzy  
k ro n sz tack ie j na pó łto ra ro k u . 4) Tomasz Seraiecki, 
m ieszkaniec z Częstochow y w gub. W a rsza w sk ie j sk azan y  
do ro t a re sz ta n e k ic h  w tw ie rd zy  bobru jsk ie j na pó łto ra  
ro k u . 5) Janow ski, ekspedytor poczt w m ias teczk u  B iałej 
gub. L u b e lsk ie j.

CTpaHiibiMT, noKaaieTCH, t t o  tukom tc .iobL kt. ue m ott, 
oKOHTiiTb liocjrfeAiiiiro yiiirnepciiTeTCKaro 9K3aM ena. Ho
TTOObI oSl.HCHIlTb 9TO, 113400110 IipiIHIlTL BT, COOÓpaHieilie 
ero pa3Apa;KeiłHoe caMo.iHióic, ero B c n b i.ib T im o c T b  u oco- 
Gemioe CBoftcTBO ero Kpomi, KOTopaa npn.iuna.ia e u y  i;t, ro - 
.10ivf> npii M a.i'iH uueM 'b Bo.ineiiiu. I I  ue b iia Iu t, T e.iO B t.K a, 
KOTOpblfl 01,1 T3K'b ÓblCTRO Kpaci t.l 'h  II 0 Jlt,A H t.1 'b , Kait'b C**ł , 
cMorpa no TOMy, t t o  y nero 4t . 1a.10cb bt, cepA gt. E.uy 
61,1 cjitAoua.io oTutTaTb iiucLiMeHiio n a  B et łionpocbi lipo-
*eccopoB'b, K O T o p u e, HOTaOcHe, ptAKo 6 b i i ia .u i  paciio.io/iic- 
HI.I K'h lieMy 4Py/KC.lK»0HO, 11 ll.Mt.lH na TO CBOU npiI'IIIHbl. 
Ho Kpafiłiefi M tp t C *** nB.111.1c 11 na oimaMein,, K a in ,  na 
Typmip'b, CM0Tpt.1T, na iiiixb, KaKT, n a  coiiepiiiiKOB'i,, 11 Bpe- 
411.iT, c e ó t  coGcTBemibiM'b Bo.iHeHieM'b. K orga oht, 3a.Mt- 
Ta.i'b, t t o  CMy lie AaAyT'b cTeneim KaiiAiigaTa, 11.111 npeA- 
iio.iara.Tb t t o  e,uy ue x o th t t ,  gaTi, ee , b to  Bo.TMyma.io ero 
oKoiiTaTe.ii>iio, u on'b npepi,iBa.i'b 9K:iaMeni,i c'b oci;op0.ieii- 
IIIiIMT, TVBCTBOMT, CBOf l'0  AOCTOUHCTBa. Tail b  HOCTy 1111.1'b 
Oll'b IltCKO.lLKO p a 3 'b  Iipił CaMOMT, BblXO.Vli II3T, yHHBOpCH- 
TeTa.

Mcmi yiKe neóhi.io in , llexepoypi t  no iipuMii ero  110-  
catAHeń ucyAUTiiofi iioiibrriai, iibipeaTi, iiacii.ibiio iia.iliqy 
H3T, pyK'b repK y.ieca .

Oko.io Texbipex'b . i t r b  cyAbóa Acpata.ia moiiii bt, yAa-
.leilill OT'b CTO-lHRbl.

R  onirrb liorepii.i'b us'b BHAy C**ł , 11 o iii i t l  Booópau.a.rb 
ero coBepmaioiqHM'b ispyrocBtTHoe nyTemecTBie, ii.m to to -  
iiuimi.MT, Mipy coTiiHenie, KoTopoe ao.iżkho iip h c th a h tk  
lic tx 'b  ero conepHHKOB'b-npo*eccopoB'b. H uuero nogooiiaro 
hc 0MBa.io. Bo.ieio cyAO0'b, 11 BopoTu.icii KaKT,-to bt, n e -  
TepOypn, 11 K0fi-K3K'b VTBepAii.iT, CB011 norii na ero nent.p- 
uofi HOTBt. 0 4 iiaiK4 bi h iu h c to i  ko mu* C***, eige 60.11,- 

| me lioxoaiiu tc.iom t, 11a  lU eK cnupa 11 c t, .lernoio npoctAbio 
, na BiicKax'i,. O Hau 1,1 naeTCii, t t o  out, okoiitii.it> co c.ianoio 

Kypc'i, bt, ropuroptqi;oMT> HHCTiiTyTt 11 110.1VHn.Tb G.iiiCTa- 
| Te.iŁiitńmifl auii.iomt,, iiaauaiiie y ie u a ro  arponoM a. HtKTO 
, H3'b netepGyprcKHXT, naTaibiibixT. .1 kiach, cayTafluo npn - 

cyTCTBOBaBmiń n a  oKonTaTe.ibiioMT, ero  SKua.Meiit, o0.iac- 
Kajn, ero  11 npiir.iacii.i’b bt, CTO.mny, n a  c .iy * 6y BT/yupan- 
.iaeMoe hmt, BtgoMCTBO. I I  OTrb Bceft 4 x11111 no34paBii.i'b

iaroro HeoóhiTaiinaro n.iouqa 110 GypHOMy Mopw nayKii, ko- 
Topoe TaibKO ct, Gepera KaaseTca ciiokohhi,im i,, 11 M anuTb

Krb c e ó t  .mHoiKecTBOMT, p a 3K iiBaiuinnxcj[ n a  lieM i, 4>.iaroBb. 
O.T.IOO.ieilllblfl (,*** BIIAt.Tb IIOAT, 9TIIMH TCCTllblMII 4>.iara- 
MI1 MHO/KeCTBO XlimilblX'b IllipaTOB'b, II rOTOBII.ICfl BCTyil UTb 
C'b HHMH Brb OTKpbITyK) BOflHV. H o fl Ha4t.fl.lCH, t t o  ero  
v t c h o c t l ,  u p iiM tu e im a a  kt» c .iy iK ó t noA'i, iioKpoBHTe.it- 
CTBOMb iibicoKO ontm iB U iaro  ero  iiaTa-iLiiiiKa, VB.ieTCTT, ero  
A ym y k t , ó o . it e  MupiibiMi, noABiira.MT,, 11 p a g o sa A c a , t t o  
Toiiapiiiu'i. M oeń 6*41101! k u io c tii  noK aiK erb h u k o iich t. e n t -  
T y, T ero o h t, c t o i i t t , .

E ro  npnTHC.ni.iu 11041, KaKUM'b-TO iiaaBaiiieMb i;t. 0 4 H0MJ’ 
im , AOiiapTaMCiiTOBT,. E ro , k t, ne.Ma.ioxiy MoeMy y 4 HB.ie- 
niio, HanaAH aaiuiM an, caMUMir nycTHMH pa0OTaMH, B'b po- 
A't> nepcBOAOBi, c t, ntM egKaro ii3bii;a 11 tomy no4061ibi.Mi1. 
E ro , K'b .woe.wy r.iyóoKOMy OCKopO.iCHiio, lie OT.iHTa.11t  o t t ,  
T o .n n . i  TiiiioBHUKOB'b, O traioiqiix 'b ntryiuKOMT, k t, H aTa.it- 
HHKy. R , OAHaKOJKT,, CKpbiBaAT, o t t ,  nero  cboh TyBcrna, 
11 ycnoKOHBa.iT, ero  neodxoAiiMocTbm 3Toro c.iy/KeSnaro 
iicKyca, KOToptiń KaateTca B03Mytin e .ibhwmt, m itK o  iia.MT,, 
B’b oó.iacTii yM03ptiiifi. CaMo c.oóoki pasyM teTca, t t o  C ł ł * 
Kpacirt.iT, n 0 .it4 u t.i 'b  OT'b Bo.uieHifl, cay m aa moh aoboau , 
a  HOTOM'b pa.ipaaia.icn Oypeio u, 110 cboch oubunioii Geaue-
peJtOHHOCTH CO MH0II, TOBOpiI.Tb M H t, TTO II, H a g t o b  TIIIIOB- 
HiiTift BnqM yH A iipi,, caM 'b o n o i i i . i t .n , ,  k u k t ,  m oh n a T a .ii.m i>  
k u , ii iKAy To.ibKO noB bim eH ifl, t to O b i  3acT aB H Tt x a K iix i,  
A togeń , KaKT, o u t , ,  O tra x b  K’b c e ó t  ntxyniK O M 'b. ..H o  O y g t  
Tbi x o T t A a .ia f l- .Ia .M a * , 3aK.noTa.11, o in ,,  „n B c e rg a  G ygy 
xogiiT b  u  gepiKUTbca n e p e g 'b  to O o u  h o  T e.ioB tT ecK ii.*  n 0 -  
to .m t,, BOoGpa/Kaa M enu  vflie  npee.MimKOMT, c n o e ro  n a T a .ib -  
iiiłK a, (T ero  u e  AOCTuriiyTi. M iit bo BtKii BtKOB'b c i ,  m o h m h  
cBoftCTiiaMii), OH'b noA B epra.iT , e r o  A tflcx B ia  tu k o m v  K p n -  
TiiTOCKOMy p a 30opv ,K aK oro  01111 GygvT'b y g o c T o e n w  p a a e t  
n a  C rparnH O M i, C y g t  rocnogiic-M T,. H e  3 n a w , k u k t ,  b t ,  g e -  
n a p ra M e iiT t  CMorpt.111 n a  C , , ł , ho  C*** 6 i j . i t ,  e ig e  
M e n te  a o b o .ic h t ,  genapTaMeHTOMT,, i io ł ie .m  v iiim ep cu T  j ,  
Ta m ii.

(UpodojioKenie enpedo),
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ffp u n a 3 i B a p iu a e c n a to  tóepó-nonuuiiiM  c ii cm ep a . II |iu - 
3WBaH)TCH IIOMtlHUKT. IlrHilTift X.Mf-.ltMICKifl H KpaKOBCKift 
noflMacTepte 9AyapAT> P o ^ o n im , oGBiineiiHRie bt. cobo- 
KyniioM'b npecTyiuiOHiiF, u CKpinnuiiecH ii3T> BapmaBW /i.ih 
H3 6 t* a n iH  naKaaanifl. Ojiii oilaaaiu.i B'b upoAOJiJiieiiie m e-  
ctiihb'T,ti.n.iiaro cpona o6 t>hbutł ó.niiKainucjiy Jio.m nefi- 
ckomv ynpan.ieniM) o CBoeMi. MfccTonpeGi,manin; b'i. npo- 
TiiBiioM'h c.iy wat., uocTyii.ieno O y^eirb crb hihmu na oen oiia - 
Hin c t .  340  u 341 3aK. yro.i. uHCiip. Ca. oimcameMT. npii- 
Mt.T'b CKpHBaWIUHXCfl AO CII VI. IlOp'b COBOKyilHblXT. lipO- 
c iy  iihiikobt. ca. JLioaobhkomi. flpouiMHCKHMT., a lw em io : 110-  
Mtinm;a HriiaTin X u taen cK aro  u upaKOBCKaro noAMacTcpŁH 
^AyapAa PoflOBima, npiir.iamaiOTca .nipa, jKiinymiii aa, 
B.itrnue-Ma. i.pat>, y  KOTopuxT. Tenepi. Oki oini naxo;ut.uici., 
TOTaaca. ,kc nxa. AOCTanim. n.iu yBt.yo.Mirn, o Mt.cTt. uxa. 
liaxo/KAenin, iio^a. onaceHieMT., na. npoTiiBHOMT. c .iyaat., 
na ocuonaiiiH rraTeii 2 7 7 . 278  n 2 8 3  kii. L-fi T. X V , H3,i- 
1857  r., noABPpniyTŁCH naKaaaniio, ycraiio iueim oJiy  aa 
yKpuiiaTe.iiCTiio uo.iinaiaecKuxa. iipecTyimiiKORT.. IlpuM w - 
n m  U  i  n a m i n  XMrbJiciicnaio: oko.io ABUAHaTii naan a t /n . ,  
xopouio cjioiKeiia., ne6o.ii.inie roayói.io r .iaaa , iku.uia'b 6o -  
a3.iiiin>ifl, bojiocm Te.Miiopyca.ie, pocxy iieGo.iLUiaro, noca. 
yMtpeHiii.nl, .inn e no.inoe h KpacHOBaToe; hochjit. y e t i ii 
óopoAy, ho n o c .it  oOpH.ia,; o.yi’aia.ica iiau óo .ite  na. c tp o e  
.itT iiee  lia.iŁTO c rb uiapoituMii pyuaBaMH u bi> hiiaeiii.Kykj 
m anny; ronopirra. oacin. CKopo, ii 3iiacTa. H3i>ii;n lio.iŁCKifi 
ii pyccKifi. llp u M n n m  d d y a p d a  P oH oem a: oko.io .i.iia.i.naa n 
ninai u fcn ., cpt'Aimro pocTa, .imp; Kpyr.ioe, CMyr.ioe, bo.io- 
cki aepnf.ie, ro.ioBa iieinioro CKpimaena BiipaBO, na. no- 
c.it,i.iiifi pa.a a. ui.i.ia, OAtTi. n i. cc pay na, TCMiiaro n n t ia ,  
fipRtiai o.iHBKOBaro untT a, ctp i.ifi jk u .ic tt., aepin.ni ra .i- 
CTyxa., aep iiaa «i>ypa,r.Ka crb Go.ii.iihi.mt. K03i>ipi>K0MT>.

(C ne. Ilo u m a .)

B H J b H O .
E ro Bi,icoKoripeRocxoAiiTe,iKCTBO, rocnoAHHT. Bn.iencKifi 

BoenHi.ni, EpoAHencKiiT, KoBeiiCKifl ii M iihckui renepa.ia .- 
ryOepnaTopa., a.iena. rocyAapcTRe n naro c o n tr a , KOMaiiAVH)- 
mifi BOHChaMii, paciio.ioH.cHiiMMH na. Bn.iencKOMa, noen - 
hom'k oKpyrt, reiiepa.ia. o t t ,  HiM-airrepiu, renepa.ia.-aAa.io- 
'rairra, Baapiiiiiipa. 11 na hor ii aa. HAUHM OB'B, 6 cero c en -  
Tiiopu BoniipaTiKicii ima. C. IleTepGypra.

O RH30Bt ceMefiHi.ix'b juuyi. nct.xa. coc.ionifi iiMiiepin 
K3> nepece.ieiiiifl na KanKaaa. na. Gy/rymcMa. 18 6 3  ro^y, ca. 
aaaiic.ieiiiejia , na. KyGaiiCKoe Kaaaabe bohcko ii ca. BOABope- 
Hie.M i. in.noBWHnepeAom.iH CTaHimbi KyGaiiCKofi o d ia m i .

IIo iipniuKtaiiih) KOManAyioii(aro Kaiiiiaaciiojo apjńeio , 
ocHOiiaimoMy na Bwcoaanm eJia. pasplim cnin , ii3.io;Ken- 
HOMi. na, 0T3i.int Boem iaro MinniCTpa ora. 3  J iap ia  1862 r. 
3a N . 2 5 0 , ii iio.ioHieniii o sa ce .ien in  upoAropifi aaiia .u iaro  
KanKa8aKy6aHCKHMHKa3aKa.Mii ii ApyriiMii iiepecejiennaM ii 
ima. P occin , B i.icoaaflm e yiatcpmAomiOMa. na. 10-ft achi. 
•Man 18 6 2  ro.ya, ciiMb oOa.HB.ifleTCH;

1. Ka. nepece.ien iio  AonycuaioTcii tojikko .i ii pa ceM efi- 
hw h, HMtmiiOii Ra. <iiic.it a.ienoBa. ceMcńCTBa ne JieH te 
oAiioro n.apoc.iaro My.i.amii.i, cnocoónaro kt> cipoenon  i;a- 
3aHi,eń c .iy a .ó t .

2 . Ilaa . a n c .ia  Bbi3H Baiom iixcH  na. nepece.ieniio ó y -  
Ayra.  iipiiHim aeM M  to .iłk o  T t ,  koh np eflao im na. cboh n a -  
cnopTM, a  npniiaAJieiKainio na. coc.ioB iiiM i. noAHTiiwMa,, 
Kpo.Mt y bo.1L ii irre.i w  11.1 xa. mipcKiixa. iipiiroBopoRa. m a . cbo- 
nx'b odm ecTBa. ii cm iA tTc.ii.cTBa ora. M tcrua ro  nxa. n a -  
Ma.lLCTBa B'b TOMB, MTO Ta KOC-TO CCMCHCTBO, COCTOIlipee 
H3'b TUKIlXa. TO J lliyb , GC-IH HOiKC.iaCl I., MO.KCT’b uepO H H C - 
.iHTLCJi na. K yGancKoe K anaaie  bohcko.

3 . B e t  m c.iam inie iioce.iiiTi.cii r.a. hobi.ixa, CTaimifaxa. 
AO.iauii.i npnóbiTfc na. r. CTaBpoiio.ir,, na. nrraGa. KOMan- 
Aywiparo noficKa.Mii KyGancKofi oOaacTii, na cboh ca c ia . 
IIpocbGbi o nomtpanpaiiii h v tcb i.ix i. iiaAepiKCKa. iipiniibMae- 
jii.i lie OyAVTa..

4 . Ą .vi oT iipaiuen ih iioce.iempMiT. ima. CTanpono.iH ita. 
MtcTaM'b BOABopenia iia3naaaeT ca npeMii ca. 1 Maa no 1 -e  
aBrycTa.

5 . CeMeńcTRa, npnGuBuiiii na. CTanpono.ib na. T eaeiiin  
cero BpeMeini, GyAy ra. oTiipan.ineMi.i ne nomne 3-xa, ahch 
co ahh upiiGuTin nxa.; iipiiówimiiH p a n te  cero cpoKa ne 
no3Hie 1-ro Man n naKOnena. npiiGwBiumrb nośnie 1-ro an - 
rycTa na'ia.ncTBO n n p an t 0TKa3i.iBaTi. o i rb BOABopenin ao 
c-itA ym m efi Bcciiiii.

6 . n cp cce.iennaM i. upeAocTaB.iHKiTCH c .itA y » u (in  no- 
coOin ii .n.roTw:

A . O im  K03IIU:
a) Ba. CAiiHOBpeMCiiiioe nocoOie no 107 pyó. l i 1/ 2 Kon. 

Ha ceMeflCTBO. /l,eiii,n i arii GyAyia. m.iAanw na pymi r .ia -  
Bt ceM eiicTiia ii[)ii OTiipan.ieiiiu w iaro ima. CTaBpoiio.in ki. 
MtcTy nocc.ieriin.

ó) H a B oopyiteiiie no 15 pyó. na ceMeflcTiio. /J,chi,i ii 
BTii GyAyia. BWAaiiu r .ia itt ceMeflcTBa BMtcTt ca. ca iih o- 
BpeMeiiHbiM b nocoGieMa., to .iłk o  Ba. TaKOMa. c . iy ia t ,  Kor.ra 
« c t  cnocoGiiwe Ka. cTpoeBoil c.iy;K6t a.iciiw  ceMeflcTBa Gy- 
Ayia. iiMtTb Boopyaieiiie, oiipeA'tuciinoe a-ih Ka3aK0Ba. Ky-

GancKaro Kaaaar.Hio nońcita. Ba. iipoTiimioMa. c .iy a a t ,  orni 
OyAy r'b yAepiKHBaeMbi A-i a iipioGptTCHin opyańa cexieflcTBy 
noneaeHieJia, noftCKOBaro naaa.iLCTBa.

n) y n a siia fl Aaaa nponiaiiTa (paianoil m jkii 3 aeTBepru 
u rpeaiieiiofi Kpynw 18 rapnneBa. na, toa'k) na. Teaeiiiii 
rpexa. .rliTa,, co ahh  iipHOwriH !iepece.ieiinena, na M tcra  
BOABOpenia, BctMa. a.iena.'ia. ceMeflcTBa Gesa. pa3.inaiH no- 
.ia  ii nospacTa, .mpa.M'b cxapuie 7-mii .itr iu iro  b o b  pa ora—  
no.!nan Aaaa, a  .itupiMa. mo.io/KO cero noapacTa— iio.io- 
Biiiniaii.

11 p  u si 1. M a  u  i e . llepeeeJicim aM -i,, cooópaauo h x t. a teaan ia i, 
CyĄ evb  mioMaBo.iHTi.cH upoBiairrcKOe floiioaicTuie OTb K aaiiu : ii.m  
iiarypo io  naa. ojiMiKaiimuxT. t a  CTaiiimasii. upoiiiaiiiCKiix’b M araaii- 
iiou-b, iian -aso  ao u m u m ii iio  aacoToaiiTejiiiiuii ii1.nl>, c t. BbiacTOM'b 
iia ’b oHoii 25°/« b'b l io a ta y  K.uiUi.i

r) llop n io iu ioe  AOBO.ibCTBie no J-fi Kareropiii, yTiiepa;- 
Aemiofi A-'11 bohckt. KaiinaacKon apjiin  (no 8 pyG. 16 koh. 
na. roA'b na ae.iOBtKa), toiko na. reaeiiin  Tpexa. .itra , co  
Aim iipiióbi rin na MtcTO n oce^ en ia , no anc/iy  a.ieiiona. ce -  
MeńCTBa, koh iio BiKipacTy MoryTb coctoiiti. na. crpoenon  
c.iyiKGt.

A) B o npeaiH catAOBaiiiH ora, C T anpoiioan A° M tcrn  
BOABopenia KOpMOBOe CyTOMIIOe AOBO.ibCTBie 110 MtCTHWMb 
yTiiep»iAeiiiibiM'b u tiia x ia . a-*b npoxoAiiuiiixa, BOHiiciiiix'b 
KOMaiiA'b, no 'iiic .iy  n ctxa . M.nenoBb ceM eflcTBa tieaa, paa- 
Jinsia n o .ia  ii B03pacT a, A-;m  Jimyi, cT apiue 7-mii . i t r a ,— na. 
Ho.moMa. Ko.niMccTBt, a M o.ioa.e c ero  noapacT a— na, iio .io -  
BiiHHOMa,. Ą eiib ru  na o s iia a e im o e  AOBO.ibCTBie G yAyia. o t -  
nycKaeM bi n a  pym i r a a n t  cexieficT B a lip u  OTiipanjieiiin  
on aro  ima. CTaBpono.iH na MtCTO n o c e .ien in  no a n c .iy  Aneń 
.nap ina , neoOxoAiiM aro n a  npoxoAa. cer o  iip o cr p a iicr n a , n o -  
. la r a n  nepexoAa. Ba, 2 5  nepcT'b ii A » t ahobkii n a  iihtb  n e -  
pexoAOB'b.

e) Jli.roTa OTa. c.iy»iGi,i ii 3e.MCKiixa, iioBiimiocTeii, npo- 
Mt oGopom.1 CBOiixa, coGcTBemibix'b cram ina. na, Teaeiiiii 
3 -x a ..i  t r i .  co ahh cGopa na. caainm y nctxa . iicpece.aempMia,, 
li.iii Go.iwiiefi iixa. aacan , boabopchhi.ixi, na. oahom i. h 
T o x n . - i K e  roAy.

iii) 3aGo.itBaK>mie a.ieni.i ccMeiicTna na iiv th  ora, Cran- 
poiio.ia Ka. M tcry BOABopenia, ec .in  uoiKe.iaiora,, GyAy ra, 
upnuHMaeMM na, Kaaeiuii.ni .leneGuwn aar.eAcuin, r/yt Gy- 
AyT'b iio.iL3onaTtca ora, G o.itam i,— n

a) C .ioiiieiiie neAoiiMOKa. no noAaTHMa. ii x.itOnoMV cGo- 
py, ca. T'txa., na Konxa. TaK0Bi.ni <iuc.ihtch.

B. Oma 3eMcmea:
Ba B p c M i i  c . i t A o n a i i i i i  o a a ,  C r a i i p o n o j i a  n a .  M t C T y  n o c e -  

. l e n i a ,  G e . iA C i ie J K H i .i f i  o tiio a i. K i i a p r u p a ,  n a ,  c T a m i u a x a . ,  

a y . i a x a .  u c e . i e n i n x a , ,  l i a c a G n i i y b  iioa'i. c k o t t .  n e p e c c . i e n -  

H O B a ,, n o A B O A 'b  iiO A 'b  3 a G o . i t n a i o i n n x a ,  i i  n p o a .

7. ilep cce .ien n w  ao-ijkiim iim'1'.ti, na, niiAy lM am itiliuiii 
ima. iłpeibMymecTBt, coiipHHiOiiin.ixa. ca, aamic.ieHie.Ma. na, 
KyfiaiiCKoe Ka3a<n.e bohcko, a hmchiio: a ) lipano iio.ii.ao- 
naTi.cii na npaitt oGn^imiaro B .iaAtiiin ynaciKOMt bcm. ih 
no M eiite 2 0  aochthha. jja aviiiv; G) CBcpxa, ororo iia,vJ;.ia 
3CM.ieio na, oGmeMa, CTamiaiioMa. łop a t, iipeAOCTaB.inercH 
HMrb na. aacriiym  n tan y io  ii uoTOMCTneiuiyiocoGcTBeiiHocTi,, 
no ycMOTptniio Haaa.iLciBa Kaai/iOMy ceMCHCTBV oi"b 5 ao 
10 AecHTima. vaoGhoiI iieM.ni— ii b) upaBo, iio bi.ic.iyaKeiiin 
oiipeA t.ieiiiiaro iio.io;KeiiieMrb <mc.ia .ita a ., iipioGptTaa'b na, 
aacTiiyio u lioTOMCTBeimyio coGcTBeiuiocTb, no yTnepiKAeii- 
iii.i.MB KaaeiiHi.iMa, u tn asia ,, ii03eMe.ii.in.ic yaacTKii ima. 
cnoGoAHbixa. BoliciiOBi.ix'b 3e.Me.ib, na3iia<ieiiHi.ixa> na. npo- 
Aaii.y, u 3a rt.Ma. no iip ioO ptreniii Ba. coGcTBeiuiocTb ne 
M eiite 30  ACCHTiiiia. lieii.iioaaTLCH ima, Kanaawiro coc.aoRia.

. 8 . JK e.iaioinie iioce.iiiTi.CH na iiepeAom.ixa, .iniiinx'b  
Ao.iiKHi.1 oGpamaaa.CH ca. npoci.GaMii .im nio, ii.ni iiocpeA- 
CTBOMa. itoMTi.i, o noABopeHiii uxa, na. uoni.in CTiniimi.i x"b 
3amic.iCHie.Ma. na. KyGaiiCKoe ltaaaai.e nofiCKO, k i . KOMan- 
AyiomeMy BoflCKavni KyGaiiCKOft oO.iacTii, aApecyH iipoci.Gw, 
R'b caynat. liepecw.iKH no iioart,, Ba. r. Cranpoiio.ib (K an- 
KancKifi).

IIoAnHca.ia,: H a iia.ibiuiKa, r.iannaro iirraGa Jiam;a;i- 
cKofi ap.Miii, reHcpa.ia>-.ieiTrenaiiTi> Kapłona.

—  R ozkaz W arszaw skiegęr  O berpolic jaajstra .  W z y ­
wają.. się obywatel Ignacy  Cbmieleński i czeladnik z K ra k o ­
wa Edw ard  Rodowicz, obwinieni we wspólnej zbrodni i 
zbiegli z W a r s z a w y  dla uniknienia kary .  Obowiązują się 
oni w p rzeciągu  sześeio-tygodniowego te rm in u  objawić o 
swym pobycie najbliższemu zarządowi policyjnemu; w prze­
ciwnym razie postąpiono z nimi będzie na  zasadzie a r t .  
340 i 341 kod. k a m .  i poprawcz. P rzy  podaniu rysopisu 
uk ryw a jących  się dotychczas wspólnych z L udw ik iem  J a ­
roszyńskim przestępców, a  mianowicie obywatela  Ig n ac e ­
go Chmieleńskiego i k rakow sk iego  czeladnika E d w ard a  
Rodowicza, w zyw ają  się osoby w tu te jszym  k ra ju  zam ie­
szkujące, u k tó rych  by oni znajdować się mogli, aby n a ­
tychm iast  ich w ydać lub też o miejscu ich pobytu zawiado­
mić raczyli pod k a r ą  w przeciwnym razie a r t .  2 7 7 ,2 7 8  i 283

lat, od daty  p rzybyc ia  osadników na miejsca ich osiedlenia^ 
wydaje się w szystk im  członkom rodziny bez różnicy pici • 
wieku: osobom wyżej 7-m la t  m ającym — pełna porcja, nie- 
mającym zaś la t  7-m iu— połowa porcji.

U w a g a .  Osaduikom, stosow nie do ich Życzenia, będ^ wydawana 
prowjanty od rządu: b id ź w naturze z najbliższych od stan ic ma­
gazynów, bądź też  pieniydzm i po cenach kosztu za w yliczeniem  po 
25°/0 na rzecz rządu.

(I) P o rc ja  p row jau tu  podług 1-szej kategorji ,  z a tw ie r ­
dzonej dla wojsk K aukazk ie j  arm ji  (po 8 rub. 16 kop. 
rocznie n a  osobę) tudzież w ciągu lat t r ze ch  od dnia przy­
bycia na  miejsce osiedlenia, podług liczby członków ro­
dziny, k tórzy  w m iarę  w zro s tu  mogą się znajdować 
w służbie frontowej.

e) W  czasie podróży od S taw ropo la  do miejsc osie-
ks. 1 tom X V  wyd. 1857 r. za u k ryw an ie  przestępców po- (i |e n j.() ą je ty s t r a w ę  w dobę, podług cen za tw ierdzonych
litycznych przewidzianą.  Rysopis Ignacego  Chm ieleńskie­
go: la t  około 25, dobrze zbudowany, oczu niewielkich, błę­
kitnych, w zroku  bojaźliwego, włosów ciemno-blond, w zro­
s tu  niewielkiego, nos um iarkow any ,  tw arzy  pełnej i ru m ia ­
nej; nosił w ąsy i brodę, lecz później zgolił; ubierał się n a j ­
więcej w szare  paleto letnie z szerokiemi ręk a w a m i i w n i ­
z iu tk i  kapelusz; mówi bardzo prędko i zna  język i polski i 
ressyjski.  Rysopis E d w a rd a  Rodowicza: koło 25 la t  w ieku, 
wzrostu średniego, tw arz y  okrąg łć j,  smagłej,  włosy czarne, 
głowa cokolwiek w praw o  pochylona, o s ta tn i  r az  byt u- 
b rany  w su rd u t  koloru ciemnego, spodniach oliwkowych, 
kuinizelce szare j,  czarnym  h a i s tu chu i czarnej czapce 
z wielkim daszkiem.

W  I  L  N  O.
Ja śn ie  W ielmożny, p. W i leń sk i  wojenny, Grodzieński, 

Kowieński i Miński j e n e r a ł - g u b e r n a t o r ,  cz łonek rady  
p a ń s tw a ,  dowodzący wojskami W ileń sk ieg o  wojennego 
okręgu , je n e r a ł  piechoty, j e n e ra ł -a d ju ta n t ,  W łodzim ierz  
N A Z IM O W , d. 6 w rześn ia  powrócił z P e te rsb u rg a .

OmaBiuiencKaao zyócpuc/.aao iiiintcuiio-aanitaiiaeoyitpau.ieiti/i
5 5 - k )  C T a iT .e io  n p a i u i . i  b o nepexoA k k t .  i i a a e m i o M y  cm 

1 8 6 3  r o A a  3ant,A i.iBaniio in iT e f l i iM M i.  cO o p o .M i, A osno.ieno  
A H g aM T ., J K e .la i0 mn.MT> OTK pi.ITI, 0 I1T 0 BVIO TOprOB.lIO  RHIIO.MT. 
H3T. CK.laAOBT. BT, U pO A t..iaX T . llM H tU IH U X T . UapOUHI.IX b  OTK V - 
iio b t., liauaT i, yupcjK Aenie b th x t . CK.iaAOBT, c t . 1 c. ceiiT fiópii.

Bii.ieHCKOe ry ó ep n c iio e  niiTenno-aK UH anoe y u p a n a e u ie ,  
iKC.iaH oO-ierniiTi. ct.  oahoii cT opoiiw  npiiicK aiiie  Bim a 
yupeAHTCAiiMT. CK.iaAOBT., a  cm APyrofi— cGkitt. Bim a t Łmt.
H3T. BHlIOKypelllll.lXT, BaBOA'IUKoBT., KOTopi.ie ca  MII n e  I ip e A - 
110.1 araioTT. yupe/KAaTt CK.iaAOBT., iiaT.iiR.iHeTT. roTOBiiocn. 
npiiHHMaTK OT'h itaiKAaro aaiiOAmiKa n o G t.iib .ih ti. r t .  B h -  
.leiicK O jn. BtCTHiiKk CBkAknin o KoaiHiecTnt, k h k t. u p iiro -  
TORjteHiiaro y jse  a-th  npoA aa.n, t u k t .  ii  npeAno.iarae.M aro 
KT. BblKVpK'fc B lina BT. H3 B'tCTHI.ie cpoKii, CT. 03 iia<ienie.MT., 
e c .in  MOżKiio, ero  K pkiiocrn n h'Łhi>i.

W ezwanie członków rodzin y w szystk ich  stanów w  Cesar­
s tw ie 'd o  przesiedlen ia  na K au kaz w  następnym  1863  r. 
s  zaliczeniem  do Kubańskiego Kozackiego w ojsk i i  osie­
dleniem w  nowych przodou ych stanicach Kubańskiego

obwodu.

Z rozkazu  dowodzącego K uu k az k ą  a rm ją  n a  mocy 
Najwyższego zezwolenia wyrażonego w odezwie m in is tra  
wojny z dnia 3 m arca  1862 r. z X. 250, tudzież ustaw y 
o zasiedleniu przedgórzy zachodnich K aukazu  K ubańskim i 
kozakam i lub innymi osadnikam i rossyjskim i, N ajwyżej 
zatwierdzonej 10 m aja  1862 r .  niniejszem wiadomo się 
czyni:

1) P rzesiedlać się dozwolono ty lko osobom familijnym 
mającym w liczbie członków rodziny nie mniej jak  je d n e ­
go dorodnego mężczyznę zdolnego do frontowej kozackiej 
służby.

2) Z liczby w ezwanych do przesiedlenia, będą przyj­
mowani tylko ci, k tó rzy  p rzedstaw ią  swe pasporty, zaś n a ­
leżący do s tanów  opodatkowanych, ci, k tórzy  oprócz u w a l ­
nia jących wyroków grom adzkich  swoich gromad, złożą 
św iadec tw a od sw ych  władz miejscowych, iż t a k a  a  t a k a  
rodzina, sk ła d a jąca  się z ta k ich  osób, je ś l i  sobie życzy, 
może przesiedlić się do K ubańskiego kozackiego wojska.

3) Każdy życzący osiedlić się w nowych s ta n ic ach  
powinien przybyć swoim kosztem do m. S taw ropola,  do 
sz tabu  dowodzącego wojskami K ubańskiego obwodu. Re-  
kla ny o zwrócenie wydatków podróży przyjmowane nie 
będą.

4) Dla cxpedjow ania osadników ze S taw ropola  do 
miejsc osiedlenia naznacza  się te rm in  od 1 m a ja  do 1 
s ie rpnia.

5) Rodziny przybyłe do S taw ropola  w ciągu  tego 
czasu  będą wysyłane najdalej po upływie 3 dni od czasu  
ich przybycia; przybyłe zaś przed tym terminem, na jda­
lej i -go  m aja,  a  nareszc ie  przybyłym po 1-m sie rpnia 
zwierzchność ma praw o odłożyć przesiedlenie do nas tępnej 
wiosny.

6) Osadnikom dają  się nas tępu jące  zapomogi i ulgi:
A. Ze strony rz/{du .

а) Jednorazowej zapomogi po 107 rub. 1 4 %  kop. na  
rodzinę. P ieniądze te  zos taną  wydane, głowie rodziny 
przy odprawieniu  jej ze S taw ropola  do miejsca osie­
dlenia.

б) N a  uzbrojenie po 15 rub. na  rodzinę. P ieniądze 
te  zos taną w ydane głowie rodziny wespół z jednorazow ą 
zapomogą, ty lko  w tak im  raz ie ,  kiedy wszyscy członko­
wie rodziny zdolni do służby frontowej, będą mieli uzbro­
jenie dla kozaków K ubańskiego  kozackiego wojska prze­
pisane. W  przeciwnym razie, takow e zos taną  za trzym ane

I na  nabycie uzbrojenia rodziny przez samo zw ierzchnictw o 
i wojskowe.

\  c) P ra w n a  porcja p row jantu  (żytniej m ąki 3 cz e tw ie r l i  
j i gryczanych k ru p  18 g a rncy  n a  rok) w  upływie t rze ch

dla przechodzących komend wojskowych stosownie do li­
czby w szystkich  członków rodziny bez różnicy pici i 
wieku, dla osób wyżej od 7-miu la t  w pełnej ilości, a dla 
młodszych— połowę. Pieniądze na to będą w ydaw ane 
głowom rodziny przy odejściu ze S taw ropo la  do miejsca 
osiedlenia podług liczby dni potrzebnych n a  przebycie 
te j  przestrzeni,  licząc 25 w iors t  n a  jedno przejście i dwie 
dniówki n a  pięć przejść.

f) Zwolnienie od służby oraz powinności ziemskich: 
oprócz obrony swoich w łasnych  s tan ic  w przeciągu 3-ch 
la t  od d a ty  zeb ran ia  się w  s tan icy  w szys tk ich  osadni­
ków, albo .większej ich części osiedlonych w ciągn  je d n e ­
go roku .

g) Członkowie rodziny, k tórzy  by zachorow ali w dro­
dze ze S taw ropola  do miejsca osiedlenia, w m iarę  ich 
życzenia mogą być przyjmowani do rządowych zak ładów  
leczenia, n a  ku rac je ,  i

li) S trącen ie  niedoborów w podatkach  lub poborach 
zboża z tych, na k tó ry ch  takow e się liczą.

B. Ze strony ziem stw a.

W  czasie podróży ze S taw ropola do miejsca osiedle­
nia, bezpła tne k w a te ry  w stan icach , au lac h  i siołach, 
p a s tw isk a  dla dobytku osadników, furm anki dla chorych  
i t. d.

7) Osadnicy powinni mieć na  względzie g łówniejsze 
przywileje, s łużące dla za licza jących  się do K ubańskiego 
kozackiego wojska, ja k o  to: a) prawo uży tkow ania  na 
zasadzie gromadzkiego posiadania z u c z ą s tk u  g run tów  
w' ilości najmniej 20 dziesięciu na  duszę, b) prócz togo 
nadzia łu g ru n tó w  w ogólnym stanicznym ju rc ie  daje się 
im ty tu łem  wieczystej sukcesy jne j w łasności prywatnej 
podług uznania zw ie rzchnośc i  na  każdą  rodzinę od 5 do 
10 dziesięcin rolnej ziemi —  i c) prawo, po odsłużeniu 
ustanowionej liczby lat nabyw an ia  na  własność p ryw a tną  
i sukccssy jną  podług cen zatw ierdzonych przez rząd, u- 
cząstków ziemi, z n ieza ję tych  wojskowych g run tów  prze­
znaczonych na przedaż, a nas tępnie  po nabyciu  p rzyna j­
mniej 30 dziesięcin prawo wypisać się ze s ta n u  ko­
zackiego.

8) Życzący osiedlać się n a  lin jach  przodowych powin­
ni udaw ać się z prośbami osobiście, albo też przez pocztę, 
o osiedlenie ich w nowych s ta n ic ach  z zaliczeniem do K u ­
bańskiego kozackiego wojska, ad re su ją c  swe prośby na 
imię dowodzącego wojskami Kubańskiego  obwodu w S ta-  
wropolu (kaukazkim ).

Podpisano: N acze ln ik  głównego sz tabu  K aukazkie j 
arm ji jeu era t-p o ru czn ik  K arcow .

W  ileńskiego za rzą d u  gubernjalnego poboru akcyzy  od
trunków.

Przez  a r ty k u ł  55-ty , p raw ideł o przejściu  poboru 
trunkow ego  od 1863 ro k u  pod zarząd ska rbow y ,— dozwo­
lono osobom życzącym otworzyć handel ogótowy wódki 
ze składów, w g ran ic ac h  te raźn ie jszych  odkupów kieliszko­
wych,— urządzenie  ty c h  składów zacząć od 1-go w rześnia.

Zarząd  gubern ja lny  W ile ń s k i  poboru akcyzy od t r u n ­
ków, chcąc z jednej s trony  ulżyć założycielom składów 
w w yszukan iu  wódki, a  z drugiej s trony  zbyt ta k o w ć j  
tym właścicielom browarów  w ó d c z a n y c h , k tórzy  sam 
u rządzać  składów nic zam ierzają ,— oświadcza gotow ość 
przyjmowania od każdego właściciela gorzelni i o g ła sz a n ia  
w K u rjerze  W ileńsk im  wiadomości o ilości wódki ta k  p r z y ­
gotowanej do sprzedaży, j a k  też i o mającej być w y p ę­
dzoną w pewnych te rm inach ,  z wymienieniem, jeże li  moż­
na mocy, i ceny tej wódki.

Em m anuel odgadujący sercem  serca swoich podda- mi 
nych, wie, źe dzień potępienia Garibaldiego, byłby 
dniem  sm utku i narodowćj żałoby. Dzienniki u rzę ­
dowe tw ierdzą, że król nie odm ówił podpisania 
dekre tu  zam ieniająceg > senat na sąd sejmowy, bo 
m inistrow ie jeszcze takiego dekre tu  do sankcji kró­
lewskiej nie składali; ale któż nie wid, że w przed­
miocie takićj doniosłości, postępow ać z królem nie­
spodzianie nie można, że musiano go uprzedzić i 
wolę jego wyrozum ieć, nim by przyszło do podpi­
sania stanow czego aktu. Król W iktor-E m m anuel 
zna dobrze swoje obowiązki króla konstytucyjnego, 

i ć ,  że ani karać ani przebaczać nie może, tylko 
w obrębach w yraźnego p raw a; dla tego też według 
wszelkiego podobieństwa do praw dy, zam iar k ró ­
lewski przebaczenia G aribaldiem u i jego ochotni­
kom, oznajmiony zostanie izbom, a te jako głos na­
rodu, w pełności prawodawczej władzy, ostatecznie 
wyrzekną.

Dzi

i i z i a l  n i c n r z ę i l i i w y

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

^ > 0 S l q d  o g o l u y

W ciągu kilku dni ostatnich nie zaszło nic sta­
nowczego ani w  stanie zdrowia bohaterskiego jeńca, 
ani w postanow ieniach włoskiego rządu. Co tylko 
dziennikarstw o zeb rać  mogło szczegółów tyczących 
się m ęża, k tórego dola tak żywo świat obchodzi, 
staraliśm y się w szystko podać czytelnikom w dzi­
siejszym K urjerze. Rana G aribaldiego, znajdująca 
się p rzy  w ew nętrznej kostce praw ej nogi, spowo­
dowała silne zapalenie i podw ójną niem al obrzę­
kłość stopy. Rzeczona obrzękłość przypisyw ana 
obecności odłam ków, k tóre kula mogła odszczepić 
od kości, nadw erężając ją  w sw ym  biegu, nie do­
zwoliła dotąd jćj wydobyć. Podług ostatnich w ia­
domości, dziś wła nie tydzień w  p iątek  1 -  w rze­
śnia, jeden z najznakom itszych ch irurgów  angiel­
skich doktor Patridge w ypłynął z Londynu do San- 
ta-M aria dla opatrzenia rany , k tóra poczęła niepo­
koić wielbicieli Garibaldiego. N atychm iast hojr.e 
składki opędziły wydatki podróży sławnego lekarza.

Co do sprawy Garibaldiego najpraw dopodo­
bniej król wytoczyć jćj nje dozwoli, nie dla tego jak  
dzienniki mazzinistowskie upędzająee się za zgor­
szeniem  utrzym ują, że rząd lęka się w yznań G ari­
baldiego; że przew ód sądowy mógł by przed  Euro­
pą odkryć zdradę  sam ach ministrów, którzy taje­
m nie popchnęli Gai ibaldiogo^ na pełne niebezpie- uaruu uuuwuj*'... ... v>... — j » . , . j ---------------—
czeństw  przedsięw zięcie a późnićj podle na zgubę tchnienia. Pod wpływem  tćj przeważnój myśli, go praw ie niemożliwóm uczynił. Z  d u s z ą  z r a n i o - | ża się uioczy.' a  go zina, w  której koniecznie wy-> 
go wydali, ale z tej głównej przyczyny, że W iktor- [ h rab ia Cavour starał się osadzić law y poselskie łudź- ną wypuścił z rąk  swoich baron Ricasoli s te r n a w y 1 rzec potrzeba, czy naród upoważnia rząd  do zdoby-

których zapał brał naw et górę nad rozwagą. I 
N iezrów nany ten  m ąż stanu wiedział dobrze, że 
obyw atele dawnego królestw a sardyńskiego, w dro­
żeni do posłuszeństwa praw u, przyw ykli do porząd­
ku i szanowania władzy, u jrzaw szy cudom praw ie 
powiększoną ojczyznę nabyciem  L unbardji, Em ilji, 
Toskanji, P arm y  i Modeny, gotowi byli poprzestać 
na tein podwojeniu przestrzeni i ludności, i zosta­
wić W iochy południowe własnej ich doli. H rabia 
Cavour, którego olbrzym i pom ysł nie mógł dad się 
uwięzić w obrębach w połowie dokonanego dzieła, 
rozwiązał izbę i wytężył całą usilność, aby ludzi 
zapewne praw ych lecz zanadto oględnych, od przed­
staw icielstw a narodowego usunąć, m iejsce zaś ich, 
Śmielszymi, że nie pow iem y zuchwalszym i, posłam i 
zastąpić. Ta izba dotąd istnieje; od zgonu h rab ie ­
go Cavour zm ieniły się dw a gabinety; baron R ica­
soli, mąż rozw ażny ale żelaznej woli, co raz uzna 
za dobre, jaką  raz pójdzie drogą, nic go już z tego

H toczy się jeszcze nam iętna walka m iędzy j to ru  sprow adzić nie zdoła. Owoż baron Ricasoli, 
dziennikarstw em  rozum nem  i szczerze kraj m iłują- , zimnej głowy ale gorącego serca, w ierzy w nieod- 
cem, a dziennikarstwem mazzinistowskićm, tchnącóm  ' zowne zwycięztwo potęg ludowych. P rzew idyw ał 
żądzą zaburzeń i nieładu. R ząd potrzebuje w sparcia 1 on, że cesarz Napoleon długo jeszcze spraw ę włoską 
przedstaw icielstw a narodowego, lecz teraźniejsza j  wikłać będzie, chciał więc m ieć pod ręką  jedyną  
izba poselska udzielić m u g0 nie może, złożona je s t dźwignię, któraby naw et w boju W ioch  z F rancją  
bow iem  z różnorodnych i sprzecznych z sobą pier- siły zrównoważyć mogła. Powołał więc do współ- 
wiastków . K iedy jeszcze za życia hrabiego Cavour działania Garibaldiego; hetm an ludu opuścił swoję 
pow szechne wybory w kraju zostały nakazane, sam otną K aprerę, przeniósł się na stały ląd pół- 
głów nym  celem tego \\ ielkiego m ęża stanu było w yspu, i począł urządzać strzełnictw o narodowe, 
zgrom adzić taką izbę, k tóra me wahałaby się ogłosić U ląkł się tego cesarz Napoleon i zręcznym  wpły- 
zbaw czą zasadę W łoch  jednolitych, i zaciągnąć na j wem  tyle dokazał, że izbę poselską nieufnością prze- 

■ód obowiązek obrony tćj zasady, aż do ostatniego ciw  baronowi Ricasoli przeniknął i położenie je-

ojczystej, k tórą pan R attazzi zręczną ręką pochw y­
cił. Łudził się on płonną n iestety  nadzieją, że po­
datnością swoją, p i t r a f i  w yjednać na cesarzu F ra n ­
cuzów to, czego znakom ity poprzednik, hartem  swe­
go um ysłu wymódz nie zdołał. Postępując więc 
w duchu napoleonowskich w yobrażeń, oddał p rzy ­
najmniej tę  wielką usługę W łochom , że pod powagą 
wysokiego orędow nictw a, przyznanie nowego kró­
lestwa przez dw a wielkie północne m ocarstw a o trzy ­
mał. Łatw o je s t panu Rattazzi przy  tej giętkości 
umysłu, jak ą  wziął z przyrodzenia, a przy tej mocy 
działań, jak ą  mu rozum  nakazuje, wywijać się w po­
śród skał dzisiejszego parlam entow ego m orza, cho­
ciaż wie dobrze, że gdyby m u przyszło pelnem i ża­
glam i okręt ojczyzny na wzburzone jego fale pu ­
ścić, rozbiłby go niezawodnie o podwodne skały, 
lub sprzecznie srożące się w ichry. P an  R attazzi 
nie tai p rzed  sobą, że spraw a rzym ska stała się ży- 
wotnem zadaniem  ludu włoskiego; nie dla tego, aby 
królestwo bez posiadania R zym u rozwijać się, u rzą­
dzać i kw itnąć nie mogło, ale że naród całe swoje 
szczęście, całą sław ę, zbaw ienie naw et, do ojczy­
stej stolicy w R zym ie przyw iązuje. Z drugiej stro­
ny cesarz Napoleon wie dobrze, że przy  składzie 
teraźniejszój izby włoskiej, może oczekiwać Uchwał 
naw et szalonych, ale nie noszących na sobie zna­
m ienia narodowego testam entu . Posłowie wiedzą 
dobrze, że nieposiadają bezwarunkow ej ufności ludu, 
lud znowu patrząc na  ich chwiejne i z każdym  
powiewem  w iatru  zm ienne postanowienia, nie po­
święci w obronie uchw al sejmowych, ani ostatniej 
kropli krw i, ani ostatniego lira. Tym czasem  zbli-
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cia choćby orężem Rzymu, czy woli tę sprawę od­
dać samorzutnej sile rzeczy. Tój odpowiedzi dzi­
siejszy parlament dać nie może, bo położywszy 
rękę na sercu, nie podobna mu wyznać, że zrozu­
miał wolę narodu. Z tych zatóm powodów rząd 
zniewolony jest rozwiązać izbę i nakazać nowe w y­
bory, uwiadamiając poufnie naród, że tak jak za 
hrabiego Cavour chodziło o przyjęcie za artykuł 
wiary narodowej zasady W łoch jednolitych, tak 
dziś "chodzi o wyrzeczenie, czy Rzym będzie albo 
nie będzie stolicą królestwa. Tylko głośne w obec 
Boga i ludzi wypowiedzenie nieodzownej woli na- 
rodowćj, może przywrócić zwichniętą dziś posadę 
dalszego rozwoju włoskich przeznaczeń. Na zgro­
madzeniach wyborczych, obywatele, którzy ubiegać 
się o urząd poselski zechcą, będą mogli rozmówić 
się otwarcie ze swymi mocodawcami i wynieść 
z tych zgromadzeń przekonanie o rzetelnej chęci 
ludu. Nie należy nic taić, ani tego nawet, że je ­
żeli cesarz Napoleon wojsk swoich z Rzym u nie 
wyprowadzi, wówczas garibaldystowskie hasło 
R z y m  l u b  ś m i e r ć ,  zajaśnieć na chorągwiach 
pod krzyżem sabaudzkim powinno. Jeżeli to na­
stąpi, cesarz Napoleon zmienić postępowanie mu­
si," bo nic nie byłoby zgubniejszćm dla jego dyna- 
stji, jak wojna z W iochami. Podbicie półwyspu 
i wcielenie go do Francji, zapaliłoby wojnę, już od 
tylu lat przez lorda Palmerstona przewidywaną; 
wznowienie traktatu Campo-Formio okryłoby ta­
ką hańbą Francję, jakiej Napoleon I całym nawet 
późniejszym blaskiem swoich zwycięztw zmazać 
nie zdołał, dopóki znowu W enecji Austryjakom  
nie wydarł. Podział W łoch podług traktatu zu- 
richskiego, jest zupełnie niemożliwy, i Francuzi 
nigdy nie zgodziliby się przelewać krew i trwonić 
skarby na korzyść Habsburgów i Burbonów; sło­
wem," jeżeli tylko nowy parlament włoski tak jak 
dawniejszy pod hrabią Cavour wyrzekł, że chce 
W łoch jednolitych, wyrzeknie, że chce Rzymu, 
Napoleon sam będzie musiał obliczyć środki ziszcze­
nia pragnień uroczyście wypowiedzianych.

Pisma pana de la Gueronniere, którego nowy 
list o p o t r z e b a c h  F r a n c j i  w  z a d a n i u  w ł o ­
s k i e m  umieściliśmy w dzisiejszym K u r j e r  ze ,  
zamiast szkodzenia, wzmagają sprawę półwyspu. 
Pan de la Gueronniere więcćj powiedział niż był 
powinien. Z niesłychanym cynizmem oświadcza, 
że jednolite W łochy są przeciwne widokom Fran­
cji, że spotężnienie nowego królestwa zagrażałoby 
jćj dobru, że zatem Francja jego rozwojowi najsil­
niej przeszkadzać musi. Całe rozumowanie pana 
de la Gueronniere jest tak nielitościwie bezwsty­
dne, że do najwyższego stopnia oburzyć musi wro­
dzoną szlachetność ludu francuzkiego; bo jeżeli po­
trzeby cesarstwa wymagały bezsilności W łoch, 
kraj zapytać ma prawo, w jakim celu podjętą zo­
stała wojna 1859?

Jeszcze ani dzienn ikarstw o  francuzkie ani w ło­
skie nie wystąpiło do walki z panem de la Gueron­
niere, snać czeka póki świętobliwy senator, wszyst­
kich swoich paradoksów i sofizmatów nie wytrzę- 
sie. Jest to wyborna taktyka, milczeniem wpro­
wadzić go w omamienie, że wszystkich przekonał, 
że dowody jego są tak niezbite, iż słowa przeciw  
nim powiedzieć nie można; ale albo wszystko nas 
myli, albo skoro wice-hrabia de la Gueronniere ca­
ły zapas strzał wymiata ze swego kołczana, wów­
czas uderzony potężnym potrójnym młotem dzien­
nikarstwa francuzkiego, włoskiego i angielskiego, 
tak polegnie, że już podżwignąć się nie będzie 
w stanie. Zwracamy uwagę czytelników szczegól­
nie na to, co w  umieszczonym dzisiaj w  Kurjerze 
liście, mówi jo Ojcu świętym i o obowiązku Francji 
czuwania, aby głowa kościoła, tracąc udzielność, nie 
przeszła w poddaństwo kró la w łoskiego, bo cesarz  
pozwolić nie może, aby kto inny prócz starszego 
syna kościoła, następcy Karola W . rej w katolicy­
zmie prowadził! A więc p. de la Gueronniere nie- 
chodzi o duchowną niezależność stolicy świętój, ale 
o nagięcie jej do swoich widoków, i w  nieszczęśli­
wym uniesieniu, jak mówi, patryotyzmu francuzkie­
go, wywołuje i za wzór stawi, postępowanie N a­
poleona I z Piusem V II.

Dziwny jakiś obłęd odurza pisarzów i mówców, 
którzy w szranki polityki dziś wstępują. Pan de 
la Gueronniere twierdzi, że W łochy wiecznie w po­
działach posostać muszą, bo tak było przed wieki, 
a pan Szmerłing utrzymuje, że jednota niemiecka 
nic jeden, ale wiele mieć powinna środków ciężko­
ści; zaprawdę cóś to wychodzi na ową filozoficzną 
r ó ż n o j e d n i ę ,  która chociaż w głowie polskiego 
myśliciela, ale przecięż wylęgła się na ziemi nie­
mieckiej. Wolałby pan Szmerłing zamiast tych 
mrzonek, zwrócić uwagę na objawiające się w Au- 
strji powszechne pragnienie zmiany konstytucji 
lutowej, będącćj owocem jego dumań, a której nie­
stosowność wszystkie kraje cesarstwa uznały. Po 
dług ostatnich wiadomości, wnet po zebraniu się 
rady cesarstwa, sami jej członkowie, nawet rządo­
wi najprzychylniejsi, ' prosić mają Franciszka Jó­
zefa, aby jeśli nie zupełnie przerobić, to przynaj­
mniej w wielu miejscach zmienić konstytucję luto­
wą pozwolił.

P ru siech , według wynurzonej, w przeszłą 
niedzielę 14 września, nadziei stronnictwa rządo­
wego, opór izby poselskićj w  sprawie buiżetu wo­
jennego ma ustać, a pan von der Heydt dla prze­
jednania narodu i na dowód, że gabinet konstytu­
cję szanuje, ma prosić o bill przebaczenia. Będzie 
to rękojmią dla przedstawicielstwa narodowego, i 
jakby tęczą zapowiadającą trwałą pogodę, na po­
litycznym pruskim widnokręgu.

Lecz na drugim krańcu Europy zaszło zdarze­
nie, rozdzierające duszę każdego prawego człowie­
ka. Czarnogórze straciło swoję udzieluośó; książę 
Mikołaj oddał je w  poddaństwo tureckie. Depe­
sza telegraficzna oznajmuje, że dnia 10 września 
traktat został podpisany. Załączamy tu uwagi 
jednego z dzienników, najprzychylniejszego spra­
wie Słowian, chrześcijańskich poddanych, sułtana, 
który boleje nad tem , że półksiężyc nowe czyni zdo­
bycze. Przy toczone przez tenże dziennik dowody, 
że Czarnogórze było dotąd krajem n i e p o d l e ­
g ł y m ,  zostawiają jeszcze jakąś iskierkę nadziei, 
że Europa nie dopuści, aby ujarzmienie tego kraju 
miało otrzymać moc obowiązującą publicznego eu­
ropejskiego prawa. Lecz posłuchajmy tych uwag 
publicysty:

,,Między Czarnogórzem zwyciężonym a Turka*1 
mi zwycięzcami, żadne stanowcze wdanie się nie 
miało miejsca, aby odwrócić skutki prawa wojny. 
Telegraf doniosł o przymusowem przyjęciu przez 
książęcia Mikołaja tureckiego u l t i m a t u m .  Od­
tąd według jego brzmienia, Czarnogórze jest kra­
jem  hołdownym Turcji.

Z dokumentów, które niżej umieszczone będą, 
a mianowicie: z tekstu traktatów zawartych między 
Czarnogórzem i Portą i z wyjątku „Monitora Po­
wszechnego” 1858 wynika, że najwyższa zwierzch- 
nicza władza sułtańska nad księstwem jest czynem  
zupełnie nowym, bez żadnego dziejowego przykładu 
i że dzisiejsze położenie Czarnogórza jest następ­
stwem nowego muzułmańskiego zaboru.

Nastajemy na ten szczegół, chcielibyśmy aby 
go dobrze pojęto, bo podług nas zawiera się w nim 
cała treść wypadku.

Rozszerzenie panowania tureckiego, z jakiego­
kolwiek powodu, w  czasach, w których żyjemy i we­
dług uznania wielkich mocarstw, zdaje się być tak 
oburzającą anomalją, tak dziwnem i nieprzewidzia- 
nem oddziaływaniem przeciw prądowi zdarzeń i 
wyobrażeń nowoczesnych, że proste tylko doniesie­
nie o podobnym wypadku w jego znamieniu i rze­
czywistości jest najsilniejszą protestacją przeciw  
poddaniu się Czarnogórza rządowi ottomańskiemu.

Sama Turcja uznawała, że Czarnogórze było 
księstwem udzielnem; jakoż w traktacie podpisanym  
w Grahowo 1838-go r. czytamy w art. IV-m: 
„Spółcześnie stanął wieczny pokój między n i e p o ri- 
l e g l e m  państwem czarnogórskićm i paszalikami 
bośnijskim i hercogowińskim.

W  akcie rozgraniczenia między Turcją i Czar­
nogórzem 1848-go, znajdują się dosłównie następne 
wyrazy: „Przybyli do Raguzy: władyka czarnogór­
ski i wezyr hercegowiński i umawiali się o granice 
między niezależnóm państwem czarnogórskićm i pa- 
szalikiem hercogowińskim.“

„Monitor Powszechny” 12 maja 1858 r. pisze: 
W  chwili, w którćj mocarstwa ożywione jednostaj- 
nćm uczuciem porządku i pokoju pracują nad do­
kończeniem i utrwaleniem dzieła traktatu paryzkie- 
go, nie bez przyczyny zdumiewać się przychodzi, 
że Turcja przybiera względem Czarnogórza posta­
wę mogącą sprowadzić nowe zawiklania.

Porta ottomańska nie zdoła odwołać się, ani do 
praw niezaprzeczonych, ani do pobudek naglącćj 
konieczności, upoważniających ją do wejścia na tę 
drogę.

Bo o cóż rzeczywiście chodzi ? Leżą tu dwa 
pytania: l-o )  czy Porta ma prawo najwyższego 
zwierzchnictwa nad Czarnogórzem; 2-o) czy pewne 
powiaty, zajmowane i rządzone raz przez władze 
ottomańskie, drugi raz przez władze książęcia czar­
nogórskiego, powinny być częścią posiadłości tego 
małego kraju, lub zostać przyłączonemi do prowin- 
cij tureckich ?

Co do pierwszego, Porta odwołuje się do prawa 
zawojowania, i rzeczywiście jest to jedyne, jakie 
przytoczyć może z niejakióm prawdopodobień­
stwem, bo między nią a Czarnogórzem nie istnieją 
żadne układy, uświęcające na jćj korzyść jakiekol­
wiek prawo zwierzchnictwa. Pozostaje więc za­
wojowanie; ale czyn zawojowania nie zamienia się 
w prawdziwe prawo, chyba pod pewnemi warun­
kami, z których najistotniejszym jest ciągłe i nie­
przerwane posiadanie zdobytego kraju, lub przynaj­
mniej jego poddaństwo, poświadczone przez działa­
nia najwyższego zarządu, jak naprzykład przez pła­
cenie haraczu, obecność załogi i t. d. Owoż dzieje 
świadczą, że jeżeli Turcy niekiedy z powodzeniem  
najeżdżali Czarnogórze, nie mogli się nigdy utrzy­
mać w tym w kraju, co jest tak niezaprzeczonem, 
że więcej niż od stu lat Czarnogórze było dla nich 
zupełnie zamkniętćm.

W idzim y więc, że Porta niemogłaby umieścić 
swej zwierzchniczój władzy względem Czarnogórza 
pod opiekę wielkiej zasady całości ottomańskiego ce­
sarstwa, dla tego też niepodobna jest wstrzymać się 
od głębokiego żalu, że Turcja po ofiarach poniesio­
nych przez niektóre państwa, dla zabezpieczenia jćj 
całości i niepodległości, sama rzuca się na uszczer­
bek istnienia narodowego małego kraiku, który 
w swej słabości odezwał się do rozmaitych in warstw  
europejskich.

Spodziewamy się, że ta odezwa odrzuconą nie 
zostanie i że jeśli Czarnogórze nie otrzyma warun­
ków bytu, przez zbliżenie go do morza adryatyckie- 
go i połączenie z nićm powiatów, w których rolnic­
two opatrywać by mogło niezbędne potrzeby góral- 
sldćj ludności, toprzynajmnićj ocali udzielność, skarb 
najdroższy, który dotąd w odwiecznych z muzułma­
nami walkach, jak puściznę przekazaną przez przod­
ków, zachować zdołało.

W ł o c h y .
T u r y n  8 września. W czoraj w spraw ie Garibaldie­

go nastąpiła przerw a. Stało się, co wszyscy znający se r­
ce królewskie przewidywali. Odmówił na teraz sank­
cji dekretowi doradzanemu przez prezesa r a d y , a 
mocą którego senat miał być zamieniony na sąd sej­
mowy. W ik to r Em anuel w pewnym względzie ma 
dużo wspólnego z Garibaldim, niezłomnej uczciwości, ry­
cerski, waleczny nad wszelki wyraz, dane słowo szanuje 
i jak  człowiek i ja k  król. Kocha Garibaldiego, je s t dla 
niego wylany, postępuje z nim po przyjacielsku.

Nawet opór, który Garibaldi staw ił lir. Cavour, nie 
był dla króla obojętnym w chwili, kiedy wszyscy bez wy­
ją tk u  ulegali żelaznej woli pierwszego m inistra. G ari­
baldi ze swej strony miał wielką ufność w słowie kró- 
lewskiem, i dla tego żali się z goryczą w swoim manife­
ście n a  n i e u f n o ś ć  k r ó l e w s k ą .  Aż do Aspromontc 
W ik to r Emmanuel wiedział zawsze z góry o planach Gai i- 
baldiego, może naw et mimo ministrów; w ogóle dawał on 
zawczasu rozgrzeszenie na wszystko, co Garibaldi rozpo­
czyna! na dobro sprawy włoskiej.

" Cokolwiekbądź, to pewna, że król w zdraga się na myśl 
staw ienia Garilialdiego przed sądem , rozciągania nad 
nim surowości praw a za przedsięwzięcie naganne tylko 
w wyborze środków. R ana dosyć ciężka, zdaje się kró­
lowi być dostateczną pokutą.

—  G a z e t a  U r z ę d o w a  ogłasza następne pisma.
I.

Sprawozdanie z  działań wojennych w Sycylii. Mes- 
syna 2 września 1862 r. W ypłynąw szy z Genui 21 sierp­
nia o godzinie 6 wieczorem do Sycylji i dowiedziawszy 
się, że Garibaldi znajdował się jeszcze w Katanie, skąd 
zdawało się, że nic powinien się był wymknąć, chciałem 
naprzód zatrzym ać się w' Neapolu dla porozumienia się 
z jenerałem  Lam arm ora i dla zapewnienia na wszelki 
przypadek jednostajności działań.

Dnia 26 o świcie wysiadłem nabrzeg w Neapolu, 
gdzie natychm iast uwiadomił mię jen e ra ł Lam arm ora, że 
wbrew wszelkiej rozsądnej nadziei Garibaldi wypłynął 
z K atany na dwóch pocztowych parosta tkach  francuzkieh, 
że zabrał na ich pokłady tylu ochotników, ile zmieścić się 
dało i że dostawszy się na brzeg Melito wylądował tam 
ze swoimi.

Rząd por uczył mi pobić Garibaldiego w Sycylji. To 
poruczenie mogłem uw ażać za ukończone, skoro jenera ł 
Ricotti zajął K atanę i przywrócił w tem mieście władzę 
rządową, Garibaldi zaś przeniósł się do K alabrji, k ra ju  
zostającego pod dowództwem jenera ła  Lam arm ora.

W szakże trudne okoliczności radziły, aby jenerał L a­
marmora nie opuszczał Neapolu i wytężył całą usiluość 
na powstrzymanie wszelkich zamachów powstania w Ba- 
zylikacie i w K alabrjach bliższej i dalszej; gdy inni tym ­
czasem przyjęliby dowództwo nad wojskami już  zebrane- 
mi i zebrać się jeszcze mającemi na samej granicy K alabrji 
dalszej pierwszej.

Przyjąłem tę drugą część pracy, wypłynąwszy więc 
o południu z zatoki N eapolitańskićj naza ju trz  przybyłem 
o godzinie 6 zrana do Messyny. Tam  dowiedziawszy się
0 stanie rzeczy, o wojskach i wszelkiego rodzaju rozrzą- 
dzalnych zasobach, zostawiwszy właściwe rozkazy uda­
łem się do Reggio.

T u  dowiedziałem się, że Garibaldi posunął się i s ta ­
nął w malej odległości od tego m iasta, w złudzeniu, że 
zapali w niem powstanie i łatwo je  opanuje; lecz dzielnie 
został odparty przez pótkownika Carchidio, zostaw ując 
w ręku naszem około 10 jeńców, między którym i kilku 
oficerów. Pułkownik Carchidio 32 pólku piechoty, we 
wszystkich rozporządzeniach rozwinął nadzwyczajną 
przenikliwość i sprężystość. W  Reggio było 10 małych 
b.italjonów, z których 2 bersaglier.skie, tudzież 1 działa gó­
ralskie sprowadzone z Messyny, lecz niedostawało po­
trzebnych mułów do ich przenoszenia, musiano więc wziąść 
w rekwizycję kilka koni krajowych.

Duch wojska był wyborny.
N a kilka godzin przedemną przybył do Reggio pólkow- 

nik bersagljerów, Paiiavicino i z mocy służącego sobie 
praw a starszeństw a, objął dowództwo nad wojskami zgro- 
madzonemi w mieście. Jego pierwsze rozporządzenia no­
siły na sobie znamię wrodzonój mu sprężystości.

Znając go od dawna, ucieszyłem się, znalazłszy się 
z nim w chwili ta k  ważnej; natychm iast więc rozkazałem 
mu pośpieszyć z kolumną złożoną z 6 i 7-ego bataljonów i 
dołożyć całej usilności do doścignienia Garibaldiego, o 
którym mówiono, że obozuje na Aspromonte, aby go ciągle 
nękał, niedając ani chwili wytchnienia, jeżeliby zaś s ta ­
ra ł się wymknąć, uderzyć nań i zniszczyć jego siły w ra ­
zie przyjęcia bitwy. Przew idując zaś możliwość zupeł­
nego zwycięztwa, zakazałem  w szelkich z nim rokowań, 
prócz o bezwarunkowe złożenie broni.

Nie można było spodziewać się, aby ta jedna kolumna 
osiągnęła otrzymane wypadki ; należało więc przeciąć 
Garibaldiemu wszelkie drogi dostania się wewnątrz Ka­
labrji dalszej l ej i bliższej; należało urządzić i wpra­
wić w ruch inne kolumny dla działania w obrębach 
bardziej ścieśnionych, tym sposobem bowiem miałyby 
możność doścignienia go i zniszczenia.

Garibaldi, zajmując szczyt Aspromonte i wysyłając 
drobne oddziały na przylegle doliny, usiłował według wszel­
kiego podobieństwa do prawdy burzyć kraj , zawiązy­
wać stosunki, zgromadzać zasoby, w ludziach, żywność 
w zapasach wojennych, bydlętach do dźwigania ciężarów
1 czyhał na chwilę rzucenia się na Reggio lub C antanza- 
ro, według ostrzeżeń, jakieby otrzym ał. To długie jego 
obozowanie dąlo nam czas przygotować podwójny syste- 
mat obrony i natarcia , k tóry  powinien go był zniszczyć. 
Stosując się do moich depeszy, jen e ra ł Lam arm ora wy­
prawił na Pizzo wojska nadesłane z Genui i Neapolu.

Jenera ł Revel nagle wyprawiony przezemnie z dwo­
ma bataljonami do Pizzo, zają ł wedle otrzym anych roz­
kazów silne stanowisko w N ieostro i Tilriolo, tudzież 
uzbroi! tę  osta tn ią  wielkiej wagi miejscowość.

Przez depeszę telegraficzną rozkazano wypłynąć dwóm 
bataljonom dla zajęcia Cnntanzaro, które jen e ra ł Revel 
miał wkrótce umocnić. Tym sposobem na największej czę­
ści półwyspu urządziła  się silna linja oparta o dwie za­
toki morskie, na które flota wysłała po jednej fregacie 
to je s t na zatoki Sant Eufemia i Squillace.

Z tej mocnej podstawy miały w yruszyć przeciw G ari­
baldiemu przynajmniej dwie kolumny; a tymczasem je ­
nerał porucznik Vialardi, stojący w Monte Leone z dosta- 
tecznemi siłami otrzym ał rozkaz posunąć ich część  aż 
na dolinę Sioja dla następnego działania, podług wiado­
mości i instrukcji ją k ą  otrzym a.

Pragnąc wszakże co najprędzej wszystko ukończyć i 
skupić n i tej ciasnej przestrzeni o ile można było naj­
więcej sit w ciągu, samego dnia przybycia mego do Mes­
syny, udałem się dnia 27 do K itany , gdzie stanąłem te­
goż wieczora. Złożone przez jenerała Riccotti wiadomości
0 siłach, jakiem i rozrządzał i o stanie rzeczy w tej oko­
licy,nauczyły innie,że m igłom bez niebezpieczeństwa wziąć 
przynajmniej 4 bataljony i kazać im w ysiąść na brzeg 
w miejscu najwłaściwszym ,według wiadom iści,jakie otrzy-

1 mam za powrótem moim do Reggio , dokąd przybyłem 
I nazajutrz dnia 28 o świcie.

Garibaldi zajmował zawsze Aspromonte, ale wysyłane 
przezeń drużyny w okolice, w promieniu kilku mil odle­
głości, trwożyły k ra j i rozniosły wiarę, że jednocześnie 
znajdował się na rozm aitych miejscach. Kolumua P a iia ­
vicino wyprawiona dniem wprzódy o godzinie pierwszej 
po południu, dała mi wiedzieć, że doścignąwszy na go­
ścińcu część Garibaldistów, zabrała  im około stu  jeńców, 
których odesłała pod strażą  do Reggio.

Kiedy czynię powyższe rozporządzenia i ostrzegam  
jenera ła  Lam arm ora, aby zaprzestał w ysyłania większych 
sil do Pizzo, tenże, jeżeli się nic mylę, rozstaw iał oddzia­
ły wojska od Cosenza do Castro-Villari i Potenzi, tudzież 
od lądu i morza kaza ł pilnować Salerno, gdzie Nicote- 
r a  ma dużo zwolenników i na które to miasto Garibaldi 
miał swoje widoki.

W n e t tegoż 28 dnia popłynąłem do M essyny, dla 
czuw ania nad stanem wyspy. W spółcześnie doszła mig 
wiadomość o przybyciu do Palerm o jen era ła  Brignone, na 
którego zlałem moją władzę nadzwyczajną, abym został 
zupełnie swobodnym i mógł wyłącznie czuw ać 'nad  dzia­
łaniami wojenuemi.

Nie wszyscy ochotnicy Garibaldiego mogli zabrać się 
na dwa parostatki francuzkie , które przewiozły ich do 
Kalabrji. Przeszło 700 zagarnął w K atanie jen e ra ł Ric- 
colti; k ilkuset niebacznie odesłano do domów, wydawszy 
im pasporty, prócz tego jak iś  major Tresselli b łąkał sig 
na czele bandy, której siła, według nadesłanych z roz­
maitych miejsc wiadomości, zdawała się wynosić od 80IJ 
do 000 ludzi.

Potrzeba więc było rzucić w pogoń za tą  bandą woj­
sko z Katany i choć małą garstkę  znajdującego się pod 
ręką  w M essyn ie , s tan  bowiem umysłów tego m iasta 
niepozwalał wyprowadzać z niego na długo siły zbrojnej:

Roztropność doradzała uwolnić K atanę od zbyt wiel­
kiej liczby jeńców, wsadzono więc 500 z nich na  okręt, 
i wysłano do Spezzia.

Do portu Messyńskiego przybyło 4 bataljony wzięta 
z K atany, k tóre  chciałem zatrzym ać na pokładzie, w o- 
czekiwaniu nowych wiadomości, aby je  mieć zawsze pod 
ręką , w gotowości do odptynienia i wysadzenia na brzeg, 
gdzieby tego okazała się potrzeba.

Lecz w nocy z dnia 29 na 30 sierpnia doszła mię 
w Reggio telegram m a, obejmująca zwięzły rapo rt pót­
kownika Paiiavicino, donoszący o nadzwyczajnem i zupeł- 
nem otrzym anem  przezeń zwycięztwie.

O tej przewadze broni, której następstw a podnoszą ją  
do znaczenia bitwy, przesyłam waszej dostojuości dwa 
autentyczne raporta , otrzymane w tej chwili od półkowni- 
ka Paiiavicino, nie dodając ani ujmując z nich ani jedne­
go słowa.

Sądzę tylko, że powinienem przedstawić rządowi i wzglę­
dom królewskim znakomitego pótkownika i waleczne woj­
ska, którem i dowodził; bo złożone przez nich usługi go­
dne są największych nagród, (podpisano) Jenera ł broni 
Cialdini.

Do jego dostojności m inistra wojny w Turynie.
I I .

R aport o potrzebie 29 sierpnia. Reggio 1 w rześnia 
1862 r. Zgodnie z instrukcjam i przeslanem i przez wa­
szą dostojność dnia 28 sierpnia, wyruszyłem  z Reggio
0 godzinie 1-ćj po południu z kolumną złożoną z 5 ba­
taljonów piechoty linjowej i 2 bataljonów bersagljerów 
6 125.

Udałem się drogą, k tó ra  wzdłuż morza prowadzi do 
Gallice, a ztam tąd trzym ałem  się łożyska rzeki tejże n a ­
zwy aż o dwie mile odległości od małej wsi Padorgoni, 
gdzie zaskoczony zmrokiem, rozłożyłem oboz dla przepę­
dzenia tam  nocy.

Z rana dnia 29 udałem się wcześnie, k ieru jąc  drogę na 
San-Stefano, gdzie zdążyłem o pół do dziewiątej przed 
południem. Tam  w skutek  zebranych dokładnych w ia­
domości, dowiedziałem się, że jenera ł Garibaldi obozował 
ze swoimi w nocy na Aspromonte; rozkazałem  wyruszyć
1 dotrzeć blizko tego miejsca, lecz przed pochodem pozwo­
liłem nieco wytchnąć żołnierzom nadzwyczaj strudzonym  
długą drogą po urw istych ścieżkach. Tymczasem do­
wiedziałem się na dwie tylko godziny pierwćj, że jen e ­
ra ł Garibaldi jeszcze obozował u stop szczytu Aspromon­
te , widziałem że dwiema ścieżkami można było zejsć nad 
jego obóz.

Podzieliłem wówczas wojsko na dwie kolumny: prawą 
dowodzoną przez podpułkownika, k a # a le ra  Perroch ia , do 
której i sam przyłączyłem się i lewą dowodzoną przez 
pótkownika 4 pólku kaw alera  E b erh a rta . Obiedwie ko­
lumny spółcześnie okazały się w obec obozowiska G ari- 
baldystów już przez nich opuszczonego, ponieważ zajęli 
stanowisko na wierzchołku urwistego wzgórza na  wschód 
szczytu Aspromonte. N atychm iast więc posiałem rozkaz 
dowódcy kolumny lewej, aby z czoła n a ta rł na  G aribal- 
dystów, tymczasem rozkazawszy cofnąć się kolumnie p ra­
wej, rzuciłem  ją  w bystrym pędzie na uderzenie z lewego 
boku i z tylu na rokoszanów, dla przecięcia im wszelkiego 
odwrótu; spółcześnie kazalein jednem u bataljonowi zając 
przesmyk doliny, przez który mogliby się na szczyt do­
stać.

Kolumna lewa, m ająca na  czele 6 bataljon bersag- 
lierów, po żwawym ogniu zdobyła bagnetam i stanow isko 
wśród okrzyków n i e c h  ż y j e  k r ó l ! !  n i e c h  ż y j ą  
W i o c h y !  a  tymczasem nasi nacierali podobnież na 
bok lewy.

Ponieważ jen era ł Garibaldi i syn jego M enotti zosta ­
li ran ien i, a rokoszanów ze wszech stron  okrążono, w sze l­
ki opór był ju ż  daremnym; wówczas G aribaldyśei dali 
znak do zaprzestania ognia, przystąpiono do rokowań, 
których wypadek je s t  już  waszej dostojności wiadomy.

Mam szczęście donieść, że wszyscy oficerowie odzna­
czyli się w tej potrzebie gorliw ością  i męztwem, że wszy­
scy żołnierze rozm aitych krajów  włoskich bez w yjątku 
prześcigali się w męztwie i karności.

Nie mogę pominąć w milczeniu, że przeciwnicy sław i­
li w pierwszym n atarc iu  zacięty opór i nicmogę nieubo- 
lewać, że takie męztwo rozwinięto przeciw władzy p raw ­
nie ustanowionej i przeciw dobru ojczyzny,

W inienem  szczególniej zaśw iad czyć przed w aszą 
dostojnością, że pótkownik kaw aler Eberhart, dowódzca 
4-o półku liniow ego odznaczył się przez sw e zdolności i 
że prowadził do boju swoją kolumnę z zadziw iającym  za­
pałem.

Podobnąż pochwałę powinienem oddać podpólkowni- 
kowi kaw alerow i Perrocchia, który podczas bitwy zło­
żył dowody nadzwyczajnej zdolności i męztwa.

W inienem  też zwrócić uwagę w aszej dostojności na 
waleczne czyny dwóch majorów, dowódców 6 i 25 bataljo­
nów bersaglierskich, pp. Giollitti i Pinelli, którzy c ią g ' 
szli na czele kolumn i nieprzestaw ali zagrzew ać ich swym 
przykładem . . ,n

Nakoniec niepodobna mi dość godnie wystawie poisow- 
n ika kaw alera Carchidio, k tóry  przed mojem 
przedsięwziął wyborne i sprężyste środki obrony n  gg 
i zachowania w ew nętrznej spokojności. i i , .

N iem ogęteż dosyć uwielbiać jego rozumnych i uzieinych 
rozporządzeń,jakiem i dopomagał i wspierał mię "  pizedsię- 
wziętej w ypraw ie,przez utrzym anie wśród n a jtrudn ie jszych  
okoliczności spokojności w mieście.



560 K U R J E R  W I L E Ń S K I . Jft 70

Zastrzegam  sobie wolność przesłania waszej dostojno­
ści listy nagród, k tórych udzielenie dla tych co się najwię- 
cćj odznaczyli w tej wojennej przewadze, pewien jestem , 
że znajdzie potwierdzenie (podpisano) Jenerał-m ajor P a l­
la vicini.

Do jego dostojności jen e ra ła  broni H enryka Cialdini 
w M essynie.

II I .
R a p o r t  s z c z e g ó l n y .  Reggio 1 w rześnia 1862 r. 

W yłożywszy w. d. część wojenną bitwy 29-go sierpnia 
chcę teraz donieść o niektórych okolicznościach, dostar­
czyć pewnych objaśnień szczegółowych, mogących mieć 
związek z częścią polityczną.

Przedewszystkiem  nie mogę zamilczeć, że skoro roko­
szanie dali znak do zaprzestania ognia, w net wysłałem 
mojego naczelnika sztabu, aby w imię kró ia  wezwał Ga­
ribaldiego do poddania się. Rozgniewany Garibaldi odpo­
wiedział, że nigdy się nie podda i porwał za rew olw er, ale 
w strzym any przez jednego z tych , co go otaczali, rozkazał 
rozbroić i uwięzić mego parlam entarza. Podobnież postą­
piono z majorem 6-go bataljonu bersaglierów Gioliltim, 
który udał się do ranionego jenera ła , na w ezwanie naw et 
samych Garibaldystów, dla rozmówienia się z nim; dzię­
ki w dan iu  się tych, którzy nieodstępowali Garibaldiego, 
a  mianowicie panów Nullo i Corte, wrócono obudwóm sza­
ble i wolność przed moim jeszcze przyjazdem dla parła- 
m entowania z Garibaldim.

W ezwany przezeń na rozmowę, wnet przybyłem; na­
tychm iast pp. Corte, G uastalla i Nullo żądali w imieniu 
Garibaldiego, abym przełożył w arunki. Odpowiedziałem, 
ze instrukcje  moje n ak azy w ały : u d e r z y ć ,  p o b i ć  i 
u j ą ć  G a r i b a l d i e g o ,  że więc niemam żadnych w a­
runków  do podania.

N a prośbę pp. Nullo i Corte, abym zamilczał o u ta rcz ­
ce dla zatajenia przed Europą zgorszenia walki domowej, 
odpowiedziałem, ze to było niepodobieństwem, bo ty lu  było 
świadków bitwy, a ranieni są jej nader oczywistym do­
wodem.

Udałem się polem do Garibaldiego ranionego, nie o- 
świadczył on żalu przeciw nikomu; przeciwnie unikał za­
wsze potrącenia o każdy pizedm iot, mający związek z po­
lityką i nicobjawil względem rządu ani nienawiści, ani 
przekory. W  milczeniu zgodził się na przełożone prze­
ze mnie w aruki, żądał, aby mu pozwolono wsiąść na okręt 
angielski i opuścić ojczyznę. Odpowiedziałem, że zapytam 
i oczekiwać będę instrukcji w teLm ierze. Kiedy mię za­
gadnął co będzie z jeńcam i, odrzekłem , iz niebytem powier­
nikiem instrukcij rządowych, lecz według mojego zdania 
osobistego, rząd każe ich przewieźć do Messyny i może 
we 21 godzin uwolni, aby niebyli dla niego ciężarem .

Zgodzono się na bezwarunkowe poddanie. Jenera ła  
otoczonego jego głównym sztabem i wielką liczbą ochotni­
ków przeniesiono pod strażę  25-go bataljonu bersaglierów 
do domu zwanego „M arehesina", gdzie noc przepędził. 
N azajutrz odprowadzono go do Scylla, dokąd go poprze­
dziłem i gdzie objawiłem mu rozkaz rządu wsadzenia go 
na fregatę ,,i)uca di Genova." W yrzucał mi prawie nie­
dotrzymanie obietnicy odplynicnia na okręcie angielskim 
1 przypomniał przyrzeczenie, że ochotnicy we 24 godzin 
zostaną wolnymi.

M usiałem wówczas odpowiedzieć z niejaką żywością, 
że nic w imieniu rządu nie przyrzekłem ; że co do odpłynie- 
nia na okręcie angielskim, mówiłem, że dołożę się m ini­
strom, których udzieliłem mu odpowiedź; że co do doli 
jeńców, wyraziłem tylko mniemanie osobiste, które w ni- 
czem nie wiązało rządu, od którego nieotrzymałem żadnych 
instrukcij w tej mierze. Garibaldi wówczas odpowiedział, 
że w danym razie powinien będę zaświadczyć w ynurzenie 
tej nadziei: nieodmówiłem tego, ponieważ chodziło o moje 
zdanie osobiste. Przytem , ja k  już  wyżej powiedziałem, 
jen . Garibaldi ciągle milczał; odezwał się tylko do części 
ludności sycylijskiej znajdującej się na jego drodze; czyż 
nii‘ poznajecie waszego jen e ra ła . Żaden okrzyk nie odpo­
wiedział na to  pytanie.

Jen. Garibaldi nalegał, abym szczególniej polecił rzą­
dowi sprawę zbiegów wojskowych. Przyrzekłem  to uczy­
nić, dodając wszakże, że wątpię o skutku , ponieważ znam 
surowe in stru k c je  wydane w tej mierze.

Nie mogę przesłać waszej dostojności żądanych papie­
rów, prócz dwóch załączonych przy niniejszem, żadnych in ­
nych ważniejszych nieznalazłem. Może da się co w ażniej­
szego odkryć w l ękff oficerów sztabu jen e ra ła  Garibaldi, 
k tórych  nie kazałem przetrząsać. W ed ług  zasiągnigtych 
wiadomości, podarto wiele papierów na miejscu, w chwili 
um aw iania się o zł< żenie broni.

Pomimo dokonanych poszukiwań, pieniędzy nieznale- 
ziono; każdy tylko był niemi dostatecznie opatrzony.

Dowiedziałem się później, że w domku, w którym  jen. 
Garibaldi nocował, w ciąg u  nocy rozdano znaczną ilość pie­
niędzy wszystkim , którzy w liczbie około 150-ciu znajdo­
wali się z jenerałem .

Zapytywano ochotników, dla czego nie odstąpili G ari­
baldiego po króh wskiej proklam acji; w ielka ich liczba od­
powiedziała, że niewiedzieli o je j istnieniu, gdyż ją  przed 
nimi tajono; inni zaręczali, że byli przekonani, iż wszystko 
działo się według umowy z rządem; niektórzy nakoniec 
rzekli, że Garibaldi ich oszukał i że od dwóch dni postrze­
gli podstęp. W zięto u garibaldystów  3 chorągwie; na ża­
dnej z nich.nie było ta rczy  sabaudzkiej, ani błękitnej prze­
paski. (We środku jednej daw’ało się czytać godło: „ W ło ­
chy  i VI iktor-Em nianuel."

Pp. N icolera, M issoń i Micclli opuścili dnia 28-go
Garibaldiego, podobno dla wzniecenia rozruchów' w pro­
wincji. Dowiedziałem  się, że wczoraj N icotera i M icelli 
znajdowali się w Bagnara. Rozkazałem ich uwięzić, lecz
dotąd ich nieznaleziono.

Zabraną broń poleciłem złożyć w Reggio przy miejsco­
wym dowództwie a r ty le rji, czekając na dalsze rozkazy.

(podpisano) Jenerał-major P a 11 a v i c i n i,
Do jego dostojności, je n e ra ła  broni, H enryka Cialdini

w M essynie. ,
—  Czytamy w dzienniku P a t r i e :  R ada lekarska

odbyta dnia -4 w rześnia wieczorem w V ariguano składała 
się z doktorów Zanetti z F lorencji i i n n y c h  sławny cli e- 
karzów paw ijskich, bolońskich i genueńskich, którzy pi zy- 
brali do swego grona lekarza  przysłanego przez kio la . 
W ypadek tej rady je s t n a s tę p n y :

B ;>na Garibaldiego nie przedstaw ia znaków' niebezpie­
cznych; obrzękłość me dozwala użycia sondy, lecz wszystko 
dowodzi, że niema w niej żadnego ciała obcego, wszakże 
goleń musi być choć w części pęknięty; kiedy obrzękłość 
zmniejszy się drzazgi, wyjdą same przez się; uiebespieczeń- 
s tw a  niema, ieCz zupełne wyleczenie może potrwać ze 
3 miesiące.

O ran ie  Mennotti Garibaldiego niema co mówić, bo 
kiedy ojca jego przenoszono do Yarignano, dokąd niosło go 
8-miu żofnieizy, ^ c d l on przy jego boku chociaż trochę 
kulejąc. Nigdy nie yło mowy 0 upiłowaniu nogi; wieść ta  
rozbiegła się była o samym Garibaldim.

Dywizja m orska złożona z 8-miu statków , a stojąca 
pod V ariguano od przybycia Garibaldiego, ukończyła wy­
sadzenie na ląd w ojska i jeńców, tak w V arignano ja k  i 
na  wyśpię P alrnaria . Pozostało tylko 3 okręta, na któ­
rych utrzym uje się potrzebna ilość pary do odplynicnia.

\Y  Yarignano wysadzono 1800 żołnierzy, a  w Palm aria

850 jeńców. Oficerowie garibaldystow cy są oddzielnie 
zamknięci; osady okrętowe niemogą opuszczać pokładów'.

Przeciągnięto drót elektryczny aż do Varignano, odle­
głego o 3 mile morskie od Spezzia. W  tym  porcie znaj­
duje się więcej s tu  ajentów' policyjnych wT m undurach, 
a w' Varignano około 200-tu żandarmów7. Niew'olno niko­
mu wysyłać stąd depeszy telegraficznych; rząd zachował 
dla siebie użycie telegrafu .

Drugi syn Garibaldiego i jego córka są  w Spezzia; 
wolno im widywać się z ojcem; zięć spiesznie popłynął do 
Kaprcry.

Czytamy w dzienniku „M onarchja Nazionale":
Poseł Crispi w liście pisanym dnia 1-go w rześnia do 

dziennika „D iritto "  w yraził, że niedawno jeden z kapita­
nów w ojska prawidłowego był u niego i prosił go o sposo­
by ucieczki dla połączenia się z Garibaldim. K apitani 
wojsk stojących załogą w T urynie  wzięli to doniesienie do 
serca i wyznaczyli komissję dia zażądania od pana Cri­
spi objaśnień. Komissja poruczyla panom Stanisławowi 
de B orlasca kapitanowi 63-go pólku i Janowi Gavone, ka­
pitanowi póku jazdy W ik to ra  Em inanuela rozmówić się 
z panem Crispi. W  sku tek  czego p. Crispi napisał nastę­
pny list do kapitana S tanisław a de B o rlasca :

„Szanowmy panie! Po s tarannych  poszukiwaniach zdo­
łałem sprawdzić, że kapitan  o którym  wspomniałem w li­
ście moim 1-go bieżącego m iesiąca, walczył w dawnem 
wojsku, a następnie należał do składu wojska południowe­
go * do dziś dnia nie je s t  jeszcze  poznany z  p rzyczyn  o 
których nie powinienem wiedzieć.

Jestem  pewny, że to ośw iadczenie, z którego możesz 
pan uczynic użytek ja k i się mu podoba, zaspokoi prawowi­
te wym aganie pańskie i jego towarzyszów.

K orzystam  z tej zręczności, oświadczając uczucia p ra­
wdziwego poważania. T uryn  7 w rześnia 1862 roku ."

F. Crispi.
—  Ksiądz S teliardi, kapelan królew ski, wyjechał z T u­

rynu  dnia 3-go bież. m iesiąca do Rzymu dla złożenia ojcu 
św. listu je j kr. wysokości księżniczki M arji-Pji, w któ­
rym naj. córka ch rzestna  P iusa IX-go douosi jego św iąto­
bliwości o swem m ałżeństw ie z królem portugalskim .

T u r y n ,  9 września. Potw ierdza się wiadomość, że 
zam iar wytoczenia sprawy Garibaldiemu zniszczony zo­
stał przez króla; mówią, że je n e ra ł staw iony będzie przed 
sądem przysięgłych; trudno temu wierzyć, bo niezawodnie 
sumienie sędziów zupełnie uniewinni Garibaldiego; lepiej 
więc dla m inistrów  poprzestać na wyroku m niem ania po­
wszechnego. Cóżby bowiem było, gdyby Garibaldi s taną ł 
przed sądem przysięgłych na kulach, przypomniał zwy- 
cięztw a odniesione pod M arsala , Calatafim i i nad W ot- 
turuem ? Cóżby było, gdyby sąd przysięgłych uniesiony 
sław ą ojczystą, w ybuchnął w okrzykach uwielbienia i 
wdzięczności?

Tymczasem w Europie w yrabia się przekonanie, że 
Garibaldiego sądzić nie można. Senat jako  strażnik  p ra­
wa znalazłby się w najtrudniejszem  położeniu, nic nie po­
zostaje więcej, tylko chwycie się pierwszej zręczności i 
oddać, wszystko co dotąd zaszło, wiecznemu przebacze­
niu.

Stosunki z F ran c ją  stały się od k ilku  dni dość tru - 
duemi; m argr. Pepoli, krewny cesarza, powrócił z P ary ­
ża z zapewnieniem, że skoro Garibaldi zostanie w strzym a­
nym w swym zam achu, a  rew olucja w zięta na wędzidło, 
można będzie cóś uczynić w spraw ie rzym skiej. G aribal­
di je s t zwyciężony, raniony, uwięziony, ochotnicy rozpro­
szeni, a nic nie słychać z F rancji.

Naraża to bardzo pana R atłazzi. Jakoż dla zaprote­
stow ania w pewien sposób przeciw praw u, które chciano- 
by narzucie W iochom i dla usprawiedliwienia się przed 
parlam entem , przerw ał układy z F ran c ją  o tr a k ta t  han­
dlowy i odwołał z Paryża pana Scialoja, któremu poręczo­
no tę spraw ę.

Należałoby wrócić na dawniejszą drogę i prowadzić 
spraw ę rzym ską podług program m atu hrabiego Cavour. 
Bo to wszystko je s t robotą niezależną od F ran c ji, lecz 
k tó ra  może nadać w ielką siłę W łochom i nakoniec prze­
konać cesarza, że rząd włoski je s t pierwszym w daniu 
przykładu uczciwego dotrzym ania obietnicy.

K o ś c i o ł  w o l n y  w p a ń s t w i e  w o l n e m ,  (Libe­
ra  Chiesa in libere stato); oto cały programmat. H rabia 
Cavour mówił: z a p i s z c i e  g o  w s t  a t u c i e. Nic 
nie uczyniono. Odpowiadają na to, że je s t rzeczą nie­
zbędną przyłączyć naprzód Rzym do królestw a. Lecz 
nigdy końca nie będzie, upierając się przy tej myśli. 
W łochy i Rzym podobne są w tej mierze do dwóch ludzi, 
którzy mając wyjść przez jedue drzwi, walczą grzeczno­
ściami kto ma być pierwszym, a tymczasem żaden z ni h 
nie wychodzi. Jeśli po ogłoszeniu kościoła wolnym, po 
oddzieleniu państw a od kościoła, dwór rzymski nie chciał­
by ustąpić hr. Cavour, nie mylił się mówiąc, że kato li­
cyzm stanąłby po stronie W ioch i węzeł sprawy byłby 
w większej części rozcięty.

T u r y n  9 w rześnia. W n e t po ogłoszeniu w G a z e ­
c i e  u r z ę d o w e j  k r ó l e s t w a  sprawozdania jenera ła  
Cialdini, duch stronnictw a usiłował dla podniesienia spra­
wy Garibaldiego oczernić ministrów. Potrzeba więc obja­
śnić niektóre m iejsca w rzeczonym raporcie.

Zarzucano wojskom królewskim  , że dały ognia do 
ochotników nim jeszcze półkownik Pallavicini uczynił s ta ­
nowcze wezwanie do złożenia broni. Półkownik odebrał 
od jen e ra ła  Cialdini rozkaz, ścigać bez w ytchnienia, pobić 
i przyprowadzić jak  jeńców Garibaldiego i jego ochotni­
ków, co też Pallavicini jak  prawy żołnierz spełnił.

Lecz dla czego dzienniki oppozycyjne umyślnie zapo­
m inają o pojednawczych usiłowaniach użytych przez jene­
ra ła  Cuggia, przez adm irałów Albini i Persano, w skło­
nieniu Garibaldiego do zaniechania rokoszu.

W szelk ie nowe zabiegi dla odwrócenia ochotników od 
ostateczności były darem ne. Garibaldi wymierzył rewol­
wer n.i parlam entarza, którego wbrew zwyczajom wojen­
nym kazał rozbroić.

Godziłoby s ię , żeby dzienniki oppozycyjne wytiómą- 
czyły podział znacznych pieniędzy pomiędzy towarzyszów 
Garibaldiego w sam ą noc icli uwięzienia. W artoby  też 
al,y eokolwiek powiedziano o doryweżem spaleniu papie- 
10w Podczas samych układów. Jeżeli te papiery tłóma- 

' w’yPraw § ogłaszaną dziś z a  n i  e w i n n ą  , jeżeli 
zawierały wiadomości pożyteczne dla króla i ojczyzny, 
P° ( v, :." ;° ,i)ahc, aby nie wpadły w ręce Cialdiniego?M ów ią, że . PP- Depretis i Conforti, którzy na radzie
m inistiow  oświadczyli się za uwolnieniem Garibaldiego, 
zażądali złozema swych urzędów.

_  Czytam y w G a z c c i e u r z ę d o w e j :  N atych­
m iast po otrzym aniu depeszy o wypadkach z dnia 29-go na 
30-ty sierpnia, ministrowie przesłali półkownikowi Palla­
vicini rozkaz, a  b y p i z e d e w s z y s t  k i e m o b m 
ś 1 a ł p o m o c  I e k a  i s k ą, k t ó r e j  r a n a  j 
n e r  a  ł a  G a r  i b a  1 d i c g o w y m a g a ł a ,  p r  z 
z a c li o w a n i u w s z e l k i c h  w z g i g j  ó w na -

c ż n y c l i  j e g o  o s o b i e .
Jen . Garibaldi odpłynął d. sieipn ia na fregacie „Książę 

G enui" do Spezzia, gdzie inżynjerowie natychm iast urzą­
dzili zamek Santa-M aria na jego pomieszczenie, a spół- 
cześnie inne mieszkania wyporządzono dla dalszych jeń ­
ców.

M inistrowie rozkazali obchodzić się ze wszystkimi

b m y- 
e-

zy

jeńcam i z ludzkością, dodając: „że między uwięzionym* 
byli tacy, którzy przez swoje tow arzyskie położenie, przy­
zwyczajeni są do wygód życia, m inistrowie chcą przeto 
aby o ile możności oddzielić ich od innych i dać im wy­
godniejsze mieszkanie, oraz pozwolić, jeśli żądają, za własne 
pieniądze sprowadzać żywność stosowną do ich przy- 
w yknień."

Co do Garibaldiego osobiście, wydano następne rozkazy: 
„ Jen e ra ł Garibaldi, tudzież osoby, którym rząd pozwoli 
z nim mieszkać, m ają doświadczać największych wzglę­
dów; m ieszkać w pokojach opatrzonych w wygodne sprzę­
ty, stół powinien być przyzwoity, wszystkie wydatki po­
niesie m inisterstw o wojny."

Tymczasem „Książę G enui" zawiną! 1 września o godz. 
1-ej po południu do Spezzia, że zaś w zam ku Santa M aria 
był skład prochów floty, które przenieść należało, m ieszka­
nie więc dla jenera ła  Garibaldiego nic mogło być jeszcze 
uprzątnięte.

Dia oszczędzenia ranionemu daremnych utrudzeń 
uznano za właściwo zatrzym ać go na pokładzie, ho' we 
dwa dni najdalej m ieszkanie miało być golowe.

Ale dnia 22 w rześnia Garibaldi oświadczył chęć być 
przeniesionym na l ą d , natychm iast więc udano się do 
Varignano, gdzie kom endant ustąpił ranionemu jenerałow i 
wiasnego mieszkania; spółcześnie podpólkownik dowódca 
załogi otrzym ał rozkaz znajdowania się przy przeniesieniu 
G iribaldiego i polecenie, aby obchodzono się z nim ze 
względami należnem i jego osobie i zdrowiu.

Być m o że , że w pierwszej chwili zabrakło jak ich  
lekarstw  ub sprzętów, lecz w tak nieprzewidzianem zda­
rzeniu n ik t z dolną w iarą nie może czynie za to odpowie­
dzialnymi ministrów, bo juz dnia I w rześnia wydano roz­
kaz przygotowania wszystkiego w mieście uajbliższem 
Spezzia, a dnia 2-go wyprawiony został półkownik Santa 
Rosa, tudzież jeden z urzędników intendentury  wojennej 
z najzupełniejszą władzą. D ile krótkość czasu i odległość 
m iejsca pozwoliły, Garibaldi był najtroskliw iej usłużony 
i pewnie niema powodu żaienia się ani na pułkownika 
1’ullavicino, ani na dowódcę fregaty „Książę G enui," 
atu na władze miejscowe w Spezzia.

M ów ią, że jeńcy strzeżeni są z nadzwyczajną i uciąż­
liwą czujnością. Musi być in acze j, władze muszą być 
poblażliwemi, kiedy i Garibaldi i jego towarzysze pisują 
nsty ogłaszane przez dzienniki.

Powiedziano, ze odmówiono Garibaldiem u wszelkich 
stosunków zew nętrznych , że nie pozwolono naw et od­
wiedzać go przyjaciołom. Rzecz ma się zupełnie przeciw­
nie; ministrowie pozwolili wielu osobom z nim mieszkać, 
a między innymi: synom, zięciowi panu Canzio, kaw alero­
wi Deideri i jego żonie, pani Schwabe i t. d. W ielkiej też 
liczbie osób wohlo go odwiedzać, dość wymienić jenerałów  
T u rr  i Bixlo, pana A ugusta Yecchi, m argrabiego Jerzego 
Pallavicini i jego małżonkę i t. d.

Zapewnie nie pozwolono wszystkim niewezwanym le­
karzom , wszystkim osobom nieznajomym przystępu do 
Garibaldiego; lecz sarn jen era ł zajęty opatrywaniem  swej 
rany, prosił pułkownika Sanla-Rosa, aby był surowym, 
gdyż nie wypadało jem u samemu odmawiać przyjęcia tych, 
którzy mieli clięc odwiedzenia go, tymczasem ciżba od­
wiedzających bardzo go nużyła.

M inister wojny, na którego spada odpowiedzialność za 
wszelkie przedsięwzięte środki, je s t  spokojny w sumieniu, 
że pogodził praw a ludzkości z ostróżnościami nakazyw a- 
neuii względem osoby pociągniętej do tak  ważnej sprawy.

T u r  y n 10 września. R ana Garibaldiego poczyna 
mocno niepokoić; lękają się konieczności upilowania nogi. 
Znakomici chirurgowie Rizzoli, La Porta, którzy go od­
wiedzali na wezwanie ministrów, uznają stan  chorego za 
wątpliwy.

Myśl sądu została zaniechaną. Król da wszystkim 
umnestję w a r u n k o w ą ;  naczelnicy będą musieli opu­
ścić ojczyznę; Garibaldi zobowiąże się nic nie przedsiębrać 
bez zgodzenia się rządu. Stronnictwo działania woła 
w swych dziennikach, że pragnie sądu, lecz że p. R atazzi 
go unika, bo lęka się prawdy.

Położenie gabinetu je s t  niezmiernie ciężkie. Sprawa 
rzym ska, źródło wszystkich kłopotów stanęła  nieruchomą, 
cesarz Napoleon nic myśli posunąć jej naprzód ; stąd 
oziębłość między W łochami a F ra n c ją ; oziębłość też 
między W łocham i a A u g lją , za to , że gabinet turyński 
przez wzgląd na Napoleona samoistnie nie działa.

Chcianoby zwołać parlam ent, ale czegóż p. R atazzi 
dokaże z posłami, z których jedni są spólnikami Garibal­
diego, drudzy nieprzyjaciółmi dzisiejszego gabinetu, inni 
nakoniec zrażeni pionnemi walkam i. Jak ąż  silę będzie 
mógł parlam ent dać gabinetowi, kiedy sam jej niema? Zda­
je  s ię , że przyjdzie do rozw iązania izby, a po zbadaniu 
kra ju  przez prefektów i zwolenników gabinetu, rząd przy­
stąpi do nowych wyborów.

Czytamy w dzienniku turyńskim  N a r o d o w o ś c i :
N iektórzy, dając w iarę zuchwałym pogłoskom utrzy­

m ują , że król odmówił podpisu na dekrecie zamieniającym 
senat na sąd sejmowy. T a wieść je s t bezzasadna. Dekret 
nie był spisany; nie był złożony do podpisu królewskiego, 
a więc i odmowa nie mogła mieć miejsca.

Tenże dziennik donosi z b o leśc ią , że upilowanie nogi 
Garibaldiemu zdaje się być nieuchronne.

Francja.
P a r y ż  9 września. Pan de la G ticronniere, stosow­

nie do obietnicy umieścił dziś w dzienniku swoim po­
wtórny list pod napisem : „Potrzeby F ran c ji w sprawie 
w łoskiej," następnego brzmienia:

I .
Nicdosyć było dowieść, że jednota wioska mająca Rzym 

za stolicę pogodzić się nieda z jednotą kato licką , m ającą 
Rzym za swe główne siedlisko; gdyż ten antagonizm , u- 
rzeczyw istniając myśl Mazziuicgo, dokonałby odszczepien- 
stw a politycznego i religijnego półwyspu z m onarchją i 
z papiestwem. , .

Jeżeli dowiodę w tym drugim moim liście, ze potrzeby 
F ran c ji i Europy jednostajnie odrzucają istnienie wielkie­
go królestw a włoskiego, które pochłonęłoby wszystkie 
autonomje utworzone przez dzieje i obyczaje, wynikłość 
tej roboty wywinie się sam a z siebie, a rozwiązanie k tó­
rego dyplomacja szu k a , przedstaw i się jako  niezbędna 
konieczność wszystkich związanych z niem potrzeb.

Napróżno spodziewać się, że mężowie stanu  potrafią 
znaleźć sposób na rozw ikłanie takiego położenia rzeczy, 
wypadki tylko wskazać je  mogą a ogól potrzeb porządku 
europejskiego zmusić do przyjęcia.

Zgodziwszy się raz na to, niech mi wolno będzie prze­
mówić z całą swobodą o uczuciu wielkości moralnej i na­
rodowej mojego k ra ju . W ielu  pisarzów bardzo zdolnych 
rozum ują we F rancji, jakby  byli W łochami; niech mi 
przebaczą, że niezapomnę, iż jestem  Francuzem .

W inienem  przedewszystkiem wrócić do wyrażonego 
przezemnie tw ierdzenia, że albo jednota w łoska pochłonie 
papiestwo, albo skaże je  na wygnanie.

Jeżeli j ą  pochłonie , ja k  to marzył, hr. Cavour we 
wspaniałym zam iarze, który umysł jego zakreślał, cesar­
stw a rzymskiego, łączącego berło z t j a r ą , F ran c ja  na­
tychm iast straci przewagę, której od czasów l i  irola W iel­
kiego używa jak  mocarstwo katolickie. T a  przew aga 
przeniesie się zupełnie na królestwo włoskie. W zywam

na w sparcie tego mniemania, świadectwo, k tóre  nie będzie 
podejrzanem, to je s t  cesarza Napoleona I . W  jednej z tych 
cudownych rozmów na wyspie ś. Heleny, k tóre  zebrało 
szlachetne poświęcenie hrabiego L as Cases dla ułożenia 
z nich tej nleśiniertelnćj księgi, której każda stronica 
tchnie m ądrością zaczerpniętą w nieszczęściu obok jasn o ­
widzenia genjuszu, zdobywca Europy otworzył pewnego 
dnia całą duszę o pobudkach, k tóre przewodniczyły jego 
postępowaniu z papieżem. Nigdy on nie mógł powziąć tej 
dziwnej i tak  płocho pochwyconej myśii przez dem okra­
tyczne dziennikarstw o 1'rancuzkio obcego m onarchy, któ­
ryby ze szczytu Kapitolu poddał papiestwo nie francuzkie- 
inii berłu. Myśl podobna oburzyłaby cały jego patryotyzm .

T raguąl on i dobijał się zupełnie czego innego. Kiedy 
włożył na sw ą głowę koronę żelazną w M edjolanie; kiedy 
kazał wziąć P iusa V II dla zaprowadzenia go do Savony 
i do Fontainebleau; kiedy dziedzica swej potęgi ozdobił 
wspaniałą nazwą króla Rzymu, zamierzał urzeczyw istnić 
i u  korzyść cesarstw a, w arunki wielkości i panowania 
k tóre demokraci fraucuzcy chcieliby zapewnić królestw u 
włoskiemu; wypowiedział to przed hrabią L as Cases w sie­
wach godnycu głębokiego rozpam iętywania : „Chciałem  
podnieść papieża nad wszelką miarę, otoczyc go hołdami; 
mieszkałby on przy mnie, Paryż zostałby stolicą św iata  
chrześcijańskiego, a j a  kierowałbym światem  religijnym , 
równio jak  światem  politycznym; byłby to jeszcze jeden 
środek więcej do ściślejszego spojenia wszystkich części 
federacyjnych cesars tw a ."

T aką była dźwignia ce sa rza , dźwignia niezmierna, 
niewykonalna, niezgodna ze stanem  Europy nowoczesnej, 
m arzenie olbrzymie umysłu, którego potęga pędu m ierzyła 
naw et niemożliwość. On, który puduiosi wpływ religijny 
otoczony świadkami i działaczam i rewolucji, wiedział na j­
lepiej, że oddzielić go nie odobna, nietyiko od doli czło­
wieka ale naw et od życia ludów; a to przekonanie w umy­
śle tak  stanowczym prowadziło go do myśli błędnej i nie­
bezpiecznej , zjednoczenia w sweui ręku dyk ta tu ry  nad 
sumieniem i władzy politycznej. „A uglja, Rossju, Korony 
północne i częśc Niemiec posiadają mówił tu zjednoczenie; 
W enecja, Neapol, jej używały; bez niego niepodobna rz ą ­
dzie."

Słowem nowy Karol W ieiki chciał założyć cesarstw o 
zachodnie i ja k  widzimy w giębokicii jego zam iarach, pa­
pież m ieszkający w Fontainebleau miał hyc najw ażniej­
szym spraw cą tej nieznującej granic wielkości.

D ziennikarstwo dem okratyczne fraucuzkie chciałoby 
to ziśeic nie na korzyść F ran c ji, ale przeciw F ranc ji, 
przenosząc do Rzymu to straszliw e zjednoczenie potęgi 
świeckiej i powagi religijnej; do Rzymu, którego samo 
imię je s t godłem najwyższego panowania ju ż  to wojennego 
i politycznego, juz lo duchownego, a k tóre  narzuciło  się 
św iatu przez w iarę, kiedy już narzucić się nie mogło przez 
silę-

W ten  sposób, F ran c ja  ja k  to rozumieją nauczyciele 
demokracji, powiunuby wyrzec się dawnych wierzeń zro- 
slycli z jej obyczajami, z je j chw ałą, z k tórych je j cywili­
zacja w pewnym względzie je s t  u lep ioną; aibo jeśliby po­
została katolicką, znalazłaby się w obec wyższości, k tóra  
w imię uczucia religijnego ciężyłaby nad je j niepodległością 
narodową; miałaby za głowę duchowną w Rzymie papieża, 
nieuchronnie ulegającego dumnym widokom króla w łoskie­
go, posłuszeństwo zaś sum ienia pociągnęłoby za sobą za- 
przauie palryotyzm u.

Powiedźcie więc teraz Rzymowi chrześcijańskiem u, 
niech otworzy swe bramy królowi W łoch; powiedźcie mu 
niech podzieli z nim wieczne miasto i groby apostołów o- 
sfoni jego tronem. Jeślibyście tego dokazali, jeśliby ta  
dyplomacja na przekor rozumowi m iała zwyciężyć, jeśliby 
jednota wioska i jednota katolicka idąc za waszemi radam i 
pogodzić się z sobą miały, byłoby to najw iększem  nie­
szczęściem, jak ie  spaśćby mogło na F ran c ję . M usiałaby 
oda wybierać między dwiema ostatccznościam i równie 
zgubnemi: między zorwmniem z głową kościoła, to je s t  od- 
szczepieństwem, albo uległością władzy u jarzm ionej, to 
je s t poddania patrjotyzm u sumieniu.

Przejdźmy do drugiego przypuszczenia najprawdopo­
dobniejszego, najłatw iej, przyznać to potrzeba, mogącego 
s ę przyjąć; bo papież coby zgodził się swe papiestwo obok 
króla włoskiego, bez żadnej możliwej rękojm i niezależno­
ści, nie byłby, już papieżem; najwięcej jeśliby był patrjar- 
chą rzymskim. T ryum f więc jednoty włoskiej nic zo­
stawiłby innego przytułku wolności głowy kościoła, prócz 
wygnania.

Byłby to jeden z tych wielkich i bolesnych wypadków, 
k tóre głęboko w strząsają sumieniem ludzkiem. Czyż moż­
na uwierzyć, aby F ran c ja  uwolniła się w tej mierze od 
odpowiedzialności? Czyż można sądzić, że znalazłaby spo­
sób wynagrodzenia sobie s tr a t  w ynikających z takiego 
przewrotu ? Czyż podobna uwierzyć, aby jej rząd mógł 
zostać obojętnym w pośród trwogi katolików i tryum fu 
rew olucji? Niezbędnie należałoby oświadczyć się albo 
z oporem, albo z przyzwoleniem.

Gdyby F ran c ja  oparła się tomu obrotowi rzeczy, było­
by to zerw anie ż W iochami; gdyby przeciwnie ustąpiła , 
byłoby to wspólnictwem.

W ojna  lub spólnictwo z jeduotą włoską, oto jest dwoi­
sta  niemożliwość, do której zmusiłoby F ran c ję  opuszczenie 
Rymu.

Czyż zgłębiono dostatecznie następstw a tego zerw a­
nia? Czyż rozważono należycie wypadki tego wspólnictwa?

Stawszy się nieprzyjaciółmi W łoch , musielibyśmy 
zwrócić przeciw nim oręż, który je  oswobodził; po sk ru ­
szeniu kajdan, k tó rem ije  A u strja  obarczyła, musielibyśmy 
poskramiać zamęt, w który  w trąciłaby je  anarch ja; może 
przyszłoby odnowić przeciw Włochom Soferino, na którem 
walczyliśmy w ich spraw ie. Co do wspólnictwa, byłoby ono 
nierównie cięższe. Czy zdano sobie spraw ę jak i byłby n a ­
zaju trz  stan  F ran c ji po upadku papiestwa? Odłóżmy na 
stronę dwuznaczniki i obłudę i przypatrzm y się, jak ie  by­
łoby prawdziwe znaczenie tego wypadku. Potęga kato­
licka zachwiałaby się w naszym k ra ju , zachwiałyby się 
i uczucia religijne i wszystkie zasady zachowawcze, k tó ­
rych  te uczucia są źródłem i ta rczą . W ówczas bezbo­
żnicy, racjonaliści, socjaliści, zatryum fowaliby i mieliby 
z czego, bo odnieśliby wielkie zwycięztwo.

Tuk je s t, w tym dniu, w którymby jednota w łoska ze­
sta la  ukoronowaną w Rzymie, w którymby papiestwo 
upadło, w którym kościoł odebrałby cios potężny, w tym 
samym dniu nie łudźmy się, wrócilibyśmy do roku 1792, 
to je s t  do objęcia władzy przez rewolucję. Tron u jarz­
miony, kościoł sponiewierany, biskupstwo skrępowane, 
konkordat złamany i zastąpiony przez cywilną konsty tu ­
cję duchowieństwa, rząd pochłaniający życie społeczne, 
przywłaszczający sobie praw a i miejsce indywidualnej ini­
cjatywy i sumienia,, oto je s t  cel dążeń, a  d y k ta tu ra 'rew o ­
lucyjna dostarczyłaby środków!

Niech tylko papiestwo upadnie z Przyzwoleniem F ra n ­
cji, a to wszystko spełni się sam orzutnie, niech tylko świę­
ty kamień, na którym  spoczywa ta  wielka insty tucja  re ­
ligijna i polityczna będzie wziuszony, a w net społeczność 
f r a n c u z k a  wyjdzie koniecznie ze swych karbów. W ów ­
czas nicwstrzyinanym  pędem rząd tego kra ju  utonąłby 
w następstw ach radykalnych i absolutnych, do k tórych  
nigdy m e  doszedł, ponieważ ile razy zbyt widocznie pochy-v
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t r a f y  na 
narody z e

Probowano obmurowywae doły, alt) i to nie na wiole się 
przydał©, bo regla ani kamień nie powstrzymuje wilgoci. 
Po wielorakich próbach pan Doyśt e, doszedł, że doły wyło­
żone blachą są jedynie dobrem! spichlerzami. ,

Ażeby przechować zboże tak wilgotne jak francuzkie, 
potrzeba,' żeby ściany nie przepuszczały ani kropli wody i 
były zamknięte hermetycznie przystającym wiekiem. Bla­
cha galwanizowana, pociągnięla zewnątrz smolowcem na 
cal grube, daje niezawodną rękojmię trwałości i suchości. 
Dwa ogromne spichlerze podziemne zbudowane teraz w 
Algerji wyłożono we środku cynkiem. Książka Doy6r‘a 
wydana kosztem rządu, rozwiązuje ostatecznie ważną 
kwestję konserwowania ziarna, podając ku temu sposoby 
tańsze od̂  murowania spichlerzów' a lepsze od nich, i wy­
próbowanej przez lat dziesięć praktyczności. (d. n.)

Z powiatu W ilojsltiogo.
Często zdarza mi się w gazetach naszych spotykać za­

żalenia na sąsiadów Niemców, że zanadto opiekują się 
nami. Dziś ta opieka na czysto-materjalny nasz byt skie­
rowaną została. Nielylko bezinteresowni sąsiedzi nasi, 
chcąc nam dopomódz w urządzeniu naszych gospodarstw 
wiejskich, chętnie nam służą w' udzielaniu robotników, 
stowarzyszają się do brania w dzierżawę, lub kupowania 
naszych folwarków, obiecując złote góry w przyszłości; 
nadto, przeświadczeni o naszej nieudolności jak i o goli- 
źnie czuć się nam dającej, urządzili we Frankfurcie nad 
Menem loterję, która ma nas potokami guldenów' zalać.

Otrzymałem niedawno list z ow'ego Frankfui tu, zaadre­
sowany z rzadką dokładnością, z akcją na wypłatę 60 ru­
bli i prospektem loterji. podpisany przez bankiera F . A- 
chten.

Pozwolę sobie przytoczyć parę ustępów wspomnianego 
listu.

...„Jest to powszechnie znaną powinnością każdego 
człowieka, przynajmniej raz w życiu podać rękę szczęściu 
(sic). Kto wie czy ta sposobość, którą ja  mam zaszczyt 
przez tu załączony numer zapraszać pana dobr. do próbo­
wania szczęścia, nie stanie mu się drogą osiągnienia naj­
wyższego nabytku?!... „Mnogość przykładów wzbogacenia 
się przez nasz instytut, nakłoniła dużo mieszkańców kra- 
ju pańskiego do społeczeństwa tego zakładu, który tak 
wielką ilość wysokich wygrywać już przy poprzednich 
5'Ciu klassach, a tein bardziej przy głównej 6-tej klassie, 

'w której się najwyższe trafy mieszczą, jak naprzykład: 
reńs. czyli guldenów 200000 fi. r. 150000 i t. p. kwot^ 
ze swego łona obficie na akcjonarzy wylewa*1... i dalej’ 
w podobnym guście. Trzebaż mice nieprzebrany zapas 
miłości iście niemiecko-chrześcijańskićj, opartej na czy­
stym kosmopolityzmie, aby n a j w y ż s z e  
innoplemienne, nie zawsze sobie przyjazne 
s w e g o  l o n a  o b f i c i e  w y l e w a ć ! . . .

Dowiedzieli się, serdeczni, żo więcej do dostatków niż 
do pracy będąc pochopni, wynagradzamy czasami ów brak 
ruletką’ badeńską czy francuzką, a w ostateczności domo- 
wemi kartami. P. Achten ułatwia nam możność wzboga­
cenia się bez pracy i do tego czule zachęca. O ! przeza- 
cny p. F. Achten. Proponuję do nagrody Monthyona 
przcnajdostojniejszego p. Achten i jego wspaniałomyślny
i n s t y t u t .

W ileńskie majowe rozprawy skierowały umysły i w na- 
szein zakątku do zajęcia' się przedmiotami ogół obchodzą­
cemu Podczas ostatniego zjazdu pośredników w W ilnie, 
kilkudziesięciu ziemskich właścicieli naradzało się o k we- 
stjach podniesionych w W ilnie, w końcu się nawet i bliz 
ko dwie seciny rubli na cele dobroczynne znalazły. Zaczy­
namy wierzyć, że z dotychczasowej apatji wrybrnąć powin­
niśmy, że nam porozumiewać się i solidarnie działać potrze­
ba. Szkoda tylko, żc trzymamy się uparcie systematu, że 
choroby pozbywa się, działając od razu na cały organizm 
i to na zewnątrz, a nie lecząc cierpieniem li dotkniętych 
członków'. Nielubimy wewnętrznych lekarstw od wszyst­
kich naszych nicdolęztw, chcemy się zawsze cudowuemi 
plastrami leczyć. W szystkiemu zaś złemu, jakie w nas i 
między nami się mieści, zawsze c ó ś i k t ó ś winni, a 
my biedne tylko ofiary tych c o s’i ó w i k t o ś;i ó w. 
Dla tego to tak się gniewamy, jeżeli kto, choćby sumien­
nie, wytknie błędy nasze. Wolimy pokątnie szarpiąc 
osobistości, choćby nie zawsze się nam prawdę o nich po­
wiedzieć udało, głośno przechwalać się, apoteozując do­
bro chęci, postęp i świetne nadzieje W'ypływTające z ten­
dencji naszego ogółu. To też odymiony pochwalnemi ka­
dzidłami ogół, niezawiera w sobie ani jednej osobistości, 
któraby się cieszyła powszecimem uznaniem, nawet ufno­
ścią. A bodaj czy nie skuteczuićjby było, gdybyśmy ot­
warcie wyznając błędy nasze, otwarcie też zasługę uznać 
umieli. S u u m  c u i q u c .

Niech nam wolno będzie przytoczyć słowa, które tni głę­
boko utkwiły w pamięci: „La vraie vertu humaine n’est pas 
p u re m e n t  negative. Ellc ne consiste pas seulement a s’ab- 
steuir de toutes les choses qui sont reprouvees par le droit 
et la morale; elle consiste aussi et bleu davantage, a Zaire 
acte d’energic, de talent, de volonte de caractere, con­
trę If? debordemeut de toutes ces personnalites, qui par le 
seul fait de leur vie, tendent a nous effacer,**

Zdarza się, że i strach sprowadza dobre skutki, przy­
najmniej tak się u nas obecnie dzieje. Lękając się braku 
rąk do zebrania czem nas Bóg obdarzył w polu, zawijamy 
się czynniej niż zwykle i pomimo ciągłych deszczów, któ­
re nam cały maj i czerwiec przeszkadzały, karmy sprzą­
tnięte, w żniwach (choć urodzaj mieliśmy dobry, mianowi­
cie jarzyny powszechnie się udały) nie zostaliśmy się od 
lat minionych i usiew już oziminy jakoś idzie niezgorzej. 
Najemnik zastąpił brak zmniejszonych gwałtów, i nie tak 
to było drogo i trudno, jak się nam uprzednio zdawało. 
Ekonomiści mówią, iż wielkich cen, wymaganych przez ro­
botników, bać się nie należy, gdyż wszystko musi przyjść 
do równowagi: albo się cena produkcji zwiększy, albo sto­
sunkowo wymaganie pracy się zmniejszy. Może to i pe­
wnik gdzieś indziej, tylko nie u nas. My się jeszcze nad 
tern nic zastanawiamy. Każdy z nas wr razie potrzeby, 
targuje się na swoją rękę, nie obliczając ani realnej war­
tości pracy, ani rzeczywistej korzyści z onej. Niewierny 
nigdy, ile sąsiedzi płacą za takie same roboty, tylko na 
słowu pierwszego lepszego, dodajemy kilka groszy, lub 
co częściej, 0 jeden więcej kieliszek wódki. Dla tego to 
mieliśmy różnicę w opłacie , której pojąć nieumiemy. 

C7-'‘go naprzykład : p. A. płacił kosiarzom po gr. 50 
'ba; żniejom po gr. 40 i 5 f. chleba; p. B. pła­

cił tyleż z dodatkiem kieliszka wódki; p. G. dodał jeszcze 
drugi kieliszek; u p. jj (]0 0p]at powyższych swoją stra­
wą jeszcze ugaszczał ?

'!̂ »   .
tnika nie można. Nieprawda! każda miejscowość ma 
przecież takich, którzy obchodzą się bez szynkarskiego tra­
ktamentu, i z robotami w polu od wras się nie zostali. Mó­
wicie, że w znojnej pracy wypity kieliszek wódki pokrzepia 
i dodaje siły. O moi panowie! szlachetna to myśl dbać o 
zdrowie wieśniaka, dziwna tylko dl i czego dawnićj nic 
poiliście przychodzących na pańszczyznę; a jeśli i to miało 
gdzie miejsce, zapewnie nie tam, gdzie ci wieśniacy wy­
działową robotą zajęci byli. Mówicie, że jeden, dwa lub 
trzy kieliszki wódki zaszkodzić im niemogą; a kilkunasto­
letnie chłopcy i dziewczęta? a ci, którzy pociągnięci do 
wstrzemięźliwości, wymawiają się potem, że ich sami pa­
nowie wódką poili? Mówicie w końcu, że bez wódki robota 
idzie nie sporo, że w braku energiczniejszych środków, to 
jeden bodziec do pracy, którego nam tylko użyć wolno. 
W yście ostatni najszczersi. Tak— poić wódką, aby robotni­
ka od sąsiada odciągnąć, aby nam snop zboża czy garść 
siana więcej się uzbierało, korzystamy z nieszczęsnego na­
łogu, choć wiemy, że nim tylko naszego wieśniaka zgubić 
można. A przecie, trochę tylko sumiennej rozwagi, po­
rozumienia się, a wieśniakom pracy, nam rąk nie zabra­
knie.

Od kwietnia listy nadawcze zaczęły się wprowadzać 
u nas. W  wielu miejscowościach właściciele zgodzili 
się zmodyfikować rozdział dni roboczych prawny, przeno­
sząc ułamki na dół aż na zimę, niektórzy zaś te ułamki 
zupełnie z powinności wyrzucili; to spowodowało, że w ma
jątkaeh, gdzie na powyższych warunkach listy nadawcze 
się wprowadziły, dotąd j e s t  spokojnie, o żadnych skargach 
niesiychać. Przejścia na czynsze, jednocześnie z wpro­
wadzeniem listów, prawic miejsca niemiały, oświadczenia 
się nadal bardzo rzadkie, najbardziej do tego przeszkadza­
ją nieufność i konnnisja regulacyjna, pierwsza włościan 
w zawieszeniu, druga właścicieli w szachu trzymają. 
Brak zbytu i nizkie ceny produkcji, niepewność zarobku, 
a nadew szystko nieufność w siebie samych, włościan smu­
tną przyszłością straszy. W wielu miejscach najotwar- 
ciej wyznają, że chociaż wiedzą, iż pańszczyzna niżej od re­
alnej wartości ceniona, zawsze od czynszu jest wyższą, ale 
pańszczyznę chcąc niechcąc odbyć trzeba, a więc się od­
będzie, a zarobić może się niezechieć, lub zarobiony pie­
niądz się straci, a wówczas gospodarz z rodziną zginąć 
musi. Smutna to niewiara w siebie. Biedny lud! a szko­
da, bo zacny z gruntu. Oddawna nie słychać było u nas 
żadnego wypadku, któryby skazę na charakter ludu mógł 
rzucić; dotąd najważniejsze i jedyne zarzuty, lenistw ' 0  i nie­
ufność, a główne przyczyny tego d z i s i a j  wódka i ciemno 
ta, dzisiaj, bo dawniej możeby się i wiele innych przyczyn 
znaleźć dało. Do nas należy usuwać te powody. Obyśmy 
tylko wziąść się do tego zapragnęli.

S. B i a 1 i n a.

Z griibemji Moliylewskiej.
HO 11Y-HORECk 1E NAUKOWE ZAKŁADY.

Przed rokiem skreśliłem stopniowy rozwój naukowych 
rolniczych Horeckich instytucij od początku ich założe­
nia; dla uwydatnienia obecnego ich położenia powinien był­
bym choć pobieżnie dotknąć przeszłości, niechcę się jednak 
powtarzać i dla tego powołuję się na N. 59 i 60 Kurjera 
W ileńskiego za 1861 rok.

Tutaj skreślę położenie Horeckich naukowych za­
kładów od roku przeszłego.

F e r m a  n a u k o w a  Horecka nieśpi i bez obaw;y 
twierdzić mogę, że działalność i czynność pana Jurewicza’, 
dyrektora tej fermy, coraz więcej i coraz dotykalnićj wyka­
zywać się będzie we wzroście tego zakładu i doskonale­
niu się wszystkich jego części. I tak np. w wielu gałę­
ziach fermy zmniejszono liczbę robotnika a pomimo to 
jeduak wszystkie roboty idą dawnym trybem i nikomu nie 
przybyło ciężaru w pracy. Polowe roboty wykonywają się 
z mniejszą liczbą rąk, a jednak wszystko się robi równie 
starannie jak i dawniej, zmiana więc tylko w sposobie.

Pole ekonomiczne, które się ciągnęło po obudwóch stro­
nach wielkiej drogi na ćwierć mili, teraz więcej jest zbli- 
żonem do z a b u d o w a ń  gospodarskich, przez co zmniejszono 
metę wożenia nawozu. W tym celu dalsze pole przezna­
czone jest na Wygon a do bliższych wewnętrznych przy­
rżnięto tyleż pola zewnętrznego dawnego wygonu.

Plodozmian byt tak rozłożonym, że naw'oz następował 
po trzech i pięciu latach, i po drugiom nawiezieniu szły 
rośliny wycieńczające; ozimina, okopowe, dwa razy jarzy­
na, której część zasiewała się lnem.

Dla usunięcia tej nierównowagi p. Jurewicz zmienił 
następnie: i-go pola połowa z ugorem czystym, druga po­
łowa wyką zasiana; w 2-giem polu ozimina, z którą dru­
ga potowa pola zasiewać się ma koniczyną; 3-go pola po­
łowa okopowemi, druga zaś z koniczyną; i-te  pole z ja­
rzyną.

Następstwo więc jest takie:

Dla 
i 3 f-

To pewna, ze nikt na t,;m nic ZySiiUje, najmujący pod­
wyższając sobie koszta, traci widocznie, a robotnik wi­
kła do reszty pojęcie o wartości swej pracy, odrabia ją  la- 
daco, zwłaszcza, gdy zasłyszy, iż gdzieś się więcej płaci,
uczy się niewymiernych wymagań, wałęsa się targując
się, lub czekając zaprosin na donośną ptatę i dobry tra­
ktament marnuje czas bezkorzystnie.

Nie mogę pojąć dla czego i ci nawet, którzy wierzą 
W’ błogie skutki wstrzemięźliwości, którzy nie z szyder­
stwem słuchali o tern, iż w Maju w W ilnie zebrani współ­
ziomkowie „polecili wstrzemięźliwość uczuciom obywatel­
skim każdego,“ nieraz niewzdrygają się poić wódką swych 
najemników. Mówicie panowie, iż bez wódki dostać robo-

5) W yka.
6) Ozimina.
7) Koniczyna.
8) Jarzyna, 

nawozu, caty ugor

1) Ugor.
2) Ozimina.
3) Okopowe.
4) Jarzyna.

Jeżeli później więcej będzie nawozu, caty ugor będzie 
się zasiewa! wyką na karm.

Chociaż zrobiono już wstęp do użycia bardziej udosko­
nalonych narzędzi w gospodarstwie fermy, jednak zawsze 
daje się widzieć ich brak. Pług grinjoński zamienia 
wprawdzie sochę białoruską, jednakże inne rolnicze na­
rzędzia, wozy i przyrządy zawsze też same a bardzo niedo­
skonałe. Machiny zaś i wszelkie udoskonalone polowe i 
gospodarcze narzędzia, które są w posiadaniu instytutu słu­
żą za wzory i dotychczas nie wprowadzają się w użycie 
gospodarstwa fermy boreckiej.

W  fermie Horeckiej braknie dotychczas udoskonalo­
nych rzemieślników w każdej gałęzi techniki gospodarczej, 
a chociaż uczniowie jej z klassy 3-ej są nieco wdrożeni, 
nie mogą jednak swych kolegów z niższych klass kształcić, 
nie będąc sami należycie udoskonalonymi, a przytem mając 
swe właściwe zatrudnienia.

Hodowla nierogacizny zawsze w również dobrym stopniu 
się utrzymuje; jeżeli to prawda jednak, że czysta rassa ju­
tlandzka ma się skrzyżować z inną, gorszą, wielka to bę­
dzie szkoda, ponieważ ze wszystkich innych rass hodowli 
fermy Horeckiej tamta okazuje się być najkorzystniejszą i 
najlepszą, nienależałoby więc jej do szczętu znosić.

Owczarnia, która na przeszłych europejskich w ysta­
wach odbierała w nagrodę złote medale,znajduje się w ta- 
kimże samym świetnym stanie jak i dawniej, nie wiem 
tylko czy się rozwija i doskonali według współczesnej nauki 
i stosownie do potrzeb teraźniejszej fabrykacji.

Hodowla bydła zawsze jednaka, jak pierwiej tak i te­
raz utrzymuje się rassa fochtlandzka bez żadnej zasady, 
lecz tylko oparta na jednem widzimi się tego, który ją 
pierwszy do fermy sprowadził. Rassa litewska zaczyna 
być bardziej pielęgnowaną, ale niewiem, czy były czynione 
z nią jakie próby albo doświadczenia.

W  rzemiosłach i teraz kształcą się uczniowie fermy; 
mnie się jednak zdaje, że daleko byłoby pożyteczniej, gdyby 
zamiast dłubania się okoto wszelkiego

właściwe umowy. W  takim razie uczniom ̂ kończącym ter­
minowanie w rzemiosłach należałoby z pewnemi zastrze­
żeniami udzielać kredytu do zakładania warstatów we 
wsiach, zkąd byli uczniowie wysyłani.

S z k o 1 a m i e r n i c z a, k a d a s t r u i l u s t r a c j i .  
W  szkole mierniczej, lustratorów zwanej, nic nowego nie 
zaszło. I*. Leśniewski trwa zawsze w poświęceniu się zu- 
pełnem i niezmordowanej pracy kolo fachowego kształce­
nia młodzieży, która nie przestaje robić postępów w nau­
kach sobie wykładanych.

Dziwna, jak też dotychczas w naszym narodzie nieroz- 
winęla się dążność, do korzystania z wybitniejszego kierun­
ku rozwoju społecznego. Z oswobodzeniem włościan, pomiar 
we wszystkich majątkach stał się koniecznym, a tak mało 
mamy geometrów dobrze wykształconych; młodzieży znowu 
pragnącej się kształcić lecz nie posiadającej środków do te­
go nam nie braknie,-— czemuż więc przypisać, że tak nie­
wielkie jest grono rodaków w mierniczej Horeckiej szkole, 
w której etat utrzymania bez żadnego obowiązku odslugi- 
wania jest znaczny, jeżeli nie brakowi umiejętności korzy­
stania z potrzeb społecznych na dobie będących. Ich wyro­
zumienie nastręczyłoby uczciwy kawał chleba powszedniego 
z pożytkiem ogólnym i pomnożyłoby w narodzie liczbę ludzi 
pożytecznych. Takie zapoznanie zdaje się pochodzie w czę­
ści stąd, że dzienniki krajowe niezwracają uwagi publi­
czności na ten przedmiot, a także i stąd, że ogół nie przy­
szedł do poczucia rzeczywistćj potrzeby oznajomienia się 
ze wszystkiem co się dotyczę kraju naszego, a ztąd wynika 
i tak małe upowszechnienie dzienników krajowych. W szy­
stkich ludzi dobrej woli najświętszym jest obowiązkiem, 
co najwięcej przyczyniać się do upowszechnienia dzienni­
ków ojczystych, a mianowicie prawdzie i dobru społeczne­
mu służących, .a te powinny nieszczędząe kosztu zwrócić 
swą szczególną troskliwość do poznania miejscowych i ogól­
nych potrzeb społecznych nietylko we względzie moralnym 
lecz ii materjalnym. Niechże więc czasopisma krajowe 
raczą zwrócić swą uwagę na szkolą mierniczą horeeką, 
niech zachęcają młódź naszą do fachu mierniczego, wpły­
wają na moralne jej usposobienie i przekonanie, że szybkie 
nabywanie majętności i chęć prędkiego wzbogacenia się 
kosztem swych współbraci majętniejszych, jako posiadaczy 
gruntów niezgadza się z zasadą uczciwości, jest krzywdą 
wyrządzającą się narodowi nie zaś jednostkom.

S z k o ł a  R o l n i c z a  znajduje się zawsze w' tymże 
smutnym stanie, alisposobienie uczącej się w niej młodzie­
ży jest niezadawainiającem.

Rodaków naszych jest ledwie kilkunastu, z tych kil­
ku bardzo zdolnych i wiele na przyszłość obiecujących. 
Przez kilka miesięcy w ciągu lata kursa właściwe są 
przerwane, w celu oznajomienia młodzieży z praktyką we 
wszystkicli gałęziach gospodarstwa; jednakże uczniowie bez 
przewodnika puszczeni, jedni niechcą korzystać, drudzy 
niemogą a wszyscy bezowocnie tracą czas poświęcony 
na praktykę.

Rzecz niezawodna, że gospodarze podnieść mogą naj­
bardziej dochody swe przez doskonały przerób płodów su­
rowych: technologja gospodarcza stauowi bardzo ważną 
gałęź przemysłu rolniczego, więc wielkiemby to było dobro­
dziejstwem, gdyby uczniów okazujących szczególniejszą 
zdolność do technologji na technologów kształcono, z wiel­
ką więc stratą dla'przyszłego rozw'oju rolniczego projek­
towany zakład teehnohgiczny w Hockach spełzł naniczem.

W  razie wykładu nauk technologicznych w szkole, 
sąd/ę, że kurs powinien byłby się składać z przygotowaw- 
czego i z drugiego oddziału, którego uczniowie jedni po­
święcaliby się wyłącznie rolnictwu, drudzy technologji 
rolniczej. Niemyślę rozbudzać wzajemnych niechęci, rad 
jestem przeciwnie uczcić wszelką zasługę; lecz śmiało w y­
powiadam me zdanie : że w wychowaniu naszem rolniezem 
rodzi się w nas to zapoznanie własnych źródeł bogactwa, 
środków jego rozwinięcia i bałwochwalcze hołdowanie 
obcemu przemysłowi. Przypuszczam, że rozwoj nauk jest 
ową dziedziną, w której znikają wszelkie cechy harodowe, 
i że miłość światła i prawdy jest owym węzłem łączącym  
wszystkie pokolenia, wieki i narody; ależ nauka rolnictwu, 
będąc opartą na naukach przyrodzonych, musi nie tylko 
stosować się’ do miejsca i położenia jego, lecz także zdoby­
wać tajniki przyrodzenia w kształtach i formach każdemu 
krajowi właściwych.

Niezawodnie, że smutny stan szkoły H trockiej pochodzi 
stąd , że Instytut jako świecznik głównie na siebie zwra­
ca uwagę; ale i to jest liiezaprzeczonem, że gdyby posadę 
inspektora tej szkoły powierzono człowiekowi z po­
wołaniem i przejętemu świętością powołania swego, kraj 
posiadałby zarządzających i oficjalistów z wyższem nauko- 
wem wykształceniem, przy o i ’jlnem zaś przebudzeniu się 
potrzeby nieodzownej udoskonalenia i podniesienia rol­
nictwa , szkoła Horecka stałaby się niemałą dźwignią 
jego.

I n s t y t u t  R o l n i c z y .  Cieszę się, że przepowiednie 
moje w sprawozdaniu przesztorocznćm o Instytucie H>ry- 
horeckim najzupełniej się sprawdzają; bo w ciągu roku 
tego daje się spostrzegać dążność do wcielenia teorji 
w praktykę czyli raczej do wysnucia osnowy badania nau­
ko wego.

Takim właśnie jest kurs professora Stebutta, który 
obecnie bawi w Londynie dla zdania spraw'y z wystawy 
powszechnej. W ykład jego ze wszelkich miar odpowiada 
współczesnemu rozwojowi nauki. M i on zawsze na wzglę­
dzie zrealizowanie docieczonej prawdy, a posiadając grun­
townie wszystkie główne poiincnicze nauki, pogląd swój 
opiera na faktach rzeczywistych odkryciami naukowemi 
stwierdzonych; śmiało można powiedzieć, że prelekcje 
professora Stebutta są chlubą zakładu.

W krótce nu  się urządzić stacja dla badania fizycznych 
i chemicznych własności gruntu, także dla doświadczeń fi­
zjologicznych, w osobnej budowie przy polu praktycznem, 
z pomieszkaniem dla pracujących docentów i praktykujących 
studentów. Narzędzia dla tej stacji są już przysłane, spo­
dziewać się więc można, że panowie docenci zechcą się za­
jąć rozbiorem wierzchnich warstw ziemi w różnych punk­
tach kraju. Może też pracom ich Opatrzność pobłogosław i 
i te może posłużą do rozwiązania zasadniczego zadania oj­
czystego rolnictwa, co mianowicie ono ma uprawiać względ­
nie do klimatu swego, do położenia geograficznego i do po­
trzeb współczesnych w epoce, gdy urządzające się kommu- 
nikacje żelaznych dróg niezawodnie wywrzeć muszą stano­
wczy wpływ i wywołać w pewnych miejscowościach reformę 
w samej osnowie rolnictwa. Pamiętajmy, że zmiana sto­
sunków włościańskich znajduje nas nieprzygotowanych 
jak również i włościan: jedni i drudzy nie wiemy jak sobie 
doradzić, przy wolnej pracy i z najemnym robotnikiem 
jeżeli kroczyć będziemy na oślep i to mianowicie produ- 
wać co nam jest niewłaściwe i w czem ni i możemy wy­
trzymać współubiegania się innych prowincij, czeka nas 
straszny zawód i niejedna klęska.

W  imię dobra powszechnego i ocalenia rolnictwa

z chlubą dumy, jak niegdyś Arthur Joung , wyrzecze: 
„umiemy już wyciągnąć korzyść z naszego klimatu.“

Coby to było za szczęście dla rolnictwa naszego, gdyby 
poznano i wyjaśniono, .jaka rassa bydła może nam roko­
wać największą korzyść, co mianowicie ma być celorn 
hodowli bydła. Spodziewamy s ię , że stacja w swych do­
świadczeniach fizjologicznych sprawdzi wzajemny stosu­
nek naszych karmów co do ich pożywnoścj. Jakże to 
byłoby pożytecznem, gdyby kto obierając za główny cel ba­
dania hodowlę bydła, sprawdzić chciał żywą wagę zwie­
rzęcia z posilnością naszych karmów krajowych i po­
równać ich posilność z tabelką zagraniczną w tym przed­
miocie.

W okolicach mnie wiadomych hodowla koni i bydła 
przychodzi już prawie do zupełnego upadku, nie tylko od 
zarazy grassującej, lecz także z niedostatku paszy, tak 
letniej jako też i zimowej; wprowadzenie więc systematu 
pastwiskowego w gospodarstwie ludu wiejskiego, jest  
konieczne, a wykazanie rośliny pastewnej krajowej od­
znaczającej się swą pożywnośeią względnie do rodzaju 
gruntów i ich wyjałowienia, jest w gospodarstwie krajo- 
went na dobie i potrzebą wielkiej wagi.

Praktyczne pole, należące do losty iu tu  Koreckiego 
a graniczące z poletkami fermy, będzie nadal w zupę lnem 
rozporządzeniu professora agronomji p. Stebutta ‘i służyć 
odtąd będzie dla rozmaitych doświadczeń studentów.

Professor mechaniki i architektury a przytem technik 
i inżynjer, kierownik drenażów pan Kozłowski, ma w tym 
roku szerokie pole do swej działalności, cztery tysiące 
rui), sr. bowiem, wyznaczono na drenowanie i kulturę 30  
morgów łąki Nattalińskiej. W ciągu tego lata będzie się 
odbywać karczow anie, nawożenie tłuczonemi kośćmi, 
bronowanie i nasypywanie popiołem. P. Kozłowski urządza 
także pompę dla irrygacji ogrodów warzywnych należą­
cych do fermy Horeckiej.

Sprowadzono nową machinę do robienia cegieł, która 
została zastosowaną do lokomobiłu. Machina ta jest ro­
boty braci Saksenburgów, kosztuje 1,000 rub sr

Skład tćj machiny podobnym jest do żelaznego młynka 
dla tarcia kartofli, cylindry tylko są położone jeden nad 
drugim. O działaniu jej jeszcze nic nie można powiedzieć, 
ponieważ zachodzi trudność w ustawieniu stola, na którym 
machina wytłacza cegły. (d. n.)

O L O T E R JI NA SZYMANÓW I SEROKI.
Z powodu mającego się wkrótce rozegrywac piątego 

oddziału loterji na dobra Szymanów i Seroki, nie od rzeczy 
będzie rzucić tu kilka uwag o jej urządzeniu.

Nie mówiąc już nic o samym planie loterji, która w y­
puszczając 35,000 biletów, daje tylko 7,000 wygranych, 
niepodobna pominąć milczeniem znacznych zysków*, które 
zapewnia osobom zmuszonym dla zbiegu nieszczęśliwych  
okoliczności sprzedać swoje majątki za pośrednictwem lo ­
terji, i kollektorom, którzy się podjęli ogromućj pracy roz- 
przedawania biletów na tę loterję, i nareszcie osboom, 
które się karmią błogą nadzieją wygrania pięknego mająt­
ku, lub zamiast tego znacznej jakićj summy. Ażeby się 
o tem dowodnie przekonać, dość jest rzucić okiem na plan 
4-go oddziału loterji na Szymanów i Seroki.

Paragraf 8 tego planu opiewa, że oprócz 40 kop. wpi­
sowego, za bilet bierze się jeszcze 3 kop. na przesyłkę od 
rubla. W  § 10 powiedziano, że od biletów frejowych, o- 
prócz wpisowego potrąca się jeszcze 10 procentów ich  
wartości. Te błahe na pozór procenta, idą na korzyść 
kollektorów, z których ten co będzie miał szczęście przę­
dąc z ogromnem wysileniem bilet, wygrywający w 4-m od­
dziale majątek wartujący 425,700 rubli, otrzyma 17,208  
rub. Nieprawdaż, sumka za nadto już okrągła!

W ygrywający majątki spotykają się również z małą  
niedogodnością. Gdyby któremukolwek z nich przyszło 
do głowy wziąć m ijątki w naturze i gospodarować w nich, 
wypadłoby im jeszcze spełnić maleńkie warunki, zastrze­
żone w § 8 i 12, t. j. zapłacić natychmiast z summy, na 
jaką oceniona wartość majątków (475,000) 10-ty i 3-ct 
procent od wygranego rubla, co wyniesie ni raniej ni w ię­
cej jak tylko 59,593 rubli.

Lecz założyciele loterji, biorąc na uwagę, że większość 
nie może rozrządzać tak znaczneini summami, postarali 
się uchylić i tę niedogodność, wydając wygrywającemu 
zamiast majątków summę w jakiej oszacowane zostały, 
ale rozumie się nie całą, a tylko %, co też wyniesie w 4-m 
oddziale 283,000 rub. Tak dobroczynny środek wybawia 
wygrywającego od konieczności płacenia znacznej summy, 
którą troskliwi założyciele potrącają z % wypłacanej 
summy. W szystko to razem wzięte, wyniesie tyle, ze 
szczęśliwy śmiertelny, który wygrał majątek, oceniony 
na 425,000 rubli, odbierze tylko 224,202. Zapewnie i to, 
powiedzą nam, kusz porządny. Ale z drugiej strony i 
summy z procentami przypadająca na korzyść założycieli, 
stanowi takoż okrągłą sumkę 201,498 r„ którą oni 
wygrywają na pewnika z dodatkiem majątków, które po­
zostają w ich ręku.

Być może, że znaczna wydatki, poniesione przez zało­
życieli przy urządzeniu tej Loterji były przyczyną, że się 
pobierają tak ogrome procenta na ich korzyść, nawet z wy­
granych pieniężnych na 336,000 rubli, od których na ko­
rzyść kollektorów potrąca się 52,030 rubli.

Doliczywszy do wszystkiego, cośmy podali wyżej, sum ­
my od wygranych bezpłatnych, którą odbiorą właściciele 
majątków, wypadnie, że założenie podobnej loterji zanad­
to już jest korzystnem i dla nieszczęśliwych posiadaczy 
dóbr i dla biednych w pocie czoła pracujących kollekto­
rów.

naszego, wołamy do was przewodnicy jego, byście pa­
miętać chcieli, że przed laty pięćdziesięciu Anglja winna 
byfa swe ocalenie trafnemu rozwiązaniu zadania , że 
przy klimacie mglistym, wilgotnym i chłodnym, uprawa 
traw pastewnych jest najodpowiedniejszą. Na tem urósł 

I duch Bakewella i hodowla owiec wypasowych

rodzaju rzemiosł, 
t niezbędnych w rolnictwie, uczniów z 3-ej klassy fermy, o- j 
kazujących szczególną chęć i zdolność do którego bądź r ze -1
miosła wysyłano do celniejszych warstatów Niemiec lub I głównie Anglja zawdzięcza wzrost i potęgę swego rolnicze 
Królestwa, gdzie w tym względzie mogłyby być zawierane go przemysłu. Od was oczekiwać będziemy głosu, którj

WIADOMOŚĆ GIEŁDOW A OD OTTONA SCHMIDTA, 
z K r ó l e w c a ,  d. 10 września J862 r.

P s z e n i c  nr
Ii a r d  i  o k o l o r o w a  124—125 f. 83—84 '/,, 127—12S t .  80—88 

130/i i'. 90—91, 132—133 f .  93 za s/efel.
k o l o r o w a  1 2 3  — 125 f. 7S— 82, 127 —128 f. 84—85 za siefol.

C z e r w o n a  126—127 t. 83, 129—-30 f. 89, srebr. gr. za steiel. 
Ż y t o ,  w ostatnich duiaeh więcej na siebie zwróciło 119—120 f.

55 '/„ 1 2 0 -121  f. 86, 122— 123 f. 57'/,, 1 2 4 -1 2 5  f.
59, 126—127 f. 61 srebr. gr. za siefel.

J ę c z m i e ń ,  większy 106 — 108 f. 43—45 sr. gr., maty 104 —106 f.
43—45 sr. gr. za szefel.

Owi e s ,  75—SO f. 27—28 sr. gr., 80—85 f. 28—30 sr. gr. za szefel. 
G r o c h b i a ł y ,  do gotowania 60—62. Zielony 65—80 srebr. gr.

za szetel.
Szary 65-—68 srebr. groszy n

W y k a  43—49 sr. gr., ziarna jak  zwykle 56 —60 sr. gr.
L n i a n e  s i e m i e ,  szukajq. 108 —110 f. 82—85 sr. gr., 112 —114 1.

90—91 srebr. gr. za szefel. 
T y m o t e u s z u  od 5 da 7 tal. w 109 f. wagi Komory celnśj, 
K o n i c z y n a  zwyczajni.!.
O k o w i t a  w 8O00°/o Trallesa 88*/, talara za wiosenną 18 '/, tal. 

z kufą.
Guauo w najlepszym gatuukn 5 '/ ,  talara za 100 f.
G i p s — nawozowy prawdziwy f r a n c u z k i  16 sr. gr. za 100 f.
Mąka kościani 3 '/ ,  talara za 100 f. wagi Komory celnej.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  W  Wiedniu wyszedł trzeci i ostatni tom dzieła p. t. 
„Podróż fregaty austryjackiej Nowarra na około zieini“  
przez p. SzmercerM. Część opisowa dzieła zawiera wia­
domości Z dziedziny zoologji, geologji, botaniki, etnografji, 

której ! antropologji, nauk lekarskich, statystyki i handlu. W yda- 
I nie wszystkich prac o tćj wyprawie m i kosztować 100,000  

y I zł. reńskich (400,ODO zł. polskich). Przywieziona zbio-
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ry wkrótce wcielone zostaną do wiedeńskiego muzeum hi- rycinami, za cenę w stosunku do objętości i wartości w e - ' 
storji naturalnój. Zbiory zoologiczne wynoszą 26,000 nu- wnętrznej nader umiarkowaną, zip. 3 gr. 10 czyli kop. 50. 
merów, etnograficzne 376 przedmiotów, antropologiczne Ażeby to wydawnictwo łączyło zabawę z korzyścią
J00 czaszek ludzi rozmaitych plemion. zamyślamy rozdzielić sposobem losowania prcmja między

—  p. J. Chantrel, jeden z głównych redaktorów słyn- prenumeratorów na to dziełko, lak ażeby w przecięciu 
nego klerykalnego pisma le Monde, wydaje obecnie „Dzie- każdy 11-sty prenumerator z pewnością mógł otrzymać 
je popularne Papiestwa1* w oddzielnych tomikach. W yszedł jakiś przedmiot użyteczny na gwiazdkę czyli kolendę siu- ; 
już tomiK 18-ty, obejmu jący czasy protestantyzmu p. t. żyć mogący: będzie to albo książka naukowa, albo rycina 1 
„les Papes et le protestantissme.** , j większej lub mniejszej wartości, albo jakaś kompozycja

—  Książe Napoleo n polecił p. Viole Leduce ułożenie muzykalna, albo nareszcie jakiś inny przedmiot do użytku 
projektu pomnika dla Napoleona W ielkiego, który ma być lub zabawy służyć mogący. i
wystawiony na wyspie Korsyce, w mieście Ajaccio. Posąg j To nasze wydawnictwo będzie miało także swoje wiel-
cesarza ma być ńa koniu w rzymskiej todze, wykonanie ' kie premjum wartości 100 rubli srebrem. Składać się 1 
ma być polecońem akademikowi Barry. ! ono będzie tym lazem: j

—  Pewnemu Anglikowi kazano zapłacić t penny (5 a) Z jednego egzemplarza Królów Polskich Lessera w 
groszy) za przechowanie na wystawie londyńskiej paraso-1 wielkim formacie, ozdobnie oprawnego ze złoconerni
la. Ponieważ w programmie wystaw} nie wymieniono • brzegami . .   rs. 33.
taksy, Anglik wytoczył proces całej królewskiej komissji. I b) Dzieła Karoliny Hoffmanowej z Tańskich,
Oto przykład jak synowie Albionu szanują prawo, nawet 
w drobnostkach.

—  Broń S a t a n e 11 i, ma być wprowadzoną w użycie 
w jednym pólku ułańskim włoskiej armji. Lanca jeźdźca 
zamienia się w7 pewien rodzaj apparatu elektrycznego. Sa­
mo dotknięcie się jego ostrzem, ma zabijać nieprzyjaciela 
jak piorun.

—  W  ciągu trzydziestu dwóch lat (od 1827 do 1858) 
we Francji odebrało sobie życie 92,662 osoby. Na każdy 
rok przeto wypada 2,895 samobójstw. Godnem jest uwa­
gi, że liczba ta co rok zwiększała się: w r. 1827 było 1512, 
w roku zaś 1858 —  3,050 osób. Różnica ogromna. Do­
dać trzeba, że w ogólnćj liczbie samobójstw znajduje się 
18,548 kobiet.

—  Do najużyteczniejszych dzieł na londyńskiej wysta­
wie znajdujących się, należą następujące: „Podręcznik dla 
edukacji i wychowania młodych panien w szkołach wiej- 
skich“ przez panią Jauron; „Stopniowa edukacja** przez 
panią Necker de Saussais; „Edukacja professyjna** tom 
trzeci wychodzącego w Paryżu czasopisma „Bibljoteki n- 
żytecznej** pana Corbon; ,,Zasady pedagogiki** przez pana 
Gauthier; „Kursa dla nauczycieli wiejskich** przez de Ge- 
rando; „Zasadnicze pojęcia rolnictwa i ogrodownictwa**; 
„Podręcznik moralności ekonomji politycznćj, dla użytku 
klass rzemieślniczych**; „Karty ścienne dla nauki historji 
naturalnej** przez pana Comte; „Zielnik dla nauczycieli 
wiejskich**; „Zbiór entomologiczny t. j. zbiór owadów dla 
ludu wiejskiego** przez Mitliau; „Liczebnik podręczny 
dla rachunków gospodarczych** przez Fosseyeux; „Lekcje 
dla głuchoniemych** przez pana Hopper. Również godne 
uwagi: globusy kuli ziemskiej, globus dla użytku ślepych, 
rozmaite narzędzia dla nauki ślepych, narzędzia matema­
tyczne Stanleya, narzędzia dla wykazania zasad perspek­
tywy.

—  Angielskie czasopismo Morning Post zapewnia, że 
liczba kopert zużywanych przez władze rządowe w Anglji, 
wynosi 12,000,000 sztuk rocznie.

—  W  Paryżu wyszedł drugi zeszyt lekcij popular­
nych członków towarzystwa politechnicznego. Zawiera 
on; prelekcją Bąbfneta „O ziemi;** Geoffroy St. Hilaire 
„o aklimatyzacji;** BarraPa „o gospodarstwie wiejskićm**; 
Buchard‘a „o nadużyciu napojów spirytusowych**; Perdon- 
net‘a „o wielkich wynalazkach;** Homberga „o praniu 
bielizny;** Eete „o sztukach pięknych.“ W ydawca The- 
venin.

—  Louis Blanc wydał ostatni tom Historji francuzkiej 
rewolucji. Zawiera on wiele nieznanych szczegółów, po- 
czerpniętyeh z rękopismu Puysse i z dziel znajdujących 
się w brytańskićm Muzeum. Autor w najczarniejszych 
kolorach kreśli obraz dworu emigrantów w Koblenz. Aby 
zostać narzędziem rojalizmu, trzeba było mieć świadec­
two rycerskiego hej-bu etc. Nieszczęścia królewskiej la- 
milji w Paryżu mało je obchodziły. Ci ludzie byli to ego­
iści, i s t o t n y  k w i a t  ówczesnej arystokracji francuz- 
kićj.

— Japonja, jakkolwiek przez Europę za kraj barba­
rzyński uważana, nieda się wyprzedzić w oszczędności 
grosza publicznego żadnemu z państw europejskich. Po­
selstwo Japońskie, o którćm czytelnicy tyle wzmianek 
w dziennikach znajdują, podróżuje po Europie kosztem 
krajów, które zwiedza. W  Paryżu przyjęcie i utrzymanie 
posłów7 japońskich kosztowało rząd dziennie od 45 do 
50,000  franków. Rząd belgijski odmówił kosztów7 na 
podjęcie tak drogich gości, poselstwo więc japońskie zmie­
niło kierunek podróży i ominęło Bruksellę, Antwerpję i 
Liege, które z początku zwiedzić zamierzało.

— Produkcja zapałek rozwija się za granicą w olbrzy­
mich rozmiarach. W  jednym Londynie tartak parowy 
pracuje cały rok bez przerwy nad spiłowaniem ogromnych 
belek na pałeczki używane do zapałek. Stolica Anglji wy­
rabia co rok 5,000,0(10,000 zapałek, a jedne paczki w któ­
rych się sprzedają stanowią niepospolity artykuł handlu 
i ważą 400 tonn. Najgłówniejszem jednak siedliskiem 
fabrykacji zapałek jest Austrja. Pollak w W iedniu i 
Furth w Czechach dają w fabrykach swoich zajęcie i za­
robek 6,000 ludzi, którzy wyrabiają olbrzymią ilość 
44,800,000,000 zapałek rocznie. Nizka cena, po jakiej się 
te wyroby sprzedają, jest zadziwiająca. Pan Furth prze- 
daje tuzin pączków, z których każdy zawiera 80 zapałek, 
po pięć groszy. p an n arras vv Suhl przedaje 1,400 pałe­
czek po fenigu, a fabrykant de Majo w Morawach skrzyn­
kę o pięćdziesięciu paczkach, z których każdy liczy 100 
zapałek, po 20 groszy. Tylko zastosowanie machin paro­
wych i trafny podział pracy niogą nam wytlómaczyć tak 
nizkie ceny tego artykułu, który się już liczv u nas do 
codziennych potrzeb życia

—  Dziennik australijski „Sydney Morning-Herald,** 
przytacza fakt ciekaw y wyleczenia psa od otrucia strych­
niną za pomocą arszeniku. Kosz owny pies owczarski 
należący do p. Martyn zjadł pi zypadkiem strychniny,1 
właściciel dla skrócenia gwałtownych cierpień zwierzęcia, i 
dał mu dozę arszeniku, który tym i azem wy wart prze- ł, 
ciwny skutek i psa zupełnie uzdrowił- < dotąd'
nieznany w toksykologji, który baczną uwagę <■ zy na 
siebie zwrócić powinien. , . ,___

— Jak wiadomo czytelnikom, w yszły je<Jo „„  
ti'zy oryginalne wydania sławnego dzieła W lktoi a g . 
P- t- „Les Miserables,** jedno w Brukselli, drugie w r  -
ryżu, trzecie w Lipsku. W  P a r y ż u  odbito już dotąd teg°
dzieła 23,000 egzemplarzy; w Brukselli 13,000, Lipska 
zas edycja rozeszła s.ę w najmniejszćj liczbie, bo tylko 
w 3,o00 egzemplarzy- W  naszem wydawnictwie ta 
najmniejsza liczbą stanowiłaby cyfrę olbrzymią i uważana 
je st  dotąd za kamień filozoficzny, niedostępny zarówno 
dla autorow i dla księgarzy.

O G Ł O S Z E N I A .

p r o s p e k t
( K . o l o n c ł a ) .

Pod powyższym tytułem zamierza księgarnia Polska 
Adama D zw onkow skiego i spotki (nliea Miodowa N. 482 
noww 4) wydawać co rok na same S-ta Bożego Narodzenia, 
książkę zbiorową dla młodzieży, obojga płci, ozdobioną

wydanie Merzbacha złożono z 5 tomów . rs. i 5.
c) Dzieła Mickiewicza z rycinami wydanie 

Merzbacha 8 tomów7 elegancko oprawnych . rs. 15.
d) 1 cgz. Pamiętników7 Paska, wydanie illu- 

strowane p. Jana Lewickiego, cena . . rs. 18.
e) Gmachy celniejsze miasta Krakowa, chro- 

molilograficznie wykonane w zakładzie Stro-
banta w Bruxelli, o p r a w n e ...................................rs. 13

f) Znana litograłja według obrazu Simlera p. t.
August przy łożu umierającćj Barbary; cena rs. 3.

g) Tańce narodowe Polskie Kratzera egz. w 
ozdobnej okładce chromolitografow7any . . rs. 3.

kie 
modlitw

Nakładem drukarni A. SYRKINA w W ilnie,
przy rogu ulicy Niemieckiój naprzeciw ratuszu 
wyszedł •

^ ° t y  O ł t a r a s y l Ł , czyli krót- 
ze nanio różnego nabożeństwa z dodaniem 

iiim nvoh w kościele rzymsko-katolickim
• JL  ’ W-V(lat|ie nowe, przejrzane, popraw ione
i pomnożone z obrazkanij; /u 16J.m0> s’tr (528.
Cena eg . p rza oprawionego w skórę czerwo­

ną • • • • ■ . .
W  skórę czarną z wyciskiem i na-

krapianemi brzegami . . _
W  skórę ze złoconerni brzegami z fu­

terałem  ................................   . .
Na pap. białym oprawny w skórę 

złoc. brzeg, z futerałem . .
_  __ w podfajngolt. .
—  —  w safjan . •

na papier po welinowym, w rozmaitych oprawach, 
po cenach rozmaitych. ____i — 640

kop. 30.

—  37 V,.

— 45.

—  75.
—  9 0 . 
rs. t .

i

Razem rs. 1O0 
czyli złp. 666 gr. 20. 

Inne premja będą rozmaitego rodzaju, że wspomnimy 
tu między innemi: Królów polskich Lessera w małym for­
macie, wiele rycin Album W ileńskiego, mnóstwo stalory- 
tów i litografij, któreśmy umyślnie w tym celu sprowa­
dzili z zagranicy, jak np. litograłja prześlicznie wykonana 
w Wiedniu z obrazu Lessera p. n. Powrót po napadzie 
Tatarów7, oraz wiele innych podobnych przedmiotów, na­
bytych pod korzystnemi od wydawców warunkami, gdyż 
naszem staraniem było, ażeby przedmioty rozdawane pre­
numeratorom naszej gwiazdki (czyli kolendy) o ile możności 
odznaczały się rozmaitością 1 miały w stosunku do sw7ojćj 
ceny wysoką wartość. Jakkolwiek wszystko, co w na­
szej mocy zrobimy, ażeby zadowolnić naszych prenume­
ratorów, nie podobna jest przecież żądać od nas, abyśmy 
na tem wydawnictwie tracić mieli, nie pokrywając wyłożo­
nych kosztów7.

Miałoby to jednak miejsce gdyby, wszystkie premja 
były wysokiej wartości, dla tego też dając za 3 złote gr. 
li) (*/s rubla) książkę z rycinami, którąby nawet bez roz­
dawanych premjów każdy chętnie kupił za tak nizką cenę 
w stosunku do jej objętości około 200 stronnic wynoszącą, 
musimy zachować umiarkowanie co do wartości większej 
liczby mających się rozdawać przedmiotów. W iększości 
zatćm prenumeratorów na gwiazdkę kontentować się 
przyjdzie rzeczami małej wartości. Jednem słowem chce­
my, ażeby każdy kupujący naszą gwiazdkę czyli kolendę 
mógł sobie powiedzieć: dostałem za moje 3 złp. gr. 10 ksią­
żeczkę wartującą rzeczywiście tyle, jeśli więc w7ygram 
coś przytem, to mnie ucieszy i zabawi, gdy zaś nic nie 
wygram, to zawsze dostaję odpowiednią wartość za swoje 
pieniądze. Ścisła kontrola w wyciąganiu premjów utrzy­
mywana będzie, dla tego będzie miała miejsce w przyto­
m ności upros'zonyeh osób. Dla wiadomości wszystkich, 
rezultat co do przypadłych prenumeratorom premjów w ię­
kszej wartości ogłoszony będzie w gazetachW arszawskich  
i Kurjerze W ileńskim, oraz lista wszystkich rozdawa­
nych przedmiotów rozesłaną zostanie prenumeratorom; 
jednem słowem będziemy się starali, ażeby nasi prenumc- 
ratorowie nie mieli prawa oskarżać nas o stronność lub 
niedotrzymanie tym prospektem względem nich przyjętych 
zobowiązań. Każdy z resztą łatwo pojmie, że w naszym 
własnym dobrze zrozumianym interesie leży zadowolnić 
pod każdym względem prenumeratorów Gwiazdki, bo je ­
żeli ta podoba się czytającej publiczności i jeżeli rozdawa­
ne premja zadowolą ją, wtedy, (jeżeli doczekamy roku 
przyszłego) możemy na daleko jeszcze liczniejszych pre­
numeratorów rachować, i nasza Gwiazdka czyli kolenda, 
o domach gdzie jest młodzież, gdzie są dzieci, a zatem we 
wszystkich prawie niezawodnie znajdować się będzie; 
przeciwnie zawód lub niezadowolenie szkodliwy wpływ7 
miećby musiały na nasze interesa wydawnicze.

Prenumerata przyjmuje się we wszystkich księgar­
niach polskich i na stacjach pocztowych; każdemu prenu­
meratorowi wydawany będzie numerowany bilet prenume- 
racyjny, opatrzony naszą pieczęcią i własnoręcznym pod­
pisem. Osoby na prowincji zamieszkałe opłacają gr. pols. 
10 (kop. 10) za koszta przesyłki pocztą, takim zaś, które 
od razu na 10 egzemp. prenumerują, posyłamy takowe na­
szym kosztem.

Zbierający prenumeratę dostają na 10 płatnych egzem­
plarzy 11-sty bezpłatnie.

A. Dzwonkowski. 1— 603

Apteka 1 dwa Horny
murowane, jako też spichrz i sad wszystko w je ­
dnym ze znaczniejszych miast powiatowych w gu- 
bcrnji Augustowskiej w Królestwie Polskiem po­
łożone, są do sprzedania za zadatkowe Rs. 5,000. 
Arendy rocznej R». 450 i obrotu Rs. 2,000 przy­
noszące. Dla zasiągnienia bliższych wiadomości ra­
czy udzielić adres W . AUGUST MRONGOWIUS 
w Wilnie. 1— 638

Patentowane
BLASZANE TABLICE, zalecające się trwało­
ścią i lekkością w porównaniu z marmurowemi, 
otrzymał i sprzedaje EDW ARD FECHTEL.

1— 639

JŁ  BRACI CHOT
1)011 ZŁ£€ EM

CHOTOMSKtCH, KORONOWICZA i Spółki w Królewcu w Prusach 
m a  s w o j e  K a n t o r y

y c y j e: 
W ilnie, W arszawie, Paryżu, Pe-

w Królewcu w Prusach (Koenigsberg in Pr.) 
w Bydgoszczy (Bromberg in Gr. Herzgth. Posen). 
w7 Londynie 8 Great College Street Camden Town London N. W .

A g e n c j e  i s p e d  
we W rocławiu, Poznaniu, Toruniu, Nieszawie 
tersburgu i Turynie.

Dom nasz podejmuje się załatwiać wszelkie stosunki rolnicze, przemysłowe, han­
dlowe, artystyczne, naukowe,—  tyczące się sprzedaży lub zakupu pomiędzy Polską, 
Rossją, Niemcami, Anglją, Francją i Austrją.

Bierze w komis kupno, sprzedaż lub dzierżawę,— dóbr, lasów, domów za l»/0 ko­
misowego; produktów, narzędzi, maszyn, sprzętów rolniczych , przemysłowych, a r ­
tystycznych, naukowych i domowych za 2°f0; towarów kolonjalnych, produktów che­
micznych, win, cygar, owoców zagranicznych, świeżych i suszonych, ryb, ptaków7, 
zwierząt, tak co do chowu, jak i do spożycia i t. d. za 3 do 5<yo

Celem przedsięwzięcia naszego: wygoda publiczna, zysk drobny, ale częsty; dla
tego wszelki rabat, do jakiego zwykle mają prawo komlsjonierowie, odstępuje komiten­
tom, ograniczając się na wyżej wymienionych zyskach. 4 — 534

OGŁOSZENIE.
Zarząd 2-go wydziału Petersbursko-W arszaw­

skiej żelaznej drogi podaje do ogólnój wiado­
mości , że za zgodą Rady Administracyjnej 
Głównego Towarzystwa dróg żelaznych w Rossji, 
odbywać się będzie licytacja przez opieczętowane 
deklaracjo na oczyszczenie kominów i kloak w
rozmaitych domach zbudowanych na stacjach i
wzdłuż linji od Święcłan do Wierzbolowa i od 
Landwarowa do Mergażcrow.

Życzący ubiegać się o tę autrepryzę, mogą roz­
patrywać codziennie warunki od godziny 2 do 5 
po południu, oprócz dni świątecznych, w biurze 
naczelnika wydziału, potożonem na Preobrażeń-

OBMMEHIE.
JnparueH ie 2 -ro  OTAkaeuia C. n eiep O yp ro-  

BapmaBCKofi *e.nl53Hofi ąoporn chm'k oCbrBJiaeri., 
i t o  c i , pasptm eHifl coiikra  npaBJieimi rViaimaro 
OórąecTBa PoccikcKiixa, »eji*3Hr,ixT, goporb 6y -  
gytt> iipoH3BOflvm.cfl Toprti uocpcACTBOjn, aaneua- 
TailHUX'b KOHBCpTOB'h Ha O'lHCTKV dblMOtiblXd 
mpyói u onixoMcuxi Mtbcms Bb pa3Hbix7b AOMax7b, 
nocTpoeiiHbJX'b Ha CTangiax7}. m baojił ahhih o rb  
CBeHgHH'b go B epa;6o.iona u o m  JlaHABapoBa ąo.
MepraarepTj.

/Kejiaioinie uphhhtł na ceóa 3toti. hoapba's 
Morym pascMarpHBaTb emeAHCBHo, Kpo.wt, ripasg- 
HHUHwx'b A»eń, ca, 2 ao 5 uacOBi, 110 nojiyAHH, 
ycaoBifl B7b itaHnejiapiu nanaJininKa oTAtuienia, Ha- 
xoABmefica Ha npeofipaaieHCKOH yjiauk B7b aom£ skiej ulicy w domie Abramowieżowej— itam sk ła-
ASpaMOBHHCBOfl U TałTb HiC UOgaBaTfe CBOH 00'bflB- 
JieHifl u npeftCTanaaTŁ 3aaora.

UTKpUTie Koux'i, 6yAeT7i, u Mim, Mkcro ny ó.ihhho 
14 (26) ceHTHÓpa t . r. b-o iiojiachł.

3au 7kAbiBaio[ąifi pafloraM 11 2 -ro  OTA^Jieiiia 
K aiiU T aH b P .  RunnaecKiu.

CeKperapb F. BoiimncKiu. 2— 634

dać swe deklaracje i kaucje.

Takowa licytacja będzie miała miejsce w dniu 
14 (26) września b. r. o południu.

Zawiadujący robotami w 2-iui wydziale 
Kap.tan R. Popławski. 

_Sekretarz biura W ojczym  ki. 2— 6 3 ,

li. i*. Tlssen. 1
< 3 s x * O c i i x i l Ł ,  w majątku KALKUNEN J 

błizko D y 11 a b u t g a ma honor rekomendować j 
szanOWnej publiczności znajdujące się u niego 
najlepiej wytrzymujące mróz bez pokrycia, drzewa j 
ow7ocowe, krzaki i t. d ., i t. d., po następnych 
cenach:

za sztukę, za sztukę. 
Jabłonie wysokopienne 60 k., ńizkopienne 40 k . ' 
Gruszki „ 75 „ 40
W iśnie „ 60 „ 40
Śliwki „ 60 „ 50
Brzoskwinie! aprykozy szpalerowe od 200— 600 k. *
A grest angielski b u j n y ....................................... 15 I
Porzeczki b u jn e ...................................................... 10 1
Maliny b u j n e ......................................... .......  5 i
Truskawki najlepszego gatunku za 100 szt. od 1 ‘

do 3 rubl. i
Szparagi angielskie 4-letnie . . ,, 2 „

,, olbrzymie 4 —  . . 3 ,,
Drzewa dekoracyjne i krzewy za 100 sztuk roz­

maitych w 50 gatun. 20 r. sr. j 
,, ,, ,, za 100 szt. w 25 ga tu n .)

15 rubl. j
Akacja żółta, dla żywych płotów, setka 3 rub.,

tysiąc 20 rub. i 
Krzak biały „ „ setka 5 rub.,

tysiąc 40 rub.
Jabłonie i gruszki dzikie, od 1 do 2 vvysokości,

setka 5 r„ tysiąc 40 r. 
Remontant róże, najpiękniejszy,gatunek za sztukę

50 kop.
Piwonje drzewkowe pełne, w 16 gatunkach, sztu­

ka 150 k.
,, pachnące Chińskie pełne 36 gat., 50 k. 

Rozmaite długoletnie rośliny, jako to: Flox w 25 
gatunkach, dielitria i inne . . .  po 15k. 

Również za nizką cenę mnóstwo kamelij z pą­
czkami, pomarańczowe drzewa, kwitnące azalje, 
rododendron i innych mnóstwo, pięknych pokojo­
wych i oranżeryjnych roślin.

Prócz tego polecam na miesiące wrzesień i 
październik wszystkie gatunki hollenderskich ce­
buli do wyboru; albo -z oddaniem się na mój wy­
bór, składający się ze 100 sztuk pełnych i poje­
dynczych hiacyntów ,—  pełne i pojędyńcze Tuli­
pany, Tacety, N arcyssy, Krokas, Zonkillc i in­
ne za 5 rub. sr 1— 6—

Amatorom fotografii
życzyłbym w czasie krótkiego pobytu w W ilnie  
udzielić wiadomości praktycznej Fotografji z uży­
ciem własnych materjałów, przyczem mogą na­
być dwa objektowy z kamerą i należnym do tego 
przyborem za pomierną cen ę , metoda krótka i 
ekonomiczna, recepta i krótki wzgląd na przed­
miot takowy, w rękopiśmie będzie udzielonym. 
Adres w Eksped. Kur. W il. I— 641

OGŁOSZENIE.
Może kto z rodziców, mający 12-o lub 

13-0 letnią córkę, życzy, aby ta pobierała 
naukę wraz z córką starszego nauczy­
ciela W ilcu, szlacheckiego Instytutu 
Aleksandra Zdanowicza, w jego w łas­
nym domu, przy nauczycielce Johannie 
Kuczyńskićj.

Dowiedzieć się o warunkach u tegoż 
Zdanowicza, na Zarzeczu, w domu pod 
N. 591. Dnia 28 sierpnia 1862 r.

2— 617

MUROWANY DOM przy 
pod N. 648 do sprzedania.

placu Katedralnym 
2 — 6 1 2

PRZEDAJE się KOCZ na leżących ressorach 
letki i mocuj, w domu p. Zdanowicza naprzeciw  
izby dóbr państwa, przy ulicy Wileńskiej.

2— 616

m r  \ W  SOBOTĘ t. j. 1 września w po- 
wrócie z banhofu kolei żelaznej o pół 

do 12-tej wieczorem, na Imbarach stracony został 
z dorożki Sac-de-Voyage , zawierający rozmaite 
rzeczy, a w ich liczbie baranki czarne Orenburg 
skie. Łaskawy znalazca raczy odnieść tę zgubę 
do Redakcji Kurjera, gdzie poweźmie w ia d o m o ś ć  
o właścicielu i otrzyma nagrody rub. sr. dziesięć. 
__________________________________   2— 635

NO^Ć I f j F S T  DOĘMW ILENSK^  P® C Z -  
. .’ ZE JLhT Murowany do sprzedania

s V m o S n T z PT CiW £? ,el żel̂  d o w i S
l t ? w  i ?  r  amn,era na W ileńskiej ulicy w domie Brackim. 2  611

AGRONOM rodem z Prus, opatrzony cłilubnem lasów w majątku o ^ fo rftT o o d  W ilna poTolonym 
świadectwem , znający język polsk i, obeznany | któryby miał rekomendacją od osób pewnych iakó 
z gospodarstwem rolnem i leśuem według nowego J człowiek uczciwy i pilny.' O bliższych warunkach 
systemu, zostający obecnie w obowiązku na Li- j przyjęcia na takowy obowiązek 
tw ie , szuka innego miejsca. Adres: R. Olias j można u p. Januszewicza 
w Ostrowiu przez Słonim. 2— 614 naukowego w W ilnie.

dowiedzieć się 
w kancellarji okręgu 

2— 620

B H JIE H C K lft A H E B H H K T ). D Z I E N N I K  W I L E Ń S K I .
rrr.yje<iljal( do W ilua od 3-go do 6-go września.npilixaMnie m  Bmjilho c» 3-ro no 6-oe ceiiTB6pji.

rOCTHIIUHRA HHUIKOBCK0. raao n aro  u p a l e n i a  yuu- HOTEL N1SZKOWSKI. Członek rfównego zarza lu szkól rad e ,
Jinm i, TaftiiuS C0BtTHHK-b MornaoBCKUi. T p a łi .  M uxanjii, 0 ‘PypKT,. _  tajny Mogilański. Obywatele Hrabia M irhat OHturk — Radca t .inv
TaflHUH coBtT. Bapoii b MeńeiiAop*T»- — KaąiiMop-b ByimunKM—  baron Mejcndorf. — Kazimierz Bujnicki — Andrzói Buinicki _  IA,h?
A/iApen ByHHHUKH.-OeMin, CyjiHCTpoBcxH.— kaoHMHp-b Cyj,HCT| ob-  S u lis tro w sk i.-K azim ie rz  Sulistrow ski— Jezef Marcinowski -  Sędzi!

MapgHBOBCKii.'—M apoBok nocpeAHHKT, ()piinAi, pojednawczy Orw id.—Zdzisław Mitkowicz.— Stanisław  Jankiew icz.—c k h .— O c i i n t  M apu im oiiC K ii.— M iip o n o ii nocpeAHHKT, , ^
c A aB t-— M iiT K o n w ib .—  CTaHHCJiaB'b H n ifc im n a ,— C xaiuK M ain , CTpy 
uiuH CK ii.— OcHna, M n p cK ii.— B A ona re i ie p a - ib -a e u T e n a iiT a  A n n a  C ii-  
m o hhht , . — I o a n n a  XM tJieBCKa.—  /K e n a  AOKTopa M e^. C o * in  P a l e n ­
ica. —  T y ó e p T t AHTOHeTrc , y u iT e . i i .n u n a  h .t >, E o .u .r in  — H a^B op . 
coBtTHHiCb rep .M anoncK H . —  P e iiep a jiT , -  Maiop-b IT Iy a im ,.  —  K oji-  
ae*. c o a tT . KaomcoBCKM.—Ct. coBkT. JleB’b CoKOJioBCKiif. —  IIoa- 
nojucOBHHKi, l i i im n e n e K ii.— M aiopo. M e.nexx.— I I h ik . ko i i . H u k o b ck h .
PoTMHCTpa, T iiM ouieiiK O .—  PoTMiicTpT. /t°ópoaoaŁC K H .— H a iu ic e m im , -  
H u y iiiK e iiin ib .— O cH in , I ly u e n i i7i'b .— A n y p e ii K p a T n e p ’h .— K a p a i ,  I 7y - 
s e .— lO .iiin i'b  KapaoBCKH. ’— K y n g u  : ł'iinrapĄ -b PiixTC p’b .— E h c c h -  
6e p rb .

rO C T H H IIH H A  IIO 3 H A H L C K 0 . E a p o n  b ■toin, B p iim c e irb .—
BbiniOMHpCKH. —  BbiniŁJHOKH.— IIOJlKOBHHK’b  T 11 p MOTrl>. —  KOJ1.1 ( ! C t i i i  
COB'feTHHK'b n .a io m H K b . —  lio p n c p } 'llU k l, C to a c h i . .  — JleOlieBCKM.— B o - 
ry m e iin n -b .— C T aT csift c o iiI .th h k '! , JlaBpoBT,.— H opy'iH K 'b UapAOKjieii.
M apo iioH  nocpefliiHKT, [’pcoH im K ii.—  K aitH Taux, JlaxoB ,b .— IH n a p ic i,, " p , , , .  D ro z d o w sk i 
Ka u m a  Hi. 3 a jie T o u b . —  B aT c6cK ift ry ó e p H c z ia  npeABoflHTeJib a b<5- 
p n u c T o a  AP0',d0BC<‘H ci, a te a o io .—IIom. Koctko.— K ocT ponenK ii.

BbrBxanuiie HB'b lin a  Mia r'b 3- ro  no 6 oe oeHT/iGpir 
Tom hm hckh.— OpflhuioBcKH.— KtpcHOBCKH.— T -aca Jloiienpa.l'b .—

B a S a n a .— KaMHHcKH.—  T p a * ! ,  H yTK asiepa,.— r p a * b  CTapjKBHCKH.—
P iiM ra i i . ia o — B a a tx a .— P y a e .— H t.x a n o n e n K ii.— P n x T c jr i,.— K a a a s i .  a  
A uflP B y H H a g x ie — r a p T o n . — Xo/tyHOB'b.— E a c e n ó e p r b .

S ta n is ła w  S t r u p iń s k i .—  J ó z e f  M irs k i.— P a n ie : A n n a  S im o n icz  w dow a 
j e n e r a t - l e j t e n .— J o h a n n a  C h m ie le w s k a .— Z o f ja  R ad e c k a  żo n a  d o k to ra  
m u d  — D w o rz a n k a  H e r s y l ja  P io t ro w s k a — A n to in e t te  H u b e r t  g u w e r 
n a n tk a  z B e lg ji.—  J e n e r a ł - m a jo r  S z u lc — R a d c a  d w o ru  H e rm a n . —  
R a d c a  k o li.  K to c zk o w sk i—  R a d c a  s ta n u  L eo n  S o k o ło w s k i.—  P o d -
p ó ik o w n ik  W is z n ie w s k i— M a jo r  M clech  —  I 0ż. k a p i ta n  J a n k o w s k i___
R o tm is tr z  T im o s z e n k o . —  R o tm is t r z  D o b ro w o lsk i.  P a s z k ie w ic z ___
J a n u s z k ie w ic z —  J ó z e f  B u ce w ic z — A n d rzó j K r a tz e r .— K a ro l H u z e ._ _  
J u l j a n  K a rw o w sk i.—  K u p c y : R is z a rd  R y c b te r— S . E jse n b o rg .

H O T E L  P O Z N A Ń S K I. B a ro n  vo n -B rin k en .^— L u d w ik  W y sz o m ir -  
s k i .—  W y sz y ń s k i. —  P ó łk o w n ik  T im ro t .  —  R a d c a  k o li. P lu s z c z y k  —  
P o d p o ru c z n ik  S ta d e n .  —  L e o n ie w s k i .—  B o h u sz e w icz  —  R a , |c a  7ta n u
L aw row .— Poruczn ik  Czardok ley— S ędzia  po jednaw czy Hrebnicki .__
K a p ita n  Ł a c h ó w — S z w a rc .— K a p ita n  Z a lo to w — W ite b sk i m a rs z a łe k

z ż o n ą .— Ob. K o s tk o .— Kostrowicki.
W y je c h a li  z W iln a  , od  3 -g o  d o  6 -g „  w rz e śn ia .

T o m c z y ń s k i —  O r d y l o w s k i . —  K ie rs n o w s k i—  p a n ie . L o e v e n d a , _  
Zybina.—Kamińska— H ra b ia  I u t tk a m e r — H ra b ia  S ta rz y ń s k i  — Rym

Ciechanowiecki- Ricbter-Kaz. i And.gajito .—  W alcha. ------
Bujniccy.— Hartog. -Chodunow. Ejsenberg.

O A O ń p e n o  I I c h c j p o k i ,  6  C eHTH0pH 1 8 6 2  r .  B h a l i i o . W  Drukarni A. H. K i r k o r a.


